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Wyonmizi eod?ia&Rl8 raso oprocz dal powliteMiyek.

Adre> Sedakcyl: Kljow, Prorezca 13, Teiefos 2464. 
Aiteifilstr. I Drukami Polskiej; KIJo«, proreza* 9, Te! IE72.

ftąiiopi&ów Iieaakc^a nie swraca.
Redaktor przyjmuje od 2 —3. Sekretarz od 12— i. 
■•.daiinistracya otwarta od 10 -4 po poi. i od 6- 8 

wieczorem.
Offlosz/ola ors/jinuje się lo godziny 0 wieczór. PISMO POLITYCZNE, S P O Ł E C ff l  i L IT E R A C H !.

Bitnie u kwart, pet
P r e n u m e r a t a ;  W kraj o .85 2.50 4.50 S.—

, Za granicą 1.35 4.- 7.— *4.—
Zn zmianę ad resu  30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy !ub jego miejste 
przed toastem 40 kop. pierwszy i 20 kop. łra.?.i*j r a- 
stępny -raz. za tekstom 20 kop. pierwszy i 15 kor- - a- 
siępny ras, zawad, żałobne po 40 kop. W ruCryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy iub jego miejste; rb

Numer pojedynczy 5 ker* 
Pr«*namerafę I og!os?erisi p r n j in je  

A d m in is tr a c ja ,

Wszystkim, bt jfly oddali osta-uią posłuję 14654 |

Ś . f  P.
z Bocheńskich

M A R Y I N E Y M A N
. liła.da sf,rd',czDf' pnd/ięVowan o pozosta!a. RODZIKA.

 . ...      .       ..

T E A T R  P Ó L S s C i  Sala klubu M © g f ? i w o “
W niedzielę dnia 6-gn grudnia r. b. 

• *1 M W

2-cłi aktach, W. Rapac­
kiego.

jęs « « i i w  »aasiB a»>j «iw; f?
korne ;ya w Mm akcie A. Nu *aczyfi-| operetka 

skicigo.
R< żyser A. Stan:ow.«ki.

IM»iy nabywać unżna w księgami W go L. Idzikowskiego, a w <1 ;ieft przed- 
sh tiema ód godziny 6-tj wiwrorera w k?sie klutu >Ognnvo«. Ceny Vjolów 
id "0 Kop. do 4 rf. 14 >62

£eatr „Sołowcow” Dzis dnia 3-go grudnia dla prenumera­
torów ff-zety »Ki.ji>w Wiestic po cenach 
zniżonych >Burza< w 5 aktach 0-trow 

DyrokcwH jJ F. rmwan-Torcowa. skiogo. Reżyser Sawinów. Popalcie o go­
dzicie n-ej wieczorom. Fony z «yęzajno. W pis tek fenefs'W» Btoóphew* 
jtk etjo >Gorąct> serco» w 5 aut. W sobotę dnia 5 go na korzyść nieza- 
«•.'ż-ty li studentów uuiwcrsytoui ś«* Włodzimierza 1) »Po u c t ta t la c b  
slaw ys w 5-ciu akMch, 2) sOddasial konrartowyc z udziak-m inystóą 
upory ; dramatu. W niedz.!e'ę dnia 6 w południe po nnich zniż nych po raz 
M ]') t>£lga< w 7-ui obrazach. 2) >Ccerwony tw iatskt. W poniedzia­
łek dołu 7-go przystępne przedstawienie po r-.z oslstoi" >Dyahlikr. W pró 
bach: »Anath«»*ia«, L. A.-idi ejewa, >Macbet'jc Szekspira, »G«fiaxda«.
*J*<»*,&» D/iś d-ia 3 grudnia po na; 2-g, iCam orrat.
L & % T r  j M I t i S l l l  Uczestniczą pp.: Woronioc, Szmidt, Bielawska, Cza-

le.|ezia,-uJesz,kiowid& S elawm, Oładków, Kamion- 
Dyrek'-ya S. W Brykipa. ski, Tiehonow, Cescwicz. Początek • o R u d * . 7 i pół 

wkoz r iu. Dnia 4-go 1) sC»vwleria RuLifcanac, 2) >Pajacar. Dnia 
5 go iD im a piko Dnii 6-go I- południe >Kopciusxelo, wioez rom
>TannhaCt to n . Dnia 7-go po cen-tch przystępny.-h >Sadko«. W próbach: 
»4ygfry«łi muz. R. Wagnera. Bilety są uo nabycia. Kasa otwarta od go- 
dzitr—M) rano. _ _ _ _____

Scrtr dramatyczny
Dziś w czwartek dn. 3 grudnia benrfU T. In«ari»v**j ostal-iia nowość tea­
tru K ors:a koinędya w 4-ch akt >Obok .nlSaAci- Fingerta, Poc.-ątek o g. 8 
u -.ccz. Reżyser; M. Strojowa. \V pątek dnia 4 gradn a dla -p-większeoia fun­
duszu T-wa szerzema <ś»iaiy ludowej p:> raz 3 ci sldeainy mą£< k„m. 
w 4-,!: aktach. W sobotę da 5 -go grućma t-o raz 4-ljr z8r iłr n t  Jakóba 
(iordina. W niiazielę dnu 6-go gracluia p-zeustawie io popołudniowe po co­
li. co zniżonych >Ni«winnl« po*ąr)z«nic Ostrowskiego. Phęzątck o g. i-ej 
m. U próbach: >Pa ni X«, J a s n o  postaćc, U ra iik l I plotki-:, 
asa otwarta od «odr. lO-ej rano d . końca ju-zedstawienia'.

Teatr Mały KRAMSKI EGO. 14668

W isozór Wokclna - Ta ń cu j? !?
z nader urozmaiconym programem; Kin im atoyrat. A»swa obraztf. 

Sztn»a >Oi-ai'ic>e pola«v i lu .  Oddział t * 1 -nertsw y.
Odted o się w ind liię d >a 3-g gmdti-a staiaaKun Kii- l-wa Miłośn'ków 
Przyrody na utrzymani • Dftrodia Z-Ouluyict— ro  jf,'i ty od 5U kop. do 
4 rb. 5-i kop. u Wł. Idzlkuwskiego i w kasm tea’>ru. Szczegóły w afiszach. 
Początek o godzinie 8 ej wieczorem Tmice od godziny 11 . poł wieczorom.

Z o f i a  S ó r s c k a
DYPLOMOWANY FRZE7 UNIWERSYTET KIJOWSKI

LEKARZ-ORNTYSTA
po dluższem spcojalizowaniu s ę na wyższych Kursach dentysljcz tych 
w Peteoburgu, >*tworzyła gabinet dentystyczny. P r iję -iu j!  od* 9 
eao li i od 4 do 6 g. Włodzimierska 42 im 8 Wejścio od Złęte.i-Bramy.,
rffBITTTłiniWIlIWBIWTTWify

F a m i l i j n y
Dziś i codziennie grand Diver- 
tisssmsnt va:ie

99
/, udz.i-łem pierw­
szorzędnych anyst 

scen »Rnrope.i«kieh», teatrów >Varieie«. 
Program składa się z 4"2 numerów. Przy 
teatr/c pierwrzoizrdna tucinia pod z.a- 

Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego, i nchinisl-za W Turkina 
A. Walberg ,P. Fodotow i O. Podkin. Dyroktor jiowarzystwa A. Walberg

ff
Moryngowska ul. Nr 8, t lef. 2484.

G y a » k  , . H i p p © ™ P a i a o R ”
ISikolajowMlta 7. 

OfltSSlkwIT goiai-h p. Krutikowa. 
Dziś*dusa 3 grudnia przedstawienie nader efektowno. Program urozmai-ony 
w 3-cłi oddział-ch. Uczestniczą najlepsi «rlyś-i. Cliamp. ei.wilihr. na drucie 
Sziro! irm en . Komik-"loch jacn'., itPO. F/erramu t nieć > iIpi a d ę u tn  
wyk. prima balerina Rumiane''w a i Niżyński, ifa lsa  Ibecweillcusfi wyir. 
r alei. Początek o godzinie 81/? wieczorem. W niedzielę dnii e-gu grudnia o- g.
1-ej po południu p-/odstawienie pop- łuo-nio ê.

Wydawnictwo GE&STHNERA i WOLFFA w rWarszawia.
p i  S M  A

JU LIU S ZA  S ŁO W AC K IEG O
Pierwszy u nas w kraiu naikomplein:ejszy 

ZB ÓR UTWORÓW, 
wydanych za życia i po śmieici Aut ra;

W> d,uiie no v--. M5
Według u k ła d u  ARTURA GÓRSK1EEO.

Z poi tretem auto-a.
8 tom ów o z d a b n ia  w y d a n y c h ,  z a w i e r r j ą c y c h

219 a r k u s z y  d ru k u  in Q-vo w  c e n i e  rtr, 4 .
w  oprawia płóciennej rb. G.

w oprawie wykwintnej w półskórek rb, 8.
Do nabycia ,ve wszystkich księgarniach

"t j w a s ó w a a  ~ s o l e  Ip d t a s c w e T s a l e t r a ^

Kl.l^U, K rt-jzeratyk 25. L. Z drojew ski i K. &rabo*vski.
O K rcszczatyk Nr 39. PokOjO z bie-

1

 lizną poś ielową i uleMri-jioścą o-J 75

boardy. Do 3 i j ł  m- gią* ł.yć podawane
najr i-inait-ze zaką-ki i nap-jo. Na dwor­
cu stuły kómisyoner. Dorożkarzom prosi­

my nie wierzyć, żo hotel jeszcze nie - drostaorowany iub że nu-ma wolnych p.-koi

Związek hodowlany przy podo!- 
skiem Tow . rolniczem w Winnicy.
Przy.imuio zamówiinia na st.idniti czystej krwi ras: sim entalskiej, t r y  
burskiej, szwyckie*, oldenburskiej, holenderskiej i angiel­
skiej po im. ort v- anyeh rodzicach, bez z%r<ulu ped względem ludowy i ty­
pu w aji<ku od’J5 miesięcy w <-onie od lUO do 4 -0 rubli. Oprócz tego przyi- 
tui" s kretzryat setcyi lio*do r lanej w W i- nicy ograniczona, ilość zwuówień na 
stado ki w J*ni-» wiirk w r ku imporic.watiy. h z ozwatearyi dla obór
ł  A.,te oclu w Kapuścianacb, w Kozińcach, w Woronnej , Sam- 
hawodku, po lynnych szwo. sarskich suiinkaca kantonalnych: Lord, Lnx 

Hans, Brutus, Kari i Fgal — w cen e od 400 rrbli.
Sekrcta.ryal sckcyi hodo vla:i j przy Towarzystwie roln czem w Winnicy
11661 Lubański,

f at. P etsrsbu -sk i Dom Handlowyr i T A
Kijów, ul. Fu uda klejów ik a 2y

Kto uczęszcza na ;4G23

® m m m m m i•
i baU-jlen znajdzie n nas najlepszy wybór koslyumów i domino.

wc b iS w  A .  A .  IŁm m wkm
zostanie ot .- ar-a. jutro w Muzeum miejskiem od godziny 10—4-ej pp. 14640
"<  śs - j r  p  _ _  . „  I ,  v w  , . 'w  ■ . - - ' " W  --m I ł r w Ł  — 4
S Kursy jeżyków cbeych 14315 5
\ w e d ł u g  m e t o d y  ^ B E f l L I C I I 4̂ x
X d a osob dorosłych obojga pł i, otw>rto cuły rak codzieonie i  g. 9 rano K 

do godt. 9 wieczorem. Prorezui 4 m. 43, wejście z zaułku Muzykalnego.

Wvfli wnictwrił rttięgr Di
J . Z a w a i z k i e g o

w Wilnie 14610 
Opuściło pr se:
Wiar! a nauki przyrodniczej
.i. Guib ri’a, prze i fr.mc. str. 24V-1 (
Cen 
t) a
rh

i rb. 1 k. 20 w op. rb. I k. GO i J 0 .. , j  •
oipiorze w eiM. rb. I k.óiwopr | J MM.. ‘ J;| 
’ Do nab. we. wjaysf Isiegsr. J

Kant r Komisowy

R. s a n d e c k ;ggo
w Humaniu.

H ndykJ t l i i s ł e !
Masło w w'ołkich partyaćh 

i ie  sprzedaje i kupuje. 14631

Z a k ła d  Zegarmistrzowski

Niecielskiego i 
Jagodzińskiego

w KIJOWIE
Poleca zegarki 1 zug»rv 
na:celn,ej-zych fabryk, do­

kładnie wyreguUwune. 
Przy za-ładzie wzoro­

wa pracownia zegarmi­
strzowska. 144/0

}\m \

fi-dowli Nasion Bcraków Cu-l rowyrb
LuT poważnych planta-
fn i» r  u  nri dogodnych -larunkach. 
i U I  U  . .  Oferty U; rasza się nadsyłać: 
Kijów, Skrzynka pocztowa .Nś 154.'

14574

,$rah& JCotel
STAMARY“

0 r G z e a i ! a k ™ - T T . # i a
Syf, wen., moczoplc. (spoć kar. strict) 
nrofu. pic. Wszyst, fpoc. spos. kur. Ud 
dziel łóżka. .-UM8-

m  iprzyjiu. chnrych cli lrurgio/nych. W.-Wło­
dzimier. 29 m. 2, od 5—7 j p., tri. 760.

13911

Centrslno ogrzewanie Pension od &,kor.
145)7

M otatliał anfoi*iu«aiżYjn-«».
Bid: o ki) r z . - k a t .  T o w .  C o b r o o z y n -  

nożol, hL-Tijiam ercka Nr. 8, oiw„, e 
każdedzieunie o d  10 d o  2 o p r ó c z  świąt 
i niedziel

Tamże * y d dnach biurowyeh mo­
żna z a s i ę g n ą ć  w s z e lk i c h  objaŚDień,  doty­
c z ą c y c h  w y d z i a ł u  letnisk.

Bliro p r a o y  p r z y  K ij .  r z . - k a t .  T o w .
łoi roozynnoscl. Mało /ytomiarska Nr 
rt, Otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Sf-h ouisko św. Jadwi­
gi przy biur/e pracy.

Koto Kobiet Pu ek Biuro zarządu 
(FundukUjowska 26 m 1) otwarte co­
dziennie od 1 du 3 oprócz świąt i n,c- 
dziel.

Blu-o Związku r 'wo. kobiet pol­
skich otwo-te od g. 12 — 2, oprócz te­
go wc wurkij' piątki od 5—7 wiocz, 
przyimuje wp-v\ oraz udziela informa­
cji. Kreśzczatyk Nr. 34 m. 25.

Gimnastyk; w P. T. B, W port' dzia­
łek. Chłopcy do 14 |ai: 5—6; powyżej 
14 lat 0 — 7; flmliinio 8 -9; druhowie 
starśrfl—10. WUke.ki Panienki do 14 
lat 5- 6; druhinie 6—7; druhowie młod­
si 9-10. Sr<jda\ Ćwiczenia tfowtdfro 
9—10. Csuarlck: Chłopcy do 1-1 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lal 6 —7; .di u- 
hinie 8-9; ur.it >włe sta si’9—10. Pią­
tek: Panienki do 14 lat 5- 6; drubinie 
‘6 7; druhowie młodsi 9 —10. Niedzie­
la: Ćwiczenia dla gości 10—11 raDa.

Z a r z ą d  T o w .  p o m . s t u d . p o i . u n l w . 
kijo* Wielka. Żyieiniergkr Nr bjn. 12. 
Od 4-du 6.

Prezes Stanisław Głąhmski 
o sytuacyi politycznej w Austryi.

Lwów, 13 grudnia .

To ostatnich wyborach parlamentar­
nych wAnstryi w r. 1907 rzucono we Lwo­
wie myś! tworze lia Tow. .organizacyi na 
radowych", w ktijrych skupialiby się lu- 
ilz.ie różnych przekonań politycznych, stoją, 
cy na gruncie naro bi wy m. Organlzacye 
be-,barwne poi względem partyjnym miały 
powstać w każdym okręgu wyborczym sto­
licy. I istotnie, we wszystkich siedmiu okrę­
g i  h powstały tego rodzaju instytucje, a 
niektóre z nich, zwłaszcza orgaaizacya VI 
okręgu, skąd posłuje prof. Uuzek, okazuje 
n ezwykłą żywotność.

Ń i zaproszenie organi/acyi okręgu IV 
stanął dzisiaj przed w yborcam i prezes Koła 
Polskiego Stanisław- Ołąbiński, aby licznie 
zebranym w sali gimnastycznej S/koły  mę 
skiej św/ Antoniego przedłożyć opinię sw oją
0 sytuacyi p rlamenturnej w Austryi.

J* żeli - ra w stęjie swojego przemówię 
nia wyraził przekonanie, że posłowie winni 
współdziałać z ogółem obywatelstwa — to 
w jego ustach słowa te nie były frazesem  
gołosłownym. Wiadomo bowiem, żo prezes 
G‘ąbiński, "io licrąc wystąpień przygodnych, 
w pół roku po wryborze na pr-ze a repr«- 
zentacyi naszej w Wiedniu stanął & wiosną
1908 r. przed wyborcami, że w styczniu
1909 r. na zjeździe delegatów stronnictwa 
demokratyemo-narodowego przedst .wił pra 
ce Krda 1’olskiego-

W tem nienstw nem  stykaniu się 
z wyborcami le y  znaczenie obecnie obo­
wiązującej ordynacyl wyborczej parlamen­
tem -j Nie znaczy t », aby poseł otrzymy- 
w ł szczegółowe instruk^ye swego postępo­
wania, ale idzie o kontakt nieustanny', wza­
jem ne porozumienie i współdziałanie.

O ile chodzi o parlament austryacki, 
obecny, to naogół odczuwa się brak jtgo  
zrozumienia, a wskutek tego uderza się na 
osoby lub tę wł-sśnie mstytneyę. Zło sięga 
bodaj głęb:ej. Obecny ustrój państwowy 
się przeżył i nie odpowiada interesom lud­
ności. Nic leży w interesie niektórych na­
rodowości prawidłowo funkeyonowanie par­
lamentu, używają więc obstrukcji jako środ­
ka tuk tycznego w przeświadczeniu, że ha- 
m >wanie życia parlamentarnego, co nie mia­
łoby miejsca, gdyby sęjmy krajowe miały 
tę kompotencyę i te prawa co parlament — 
że to zniewoli rząd do rewizyi praw zasad­
niczych.

Takie upraw unio opozycji ideom Koła 
Połski-go ire odpowiada. Keło Polskie wy- 
zn je  zasady autonomiczne i federacyjne, 
ale zmianę tych stomnków upatruje w dro- 
d:<» ewiducyi, w drodze naturalnego prze­
obrażania stronnictw w parlamencie. Je. 
żaii idea odpow.ada istotnym, rzeczywistym  
petrz bora, znajdzie zawsze zwolenników
1 mus zwyciężyć.

Tak się dziś dzieje w parlamencie. Kie­

dy dawniei i tniały pewne stronnictwu kat 
ezochen centralistyczne, obćuiiie stosunki 
ulegają ciągły m zmianom. Dosad iym wy­
razem, żo myśl autonomiczna sięgnęła na­
wet między idem ów, są uchwały sejmowe 
o ustawy językowe w gminach i semina- 
ryach nau zycitlsalch w czterech krajach 
alpejskich.

Dziś idei tej przeszkadza wielce spór 
czesko-niemiecki. Sejm czeski ma większość 
czeską, a niemcy boją się w nim majoryza- 
oyi. Spór ten stał się również osią niopc 
rozumień w parlamencie, chociaż można ży­
wić nadzieje, iż przecie w drodze wzajem­
nego porozumienia wszystko zostanie usu 
nięte.

Koło Polskie, występując w obronie 
życia parlamentu, walczyło przeciwko zani­
kowi życia parlamentarnego ;— konstytucji. 
Dlaczego ono, wyznające zasady aut momicz- 
ne, dnało o funkeyonowanie parlamentu 
centralnego? Broniło w konsekwencyi na­
rodowości i konstytucyi. W obecnych bo­
wiem warunkach parlament jest główną 
kuźnicą ustaw prawodawczych i konstytu 
cyjnych, posiada możność kontroli konsty- 
tucyi. Sejmy krajowe posiadają pewne pra­
wa, ale tak daleko sięgających atrybacy! 
nie mi ją.

Tak więc Koło Pol -kie, walcząc o fun­
keyonowanie parlamentu, broniło Au3tryi 
przed absolutyzmem, jaki kryje się ra § 14. 
Ą musiało misyę tę podjąć, jat.o r eozoik 
Zasad demokratycznych i zasad uarodowych. 
Mogło zaś podjąć się obrony parlamentu, bo 
prowadzi politykę samoistną: zastrzegłszy 
sobie polhykę „wolnej ręki“ i postępowa 
niem swem urzeczywistniając tę zasadę, Ko­
ło Polskie stoi w pośrodku i nie zależy ani 
od niemców, ani od opozycji, ani od rzą 
du—a równie blizko ma do każdej ze strun.

Stosunki obecne i w państwie austryac- 
kiem i w parlamencie wiedeńskim dowodzą, 
że w Austryi, jednostronnej: ani niemiec- 
k ej czysto, ani wyłącznie słowiańskiej po­
lityki prowadzić nie można. N gdzie się 
nie da stworzyć większości: nie tworzą jej 
nierncy z polakami, jak me stworzy Unia 
słowiańska z polakami bez niemców.

Swego czasu pojawiały s ę silno usi3o- 
wama wciągnięcia do (Jaii słowiańskiej — 
poliBÓw; my jednak w słowiańszczyźnie 
nie odgrywamy roli podrzędnej, posiaiamy 
przeszłość świt t'ią, n.e zrzekł śiny się roli 
o sobie decydującej, z dziejów naszych w y­
snuwaliśmy smntne doświadczenia z pożycia 
z narodami słowiańskimi T > wszystko spra­
wiało, że ra SDnwę słowiańską możemy pa­
trzeć jaśniej i krytyczniej.

Kotu Polskie rozumie dostatecznie po­
trzeby słowian i n'e da się nikomu wyprze­
dzić vr obronie tych potrzeb, jak nie mniej 
nie pozwoli nigdy na jakiekolwiek zaausy 
poi i ty k i an tysło w i a ńs k iej.

Mimc wszystko jednak ma prawo do 
uwzględniania naszych potrzeb własnych, 
ma prawo do prowadzenia polityki sam o­
dzielnej, jak czy i to konsekwentnie.

W polityce, aby utrz,,mać dobre wyni­
ki, nie Daloży iść za pozorami; przewldywa

niem i stosowani *m za»nMy uczciwości mo­
żna uzyskać zawsze duże sukcesy. Tom się 
kierując, K  do Po lsk ie  wybr»L> dro^ę pośre­
dniczącą, ą strmmiciwi, widząc, le  polityka 
Koła odpowiada interesom polskim, intere 
sum parlamentu i rządu, pragną, ażeby Ko­
ło 1 nadal utrzymało się w roli pośrednlczą- 
cej, gdyż tylko w ten sposób m >że o i dzia­
ły wać skutecznie na rząd i parlament, na 
uiemtów i Unię słowiańską

Bard.o niedawno, na jesieni, zdawało 
się, że nastąpi zbliżenie między c/.echami a 
n emcami, ale odwlokła rzecz całą sankeya 
ustaw językowych. Rzecz tę interpretowano 
myjnio, a u,Ławy sankcjonowane są jedynie 
stwierdzeniem sta tus quo. Ustawa jedna 
ustanawia jęzvk niemiecki języki.un wykła 
dowyra w semir.aryach nauczyc.elskich w 
D Inej Austryi. Ustawa druga normuje w 
Dolnej i Górnej Austryi, Salcburgu i Przed- 
arulanii język niemiecki jako urzędowy w 
gminach, z wyjątkiem czeskich większości 
gmin, gdzie językiem urzędowym zostaje j ę ­
zyk czeski.

Sejmy uchwały takie miały prawo u- 
stanowić i wzorowały się poniekąd ra usta 
wach galicyjskich. O tyi; były „złe1', iż 
przyszły nie w porę i utrudniły* porozumie­
nie. Zbliżenie postępuje, ale uie jesc jeszcze 
dokonane.

Świeżo wyłoniły się nowe nieporozn- 
mifn.8. Ponieważ seim rumuński uchwalił 
trjktat handlowy z Austryą, rząd domaga 
się załatwienia traktatów z państwami bał- 
kańskiemi (Czarnogórą. Śerbrą). To pogor­
szyło s-ytuacyę, bo wznieciło popłoch wśród 
stronnictw agrarnych, a że zaś sgraryusze 
czescy są dominującą partyą w Unii sło­
wiańskiej, pog rszyło stosunki z Unią.

Możnaby zyskać Uriię drogą rekonstrukcyi 
gabinetu, przez udzielenie jej wpływu na 
rządy; jest otwartą kwestya, jak należał br 
tę rekonstrukcyę przeprowadzić, pr yczem  
nie należy zapominać, że można również re­
prezentantów powołać a poza izby poselskiej, 
ale z izby panów.

Trudności więc piętrzą się ponownie. 
Nie jest niemożliwy i § 14, przeciwko kfó 
remu Koło występowało nieustannie. § 14 
jest objawem niezdolności rządów i p-acy 
parlamentu, 1 on może utiwalić nbjctufyzm. 
A  należy pamiętać, że znajdują się zwolen 
mcy absolutyzmu, a rekrutują s:ę oni b za 
wiedzionych trybunów ludu, co wyszli n 
demagogii, a obecnie nie m^gą wypłacić 
swych weksli politycznych.

Koło Polskie w parlamencie zabiegać 
musi o sprawy autonomiczne i jurodowe* 
Zdobyło dłuższą sesyę sejmu galicyjskiego, 
na którym Ciąży tyle spraw pierwszorzędnej 
wagi, jak refotroa wyborcza sejmowa, ref.ir- 
ma gminna, rozszerzenie autonomii, sankeya 
finansów i t. d.

Ze spraw narodowych najważniejszą 
Jest kwestya ruska w Gaiicyi. W Wiedniu 
rnsini prowadzą politykę zawziętej opozycyi 
i bezwzględnego przeciwstawiania się pola­
kom. W kraju w czasach ostatnich obudzać 
się u nich zaczyna praca kulturalna ifho  
spodarcza; te jednak sprawy jak i rozwój

ich dalszy winien być prowadzony p zy pe- 
w nem zliliżeniu się i porożumi uiin wzajem- 
nem. O y  jednak rndoi to zrt^ttmieją?

K >ł i I' ilskie stara się o s łę i potęgę 
Austryi, ho ona jako taka może nam dać warun­
ki należyt-go rozwoju narodowego.

Gdy przeń! zmiały kilkuminutowe o la 
ski, zaczęła się obszerna dyskusja 1 posypa­
ły się liczne interpelacje. N >jmlnięjszyin jej 
momentem było wy topienie włościanina i  
Kroś dońskiego unwiitti, który uchodzi za 
twierdzę ludowców i p. S , u pińskiego; wy- 
ritąpienie włościanina świad żyło o wzroście 
wpływów deiiiokracyi narodovvej między lu­
dem i było epizodem "ader wdzięcznym, 
zwłaszcza, że nacechowane było śmiałością, 
odwagą i serdecznością.

Prezes Giąbm ki, wyjeżdżający wieczo­
rem do Wiednia, siał się przedmiotem roz­
licz nych owacyi. M

Japonia w dobie obecnej.
Wobec wielkiego rauiepokojenia, j Bkie 

wywołały p ghfski o inożliwyrh komplika- 
cyach na D 1 kim Wschodzie, interesojącem  
będzie zdanie o tm i korespondenta pólurzę- 
dowej „Koilmsche Zv.tung“ z Tokio. Ko­
respondent t.en przesłał do swego pisma na- 
plępoiącą r> l ic yę:

J.ip .ń-iur prezydent ministrów, Katsu- 
ra — pisz *, on — zaraz po śmierci ks. Ito sta­
rał się Japonię oraz zagranicę uspokoić za- 
pewmeniem, że zmiana w orzewodmetwie 
japońskiego BGenro“ czyli .R idy starszych*' 
nio pociągnie za sobą żadnej zm any w po- 
lityce Japonii.

Wobec wydawcy półnrzędowego japoń­
skiego dziennika „Knkomin" w-yra-dl się Kat 
uiira następująco: „O l m wew*iętrznej poli­
tyki ks. Ito było wprowadzenie k. n tytucyj- 
nego u tawodawstwa, a zadaniem zagranicz­
nej .j'‘g° polityki *.nie pokoju powszech­
nego. Równocześnie stara! się Ito o rozwój 
ekonomiczny kraju i otwarcie jeg> granic 
na oścież ula hnncil i i przemyciu. Są tacy, 
którzy sądzą, iż śmierć ks. ito wyprowadzi 
z równowagi c.dą naszą politykę. W^bec 
t. g:> oświauczarn, ż:\ póki pozostanę na cze- 
Ys rządu, staroć się będę myśli i plany ks. 
[to przeprowadzić na każdym kroku. Jest 
to jedyna 'drop# rta której krocząc, nspra 
wiedliwię poł ż me we mnie cesarskie zau 
Fanie. W len sposób spełnię też obov.iąz«k,

1 jaki zaciągnąłem wobec ks. Uo, mego mi 
strzs, fc ztrazem przez l i t  42 przyjaci* l i “.

To oświadcz* nie japońskiego prezyden­
ta miaist^ów, p M i a n o  przez ,K okuinia“ w 
formie wywiadu, jest doniosłą oficyaluą e 
r.uncya yą zarówno wobec kraju, jak i za 
grani-w. Kat sura mietli s*ę wdzięcznym 
uczniem ks It Gdy w roku 19C1 po raz 
pierwszy objął stanowisko prezydenta inini- 
sfrów, wystąpił jako zwolenn k Jamagaty, 
jako przedstawień 1 stronnictwa klasowego i 
wojennego, a jako przeciwnik ks. Ito, któ*y, 
-tworz.ywszy stronnictwo liberalne, t. zw. Se- 
jnktti, znużony sporem, złożył godność pre­

zydenta ministrów, po rai czwarty piasto­
waną.

W styczniu r. 1906 objęło rządy mini­
sterstwo Sai rndsi Hara. Saie.ndsi stanął wów­
czas na czele partyi liberalnej w miejsce ks. 
Ito Oprócz ministra spraw wewnętrznych 
ilira , należał do partyi Sejukai również mi­
nister skarbu Matsuda. Pom im o, że mini­
sterstwo Saiusdsi nie i czyło tylu członków 
Iben  lnych, co ministerstwo Ito, to je: nak 
wpływ Ilary był przeważny.

Po świetnych wyborach w maju 1908 r. 
stronnictwo liberalne Uczyło, że utrzyma się 
długo przy viiadzy. W  tym czasie jednak 
pul źenie w®w; ętrzne i zewnęirzne Japonii 
oogors-yło się do lego stopnia, że Saiondsi- 
Hara musiał cofnąć się ze swą polityką. 
Kafsura p idjąl się utworzenia nowego mini­
sterstwa, powitaay przez całą pi^sę, choć 
go prze.it m zwalczała jako zbawca. Po c i­
chym pogrzebie lioernl logo ministerstwa ire  
wzięto Katsurz« za złe nawet tago, że f )t. le 
minlsteryalne rozda! pomiędzy mężów, któ­
rzy od 1901 do 19 >6 r. byli jego kolegami
i zirówno jak on sam zaiicznli się do zwo­
lenników absolutyzmu i rządów' klasowych. 
Poważne koł» w Jap.mii były zdania, że ster 
iaństwa musi ująć silna jakaś ręka, inaczej 
nastąpić może finansowe przesilenie w kra- 
u i niekorzystny zwrot w polityce zagra­

nicznej; Katsura uważany był za jedynego 
męża, który sytuację mógł urat »weć

Nikt też istitn ie  z polityków dzisiej­
szej Japonii nio może nu rzyć s ę z Katsu- 
rą co do rozległych wiadomości fachowych, 
nikt nie dorównywa mu energią i popular­
nością. Łączy w sobie Katsura szeroki po­
gląd i zręczność ks. It> ze stanowczością 
Jamagaty. Z kwft.Gyą fin v so w a , najbar­
dziej obecnie pieką ą w Japonii, jest on 
tak dukładiiie obznajoraiony, że mógłby po­
djąć się, oock godności prezydenta mini­
strów, prowadz-ma również ministerstwa 
skarbu. Jako jod* n z najdzielniejszych ge­
nerałów, cieszy się w stronnictwie wojsko- 
wem powszechnym iunan;em, łatwiej więc 
aniżeli ktokolwiek inny skreślać może z 
budżetu mńiisierstwa w-*jny pozycye, prze­
chodzące siłę podatkową kraju. A pomimo, 
że sam brał udział w opracowaniu progra­
mu pogotowia wojennego, to przecie był 
pierwszy, który— gdy entuzjazm z powodu 
zwycięstwa nrnąl i gdy nastało przesilenie 
ekonomiczne — przyszedł do przekonania, 
iż przeprowadzenie t-.-go programu jest n ie­
możliwe, a znaczne ukrócenie go konieczne.

Oof jmując zatem w r. 1908 urząd swój, 
zapowiedział Katsura, że zaprowadzi w bu­
dżecie równowagę w wydatkach i przycho­
dach, że nie zaciąg de nowych pożyczek i 
że wydatki na cele wojenne ścieśni, o ile 
to tylko będzie możliwe, bez ujmy dla bez­
pieczeństwa państwa.

Ołpowiedtiio też do tego obciął Katsc- 
ra budź-1, który z 225 milionów yenów w 
roku 1902 podskoczył na 650 m Uonów w 
roku lOCS —o Co milionów. Budżet wynosi 
więc na rok 1910 do 1911 krągło 590 milio­
nów jenów  W fdrulnistracyi państwowej 
liczba urzędników ma być zmniejszona,
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wskutek czego oszczędzi się 3.720 ono ye- 
nów, natomiast płace pozostałych mają bvć 
podwyższone o 12,420,000 yenów. Kunc usz 
umarzania długów wynosić będtie 193 milio­
nów, z czego 6 1 milionów przeznacza się 
na spłaty. Podatki bezpośrednie mają bvć 
na rok 1909 o 9.115,000 yenów, a na rok 
1911 do ly i2  o 1 C ,1o 6 ,0 6 G yenów zmniej­
szane (n b. niektóre dzienniki japońskie 
widzą w tern uprzywilejowanie kilką milio­
nerów, jak lwa«aki, Ni tsui i t. d.j Lista cy­
wilna cesarska ma być podniesiona z 3 na 
4 i pół miliona yenów, a place posłów do 
parlamentów z 2,000 na 2,500 yenów. Zda- 
j i  się, że podniesienie cywilnej listy cesar­
skiej przejdzie bez opozyeyi, że jednak po 
dnieslenie dyet posłów odrzuci izba wyż- 
sza. Posłowie są czynni' tylko przez dwa 
miesiące w reku, pobierają zatem do 1,000 
yonótf, czyli niewiele ponad 2,000 koron 
miesięcznie, ty e, co laponśki minister. Nie­
ma^ więc powodu podwyższać jeszcze tycn

Enuncyacyą swoją, że je-t uczniem ks.
jego polityki, stara 

się Katsura pozyskać stronnictwo większości 
zr>y n.iszbj, Sejukoi, w  którem posiada wie­

lu przyjąć.'5ł i stronników, tern chętniej go­
towych do poparcia go, że—jak japończycy 
sami przyznają—ks Iio nie pozostawił in­
nego wybitnego ucznia.

Oświadczenie Katsury, że jest uczniem  
ks. Ito— nie byio zoesztą czczym f.azesem. 
Bo chociaż w  śeiślejszem pojęciu jest on 
uczniem Jamagaty, a nie ks Ito i w pierw­
szym okresie swogo ministerstwa kierował 
Słę polityką Jamagaty, występując przeciw 
ks,. Ito — to przecież bvł on długi czas w 
szkole tego ostatniego Jako kierujący mąż 
stanu, wzniósł się ponad ciasny poziom po­
glądów ministra wojny. Gdy wuj na z R >syą 
dobiegła do kresu, poznał braki ekonomiczne 
państwa i konieczność niezoędną pracowa­
nia nad ekonomiczną odbudową kraju, prze 
dewszystkiem zaś wprowadzenia do budże­
tu równowagi. W ten sposób zbliżył się do 
zasad ks. Ito i zaorzyjaźnił się z nim ser­
decznie. Samolubstwo i bezwzględność par- 
tyx wojskowej są mu obce.

Obce mocarstwa mogą więc uiać, że 
japońska polityka pokoju, która rozpoczęła 
się w jes'eni 1905 r,, długo jeszcze trwać 
będzie. Ito był przywódca stronnmtwa po­
kojowego. On to, z pomocą obcokrajow­
ców, Japonię zorganizował, zmodernizował 
i  otworzył dla niej źródła zachodniej kultu­
ry. Ale praca kulturalna znaj »uje s ;ę zaj 
ledwie w zaczątkach i potrzebuje długich 
lat pokoju. Wojny potrzebne były Japonii, 
by podnieść mogła swe znaczenie i rozsze­
rzyć granice. Wojny te jednak traktować 
należy jako  ̂ epizody, jako bóle porodowe 
przy przyjściu na świat nowego mocarstwa 
Miecz spełnił swoje zadanie Szczytnym ce­
lem najbliższej przyszłości jest wewnętrzny 
rozwój państwa, ulepszenie i poprawa admi- 
nistracyi, podniesienie stanu finansowego 
i  stanu oświaty, rozszerzenie sieci dróg 
zwykłych i kolejowych, kolonizacya wła­
snych obszarów—nietylko Formozy, Bacha- 
linu i Korei, lecz także i wysp Hoados i

głów.
Z powyższego sprawozdania wynikało­

by, że obawy blizkiego konfliktu są nieuzasa­
dnione.

Pclacy w Kanadzie.
O ciekawym  a  dotychczas n ieznanym  fakcie  z 

dzie jów kolonizacyi polskiej  w  ^ m e r y c o  j ó łaocnej do 
nosi m ilw auekiem n cK uryerow i polskiemu* koro jpon  
d e n t  jego  z m. Winiiipeg, w p ro w in c j i  kanadyjsk ie j  
M nm toba,  stanowiącego  ohecnie ośrcdek osad polskich 
w K a n .d z .e .

Oto — pisze —  pomiędzy najp ierwszymi osadni­
kam i lo rda  Se lk irka ,  za  k tdrcgo in icya tyw ą  poczęła  to 
w  roku 1811 ciągnąć  emigracya,  a  wzgięd .ie do m ie j­
scowości, w któroj obecnie mieszk imy, czyli do t. zw 
«Rcd R iv e r  D i s tn c U  — znajdowali  się  polacy. N a  por- 
g am in 'e ,  zawierającym  ustawy, wedlng k tórych rrądz ih  
s ię  p ierwsi  osadnicy, znajdnjomy podpisy przedstawi 
c ie l i  polaków. W śró d  podpisów f rancusk ich ,  an g ie l ­

skich i szkockich, następujący pierwsi tu te jsi  obywatele' 
polscy zarówno pisali  się n a  ustawy: W aw rzy n iec  K w i: 
lecki, Michał Bcduowisz ,  J a n  W asilewski,  A ndrzej  J a n ­
kowski i Wojciech Lassota.

Oni to — pisze  da le j  ko responden t  —  są w łaśc i­
wie pionerami polskimi w K anadz ie  Zachodniej.

P rzy h y u  tu między la tam i 1811 a  1814, a  z ty ­
tułu iego niezaprzeczonego faktu nałożą się  Dam, pola 
kom, pewne uwzględnienia  narodowościowe, e w e n tu a l ­
nie zasługujemy na większo u szowinistów angielskich 
w K anadzie  poszanowanie.  Przeróżno historyo K an a ­
dy zachodnie j,  których autorami są  przeważnie  szkoci. 
p rzyzna ją  lylku szkołom i i r landczykom (oranżystim) 
zaszczyt pierwszego za ludn ien ia  tych okolic; tymczasem 
pod ustawam i tyuro k i lka  znajdujemy nazwisk  szkoc­
kich, a  żadnego irlandzkiego. A nglicy  i franr.uzi prze­
ważają w podpisach.

W  roku 1912 p rzypada  se tna  rocznica p ierw sze­
go osied lem ^ się osadników lorda Se lk irka ,  i z okaz;:' 
tek w a tu e j  ma się  w W innipeg  odbyć w ys taw a  wszem 
światowa. Polacy n ie  pozostaną w tyle . J u ż  poczy­
niono pewno s ta ran ia  okoto uwzględnienia  nas i w k ró t ­
ce  rozwinie się  szersza akcya.  N a  razie  tylko wspn- 
m-nainy o polakach, ja k o  pierwszych osadnikach w Ka 
nr.dzio zachodniej; postęp p racy  naszej Pojonii  w za ­
biegach je j  około współudziału  w wystawie  ś lnd/ ć b ę ­
dziemy pilnie i n ie  omieszkamy zawiadomić o nim czy­
telników. LIAe nam toż o to, aby tak  w ie k o  poniża­
ny przez szowinistycznych anglików wyr^z «GnI ciao* 
przecież wreszcie uszanowano, chociażby już  zo wzglę 
du  n a  obecność aaszych ro d ik ó w  między pierwszymi 
osadnikami tutejszymi.

P ię k n ą  myśl zaitucyowałi  polacy kanadyjscy  na 
wspólnem zebran iu  w n iedz ie lę ,  dn ia  24 października.  
Sp raw ę  budowy D om u narodowego, jak ą  od d ‘uższego 
czasu  omawiano w prywatnych kołach pa raf ian  św. D u ­
cha, uznano za  zadanie ,  domagająco sie urzeczywistnię  
n ia  nąirychlejszego. G orąco  za budową "przemawiali 
na  zebraniu  pp. J .  Perehał ,  R Dybek, P .  Alechno, II. 
Cukrowski i A. Jank iew icz.  P o  dłuższych rozpraw adi 
postanowiono zorganizować Towarzystwo akcyjne,  któ­
rego  celem l ę d ń e  właśnie bodowa Doron narodowego,, 
i już  na p ierwszem  pesiedzenin  33 obywuteli  zapisało  
się  na członków. Z ” tern budowa Domu op ierać  się 
będzie na planie  akcyjnym, byle tylko projekt, nie po ­
został pro jektem . B o  składu kom ite tu ,  mającego się 
zająć wstępnymi pracami,  wchodzą członkowie: J .  P a r ­
cha!, K. W ojna ,  P .  Alechno, R. Dybek, J .  Jastrzembski.

wypadkach. P> zLżeniu referatu ministro 
wi sprnw wewnętrznych, pozwolono zarzą­
dzającemu dyecezyą wileńską mianować hs. 
Pitlranisa wikarym. “ Uznano więc, że jest 
niewinnym, ale uważano za potrzebne obni­
żyć jego stanowisko o jeden stopień w hie­
rarchii duchownej.

Piszą z powfążji szawelskiego, że do 
chwili obecnej w jednaj ty k o  parafii sza- 
welskiej wytoczono 16 spraw karnych ks. 
wikaremu Mcczejowskiemu za; przyjęcie na 
katolicyzm osób wyznania prawosławnego. 
Sędzia śledczy kilkakrotnie już wzywał 
księdza.

W pcw. wokowyslnm ; w Rysiu, wikary 
miejscowy ks. Zytkiewicz po raz drugi zo­
staje no> ją mięty rlo odpowiedzią]ności są­
dów ■ z i urządzenie proces,yi do sąsiedniej 
leirSn-1 rkm-ia* o tem władze uprzedził. Nie 
pi (0 spada nu n iego;'jako wi­
ta.; y i wieński, musiał z wyroku gubernato­
ra wileńskiego zapłacić I0Ó rb. kary za pro­
cesy ę do. Kalwaryi.

Rozkład ilości radnych zii m'kieh w po­
wiecie binlost ckim przy wprowadzeniu sa­
morządu nie podobał się r syanom. Sofij- 
skie To w. prawosławne posiało do prezesa, 
ministrów prośbę, by liczba rosyan była zna­
cznie zwiększona.

E: W.

29 go listopada.
Cały szereg ciekawych spraw rozstr/ą- 

sała pTzed paru dniami izb i sądowa wileń­
ska. Były to sprawy apelacyjne na wyroki 
wydare przez sądy okręgowe, i tak: ks. S to ­
kowskiego, skazanego w Mińsku ?a przyję­
cie do spowiedzi nieletni j prawosławnej nu 
25 rb. kary lul> na tydzbń nrrszto; ks. Gra­
bowskiego, skazanego też w Mińsku na 30 
rubli kary lub tizydniowy areszt, za urzą­
dzenie w Zasławiu domu modiitwy; ks. Zien­
kiewicza za ochrzczenie dziecka z małżeństwa 
mieszanego, skazanego na 50 rb. kary łub 
na dwutygodniowy areszt j zawieszenie, 
w czynnościach na 5 mietięcy i ojca dziec­
ka, skazanego na trzy mie&;ące więaienia; 
księdza Zaniewskiego, skazanego w Grod­
nie na 100 rb. kary lub areszt miesięczny, 
7.a ochrzczęnje. dziecka.z. mnlseństwa mjesza- 
szan.^gopdtś. Korni aj skazanego w Wilnie na 
15 rb. kary lub trzydniowy areszt, za otwar­
cie w Hylszanach w powiecie oszmiańskim 
szkoły i przyjęcie nauczycielki; ks. Malewi- 
cza, skazanego w Mińsku na 150 rb. kary za 
ochrzczenie dziecka z małżeństwa mieszanego 
w Rakowm, i w końcu ks. Jancewicza z po­
wiatu dziśnieńskiego, skazanego w Wilnie 
na 25 rb. kary za danie ślubu katolikowi 
z prawosławną.

W szystkie to wyroki, wydane przez są­
dy okręgowe, izba sądowa zatwierdziła.

„Now. Ruś8 poruszyła sprawę ks. Pie- 
tranisa. usuniętego z r oporządzenia władz 
świeckich od pełnienia obowiązków dziekana 
oowlatu Słonimskiego za to, iż w jego para­
fii przesz o na katolicyzm za wielu unitów. 
Członek Koła Polskiego, poseł z gub. wileń­
skiej Cinnelis, zwtóojI się do departamentu 
wyrnań obcych, do dyrektora Gharuzino, 
z prośbą o przejrzenie sprawy ks. Pietranisu 
i o danie dyreklywy władiom miejsc wym, 
jak mająckreślać stopień winy księży w takich

Dwa straszne morderstwa.
Dwie straszne  t r a g e d ie  rozegra ły  się p raw ie  je-  

dnoezrśnio w tyc h dniach we Francyi.  J e d n a  z n'Ah 
miaia miojscojw M ir sy b i ,  gdz ie jpewien  człowiek wymor­
dował całą. SjyąSr^dzinę, a  w końcn .am  sobio życie 
odehrał.  ZhrdSnię^lę  wykrykjcbłopai-znk ,1 at4j14, Callet, 
który, przyszedłszy " z rana  23 l is lo p ad ą  £do sklopu A. 
Bouviera, zas ta ł  go jeszcze zam kuiętym. Chłopiec mocno 
zdziwiooy cpowiedzial o tem swemu k o le d z e , , puczem, 
przeczuwając nieszczęście, wdrapali  ois po dfahinco od 
s trooy  dz iedzińca  do okna m ieszkan ia  właściciela sk le ­
pu. Okropny widok p rzed s taw ił  i ię  orzom dzieci — 
w łóżku leżały bez życia dwie  dziewczynki — cała  po­
ściel pływała we krwi.  P rze rażen i  tym widokiem, 
chłopcy pobieg l i .po  p o l ic ję  T a  pospioszyła n a  miejsce 
w ypndau  i, wyłamawszy okno, dosta ła  się do  wnętrza.. .  
Okazało się, że chłopcy mówili p ra w d ę .p i ło d s z a  z dz iew ­
czynek miała  ga rd ło  p rzerżn ię te  brzytwą, starsza,  z raną  
postrzałową w skroni,  d aw ała  jeszezo słane oznaki życia. 
Przewiez iono ją  toż czomprędzoj dojjszpitala. W  sąsie­
dnim pokoju leżały zwłoki m atk i  kupca, na  d iug iem  
piętrzo obok schodów polieya u jrza ła  t rupy  małżonków 
Houvierów, zabity ib  również wystrzałami z rew olw eru  
N a  łóżku w sypialni w k a łu ży ,  krwi leżały  zwłok- 
dwóch chłopczyków, i  gard łam i poprzorzynanorni b rz y ­
twą. P u s ty  rewolwer,  leżący jobok Bouviera ,5.rozjaśnił 
s traszną zagadnę. r;.Zabójcą , był sanuB ouv io r .  Miał on 
wieczorem gwałtow ną ruzmowę zo‘ »wą m atką ,  która 
w tej chwili  uk ład a ła  s i ę j l o  spoczynku, i roz iry towany 
położył J ą  wystrzałem n a  miejscu. Doprowadzony do 
szału tą  pierw szą  zbrouńfą, . w y b i e g ł , r a n i ł  jed n ą  córkę 
wystrzałom, d ru g ą  zSrzńah b rzy tw ą,  poczenrjpopędził  
na d rug ie  piętro i tu. zamordował obu synków. W tejże 
chwili  matka,  będąca  na  pa r te rze ,  posłyszała hałas 
i, przeczuw ając  coś złego, rzuciła  się na  górę, a le  tu 
spo tka ł  j ą  rozwściecżo i j  małżonek,3który 'położył j ą . t r u  
pem na miejscu. W ^końcu"  o s t u n i ą  kulę,  j a k ą  miał 
w rowol worze, sam^sobie wpakował.

łf ieslyatwir* ta ^ b r ó d n ia  -v - t rząsnę ła  cal )m -mia . 
stom, wszyscy są pca ' Jej ;w rażen’pm.

D ruga ,  uiemuioj okcatua,  zbrodnia popełniona zo­
s ta ła  w Szam panii"  na^ferm ie  Jnllyjjw pobliżu m. Tou- 
nerre .  Właściciel  te rm y  V e rn e re s  t ru d n ił  s i ę 'u p r a w ą  
roli i h o d o w lą L h y d ła  i uważany był powszechnie za 
człowieka b. zamożnego. [Miał on ż ;n ę  i 4 d z i e c i - d o m  
zaś oprócz tego składał  się  z 5-ciu parobków i jednej  
służącej.  Wieczorem an. 28 lis topadajj  jeden z pa rob­
ków— Vienoy przyszedł do p. Yorrieros .zawiadomić po 
o chorobie wolu ..  Gospodarz na tychm iast  poszedł do 
stajai ,  a le  Dio doszed lj  j e s z c z e , , j a k  Yionny wpakował 
mu kulę  w głowę. Nioszczęśliwy padl na miejsca. 
Drugi  pa ro b ek  J a ą u ia r d  zamordował tymczasem w ten 
sam sposób nadchodzącą pan ią ,ye rr ie rcsp .poozom ^oba j  
m ordercy w z ię l i^ s ię j  z ^k o le i j  do s łu ż b y ." W sz y s tk ich  
spotka ła  śm ierć ,  bądź od s iekiery ,  bąilźjod no ża-  jed e n  
tylko pastuszek, 15 letni Imbort,  zdołał  się oprawcom 
wymknąć, odniósłszy tylko .niezbyt ciężkie cięcie w gło­
wę. Pozostawały  jeszcze dzieci , spokojnie bawiąco się 
w jada ln i,  i d o k ą d j4nio do latyw ał [ ż a d e n  hałas.  Byliby 
się zabójcy napewno i z niemi rozprawili,' ; a lo [w  tejże 
chwili  posłyszeli  nadbiegających sąsiadów (sprowadzo­
nych przez Imbortii); pospieszyli więc s a ’wować się

ucieczką,  nie zdoławszy zabrać z sobą ani jednego  
centyma.

\Vieść o s trasznem m orders tw ie  po rusa ł ła  ca łą  
okolicę. Pos tawiono  na nogi p o l ic ję  i żandarmi:;yę 
wszystkich najbliższych miast , dauo  znać d > wszystkich 
s ta c j i  pogranicznych, Mordorcy jed n a k  dotychczas po­
zostają nie  wyśledzeni

jło w e
Józef Kotarbiński. „Poorobowiec romantyzmu*1 

Rzecz o Wyspiańskim.
Stanisław Wyspiański był w lit raturze 

naszej zjawiskiem wyjątkowem. vV ciąg i 
Icilku zaledwie Jat śhworzył szereg dzieł, 
które cały myślący nasz ogdł olśniły, owła­
dnął duchem i zapanował nad sercem zwłasz­
cza młodszego pokolenia i, za nieliczni mi, 
wyjątkami wstępnym bojem zdobył całą 
^fytykę polską, która na Parnasie naszej 
poezyi narodowej przyznała mu miejsce — 
jedno z cajpierwszy c b ..

Pisano o nim dużo Nie mieliśmy 
wszakże dotąd dzieła wyczerpującego, które 
obejmowełoby całą spuściznę po Wyspiań­
skim i pozwalałoby drogą ścisłych badać 
a nie mglistych ogólników i przyjmowa­
nych na wiarę syntez, wnit nąć w sarną głąb 
ducha poety.

Tę lukę wypełniła obecnie świetna pra- 
cn Józefa Kotarbińskiego u t. „Pogrobowiec 
romantyzmu*.

Chocjaż z ks-ążki tej wieje głęboka 
ćzeJC i niekłamany zc hwyt dla twórcy 
„Klątwy8 , Wesela", nie zajął jednakże 
Kotarbiński stanowiska ślepego pan?gir_vsty, 
lecz z całym zasobem znakomitego erudyty
i utalentowanego krytyka, ważąc z nad­
zwyczajną sumiennością każdy sąd poszcze- 

wprowadza nas do wnętrza lśniącego 
rólewsKin? prza.iycbem labiryntu I krok 

za krokiem wyjaśnia wątek przenikającej 
go tajemnicy.

yWysp ański— mówi autor—jest poetą
tej miary, że nie potrzebuje, aby jego sławie
przypinano sztuczne szczudła. Słyszałem kilka
razy z } ist po* ty życzenie, at.y jego dzieła
tak czytano i rozumiano, „jak Lyjy napj.
sane“... Staram się diatego rady moje opie­
rać na tekście i bezpośre Iniem odczuciu sa­
mych utworów, wyjaśniać strony ciemne 
i zagadkowe bez dowolności lub naciagań, 
zatrzymuję się przed progiem Zagadek, któ­
rych nie można rozwikłać, okrytych mro­

kiem, albo będących drgnieniem instynktów  
nieświadomych."

I za lanie to społnił Kotarbiński — zna­
komicie Można me z g a d a ć  się z i.im 
w wypadkach poszczegi lnych, lecz należy 
przyznać, że dopiero po przeczytaniu je^o 
książki w umyśle niefachowego czytelnika 
zarysowuje się postać duchowa poety w ca­
łej pełoi, że w wielu rhzach daje ona klucz 
do rozwarcia niejednej zagadki, że, rzucając 
światło do najskrytszych zakątków tego 
gmachu, który nam Wyspiańsk' zostawił, 
pobudza mózg do samoistnych badań i dro­
gę tych badań ułatwia.

Książka Kotarbińskiego dotyka wszy­
stkich óez wy!ątku stron i działalneści i ży­
cia autoru „W esela".. Nie pominięto w niej 
nic... Malarz, poeta, człowiek stoi przed na­
mi w świetle śbisł*j, sumiennej, acz opro­
mienionej głęboką czcią i szczerym zachwy­
tem krytyki.

Szczegóły b ografiezne, oparte nu bli- 
zkiej osolLstej znajomości- i na listach poe*y, 
wyzyskane tu zostały—świetnie i wyczerpu­
jąco. Oddzielne oddziały pracy, traktu,ace
0 poszczególnych utworach, posiadają zwią­
zek genetyczny, tworząc w połączeniu jedno­
lita tafię lustrzaną, w której jasno i wy­
raźnie zarysowujo się duchowa ewolucya 
pot ty.

Juk rzekliśmy %wyżej, książka Kotarbiń­
skiego nie jest panegirykiem, odznacza się 
atoli szlachetną bezstronrością i posiada sze­
roko rozwai te oczy na prawdziwe piękno
1 na rzetelną wielkość,, której autor nigdzie 
pomniejszyć nie usiłuje.

Wprawdzie zdaniem autora „Pogrobow- 
ca romantyzmu":

,.Snobbm i relQama*lokalna-przesadziły 
wartość jegi>kur‘ystyczi.ą Jhiaegiryzm  schle­
biający rnodz.e literackiej, wytworzył w pew­
nych kołach rodzaj oezkrytycznego kultu 
dla poety, kultu, z którego urodziły się po­
toki mętnej, przestrojonej I nłeszczerej fra­
zeologii. Aie to p efn a , że zwłaszcza na 
um ysły młodzieży Wyspiański wywarł wpływ 
wielki, w-rażenii hypnotyczne, ogromne, przy­
gniatające4.

A w zakończeniu czytamy;
„Po genialnych poetach romantycznych 

Wyspiański z największem napięciem wy­

raził współczesne stany ducha polskiego, 
zwłaszcza jego ból i rozłam. Wśród nowo­
czesnego zdrobnienia życia zachował poczu­
cie wielkości, nosił w duszy niesthumona 
cześć dla majestatu narodowej niewoli.

„Pod zagadkowością jogo pomysłów i po­
sępną. często niezrozumiałą mistyką kryje 
się pragnieńfe żywe) s i}y  Welczył z wid 
mami przeszłości- bo przeczuwał, że wśród 
niesłychanie ciężkich warunków bytu naro­
dowego życie włnno się oprzeć na odrodzo 
nej energii i wielkiej dostojności ducha, że 
dokonywa się i musi dokonać się dla przy­
szłości „w całej polskiej naturze przemtana"...

Można się nie zgadzać z Kotarbińskim, 
gdy pisze: .Zdaje mi się jednak, że głównie, 
a może jedynie .Klątwa" ostanie s;ę na 
długo, meże na zawsze, j&ko dzieło stęgłe  
w tragiczn|j grozie i sp iż o w e j  harmonii. 
Obok tego „Protesilaos i Laodamia" nie 
straci zapewne swej rr.ocy wyrazu uczuć 
elementarnych".

Ale kto chce poznać  Wyspiańskiego, 
ten bez książki „Pogrobowiec romantyzmu" 
obywać się nie powinien.

Maryan Dubiecki: „Z przeszłości".
Zaledwie czterdzieści kilka 'ai odgradza 

nas od wypadków styczniowych, żyją jeszcze 
tych wypadków uczestnicy, którzy winni 
być bezpośrednimi z tą tak świeżą mogdą 
łącznikami, a jednak rok sześćdzies ąty trzeci 
d’a ogromnej większości jest  ciem ś niezmier­
nie dalekiem. tajemnicssem i nieznanemu

Jeszcze bardziej nieznanemi są chwile, 
które ów krwawy rok poprzedziły, które go 
poniekąd tłómaczą.

W umysłach znacznej większości poko­
lenia współczesnego rysuje się on, jako jakiś 
dziw niesłychany, jako coś, co przyszło nie­
wiadomo skąd i jak, j»ko kataklizmowa 
burza, o nieznanym początku i strasznym  
końcu.

Leży przedemną kb!ążka, która te rze- 
czy^nieznane, ten „dziw", na pozór tylko dzi­
wny, tę krótkotrwałą, pozornie tylko nielo­
giczną, zawieruchę— wyjaśnia i motywuje ..

Są to wipomnienia Maryana Dubiec­
kiego p. t. „Z przeszłości (1861—-4862)“ świe­
żo wydane przez księgarnię Leona Idzikow­
skiego w Kijowie. Jest to opowieść barwna

Porwanie neo t̂kj.
„Nadzwyczaj przykre wrażenie— pisze 

„Kuryer Litewski";— wywarł uu wiernych 
zgóry jut obmyślany i. uskuteczniony- cho 
ciaż niefortunnie—napad żydowski ną neo- 
fitkę w Wilnie.

„Młoda, lat 17, inteligentna żydóvvka, 
uczenica gimnazyum, opuściwszy dom oj­
ca (restauratora w pobliżu Zielonego m o­
stu) ukrywała się starannie w domu chrze­
ścijańskim, w celu przyjęcia Sakramentu 
chrztu św

„.Ubiegł-j zaś niedzieli, korzystając z 
mroków wczesnego ranka, podążyła gorliwa 
neofitlca do kościoła Bernardyńskiego, gdzie 
ućzóHniezyła ńa Roratach. Tu właśnie spo­
tkała się z uplanowaną na nią zasadzką 
współwyznawców, tropiących wcale z'ę.:z.oie 
i f.arę swego fanatyzmu.

„S zczegó ły  napadu i porwania są mniej 
więcej takie; Dwóch żydów, wziąwszy do 
onnocy pięciu . katolików (!), przybyło do 
Bernardynów. Żydzi dość zamaskowani (je­
den z, nich dla większego incognito  obwią­
zał całą głowę i twarz chustką), oczekiwali 
wewnątrz kościoła tuż przy drzwiach w iel­
kich, usłużni katolicy udali się na zwiady 
po kościele. Wśród natłoczonej Indem świą­
tyni nie zbyt łatwo znaleźć kogoślcolwiele, 
me dziw, że dopiero pod koniec nabożeń­
stwa poznano biedną neofitkę. Po kró+kiej 
chwili rzucili się najemnicy na swoją ofia 
rę, onejmując ją pod ramiona tak, javc t.o 
zwykle czyni się ' w kościele z os bą om­
dlałą. Przerażona żydówka jęczeć tylko po/ 
częła; obecni wzięli to za istotny wypadek 
za łabnięoia, a nim neofitka się spostrzegła, 
już napastnicy byli z nią okolą drzwi wiel­
kich i połączyli się z żydami. Tu jedr.ak 
przytomność ndodej panience wróciła. f(a' 
jej krzyk i wołanie o ratir ek nadbiegli 
strażnicy, modlący się w kościele, służba i 
ciżba wiernych. Wywiązał się formalny po­
płoch, ofiarę jednak odbito i przeprowadzo­
no do zakrystyi.

„Żydów i przekupionych, chrześcijan po­
prowadzono do cyrkułu dla spisania proto­
kółu. Charakterystyczny jeszcze drooiazg. 
Jeden z żydów miał pod ręką kawał jakiejś 
ceraty, czy materyi, snadź dla owinięcia i 
-pętania upolowanej ofiary...

„Działo się to wszystko w Wilnie w 
X X  wieku, bo w ostatnich dniach listopada 
1909 roku."

M  Boży" będzie istniał.
— o—

Pod tym tytułem czytamy w N rze 48 
tego pisma następującą odezwę:

$a&hęceni światłą radą i , ,  przykładem. 
J, E. ks. Biskupi. Karola Niedziałkowskiego, 
a ze swej strony zainteresowani dalszymi lo­
sami wydawnictwa „Lud Boży", po nara­
dzeniu się wspólnem z wydawcą takoweg >, 
ks. Kazimierzem Stawińskim, doszliśmy do 
wn osku, że tak pożyteczne pismo, jak „Lud 
Boży" nadal istnieć powinno, i w tym ceiu 
zwracamy się do ogółu społeczeństwa na­
szego.

Dlatego t ’ź przed;wsrystkiem składa­
my najszczersze podziękowanie tym osobom  
z pomiędzy naszego duchowieństwa i św iec­
kich, które już łaskawie przyrzekły swoje 
poparcie.

Równocześnie zaznaczyć musimy, że 
grono tycti otób dobrej woli jest dotych­
czas niewystarczające, by zapewnić samo­
dzielne i trwałe istnienie „Ludu Bożego".

Chcąc więc zaradzić złemu, odwołuje­
my się do wszystkich, kogo obchodzą losy  
Kościora i ku'tury polskiej na Kosach, a 
zwłaszcza do w. duchowieństwa naszej dye- 
cezyi, mającego niezawodnie wpływ na

swych paraf an, o matrryaine i moralne po­
pieranie pisma, zarówno dziś jak i na przy­
szłość.

Zorientowawszy się w sprawozdaniu 
„Ludu Bożego* za rok bieżący, ogłoszonem  
publbznifi w prasie tutejszej, oraz w bliż­
szych szczegółach, dostarczonych nam przez 
ks. prałata Kazimierza Stawińskiego, doszli­
śmy wraz z wydawcą do przekonaoia, że 
w warunkach dzisiejszych, zwłaszcza wobec 
znacm tgo deficytu, należy zaprowadzić pe­
wne niezbędne zmiany i oszczędności.

1) Pozostawiając dwa dodatki popu­
larno, zmniejszyć nieco objętość „Ludu'Bo­
żego".

2) P. wstrzymać się czasowo z doda­
waniem kartek rysunkowych i okładki ko­
lorowej, jako zbyt kcszlownydi.

C> do daiszego kierunku pisma, to, 
składając wyrazy sz zere.go uznania i podzię­
kowania obecnemu wydawcy za podjęte sta­
rania i trudy dotychczasowe, prosimy go o 
nieopuszczanie tej waż rej placówki, której 
od Lit kilku broui z taką korzyścią dla na­
szego spohuzeństwa.

Wzywamy więc raz jeszcze wsęystkiih  
o solidarne i możliwie prędkie popaicie tak 
pożytecznogo wydawnictwa, które już tyle 
dobrego uczyniło w ciągu trżecń k t  swego 
istnienia.

Ks. kanonik W ładysław Lachi-  
ivi.cz, ks. dziekan Jan Ł ady go, ks. 
K azim ierz Nosalewski, ks. dziekan  
E ugeniusz Szioertberg, ks. dziekan  
Stanisław  Szeptycki, ks. M aryan To- 
karzewsui.

Słabość czy potęga?
W ostatnim numerze „Forlnightly Re- 

view", zamieszczony został artykuł pióra Ce- 
cile Ił »t.tine, pod tytułem „Potęga Austryi"; 
zawierający krytyl/ę polityki Grota w  spra­
wie bośniackiej.

Autor artykułu wykazuje przedewszy- 
stkim i, że niedoceniano długi czas sil 
Austryi, uważając ją za p.mstwo i padające 
i skazane na zagładę, gdy tymczasem m o­
narchia jest silna wewnętrznie, a armia jej 
zarówno pod względem jakości, jak i ilości, 
należy do pierwszorzędnych. Ze względu 
na przychylność okazywaną..dotychczas An­
glii przez Austryę oraz słabość militarną 
Rosy i, polityka Greya w sprawie bośniac­
kiej była, zdaniem autora, chybiona. Popar­
cie przez Greya w sprawie serbskiej preten- 
syi rosyjskich wyw*okło w Wiedniu wraże­
nie, jakoby pochwalał on wrogie dla Au­
stryi i złośliwe wycieczki prasy angielskiej 
i niechęć względem A jslryi. W londyń­
skich kolach rządowych zauważono również, 
że posunięto się zadaleko, zaczęto dążyć do 
przywrócenia dobrych stosunków.

Następme p. Cecile Battine wskazuje 
na fakt wcale niewątpliwej przewagi zjedno­
czonych armii niemieckiej i austryackioj 
nad Francyą. Stwierdza, żo w razie takiej 
wojny, A astry a, pozostawiwszy 4 korpusy 
obserwacyjne nad gianicą rosyjską, a dwa 
na .południu, miałaby jeszcze dość sił, aby 
zapewnić Niemcom zupełne z sycięstwo nad 
Francyą i że Włochy W' takich okoliczno­
ściach nie i dważyłyby się na wystąpienie 
przeciw swoim dotychczasowym sprzymie­
rzeńcom, a pomuc Anglii nie miałaby naj­
mniejszego znaczenia pralBycznego. Z tego 
wynika, że Francya w razie zatargu między 
Niemcami i Austryą a Anglią, aby uniknąć 
klęski, zgodziłaby się na wszelkie możliwe 
ustępstwa. „Anglia więc, w braku rzeczy­
wistego sojuszu z Francyą, byłaby zupełnie 
odosobniona, a przyszłość jej wpływów i jej 
stanowiska w Europie zaieży dziś po więk­
szej części od mądroś.J i umiarkowania 
Austryi*.

W rozumowaniu tem autor przesadza 
nieco potęgę militarną Austryi. Publicysta 
angielski dochodzi do swojej" konkluzyi je­
dynie wskutek przypuszczenia, że Rosya 
w takim zatargu pozostałaby bezczynna. 
W rzeczywistości zaś, jeżeli wogóle grozę 
niebezpieczeństwo wojny, w którą byłaby 
ze wikłana Austrya, grozi ono ze stroDy or-

i ciekawa, z którą każdy kto mnżo, zapoznać 
się powinien.

Przeżyliśmy bezpowrotnie epokę burz 
marzeniow\cb i płonnych, a nieskoordyno­
wanych odruchów. Weszliśmy na drogę 
długą, ciężką i żmudną, która d-Ja cBbgo 
naezego społeczeństwa jest czlakiem pracy 
wzmożonej i jasno określonych obowiązków. 
Czas więc już odwrócić, głowę i głębiej 
a sprawiedliwiej ocenić naszą bezpośrednią 
przeszłość, czas to uczynić aby pożegnawszy 
ciche mogiły koraem pochyleniem głowy, 
zaczerpnąć 7. owych wjm ownych cmentarzy 
wskazania dla ducha, który rozumie, że ro­
zwaga nie może polegać na zamordowaniu 
serca, że żjć  to znaczy—kochać i być ofiar­
nym.

Po najciekawszych kaH w pracy Du­
bieckiego należy barwny i żywy opis chw ], 
któro l ezpośrednio y/ybuch styczniowy po­
przedzały, a których punktem szczytowym  
był pamiętny „Zjazd Horoclelski* w dniu 10 
października 1861 r...

T3,\łi to dziwna jesień..’ Drogami, któ- 
remi szły niegdyś cywilizacyjno wpływy 
Polski, płynął nieuchwytny prąd, budzący 
ducha narodowego w masach, na wieki zda 
się uśpionych... I budzili się ludzie lepszy­
mi i rósł w nich duch serce i odra zało 
się poczucie jedności...

,. Wiosna szczególnie i lato owego roku 
...paWyły na dziwno przedtem w takiej 
liczbie ni es po i yk u n e  zjaw^ka;— powaśoieńi 
od wielu lat podawali sobie dionie; siejący 
zły przykład—cofali się zestaomych ścieżek; 
starzy grzesznicy, źle czyniący w zukresie 
spraw społecznych—przestali grzeszyć...8

„Prądy, budzące żywsze uczucia naro­
dowe— czytamy w innem miejscu—umoral- 
niały jednostki i masy: widzieliśmy oboję­
tnych w wierze, którzy się nawracali... Na­
wet uczniowie w niektó rych  szkołach lepiej 
uczyć się zaczęli .. Zapal do nauki wśród 
szkolnej młodzieży rósł w naszych oczach 
pod wpływom moralnych wstrząśnień lamto- 
czesńyrh."

„Budzenie ssę ducha narodowogo—pi­
sze Dubiecki—który na skrzydłach wiary 
unosił młodszo i starsze pokolenie, przeja­
wiało się na szerokich obszarach rosyjskie­
go zaboru; inne dzielnice ziem polskich obce

byiy temu samorzutnemu ruchowi, nie zna­
ły go tam samem ani wówczas!, ani późniei 
ocenić go należycie nie umiały i nie mi gły..."

Bya to „istna moralna rewolncya“ jak  
lnaWudi rosyanie. W jesieni 1861 r. na Za- 
bużu i wśród cichych dworków Wołynia 
nikt jeszcze nie myślał o ruchu zbrojpym 
i tylko duch rósł i ukoronowany w onem 
napięciu szc7,y*owem został wspaniałym ob­
chodem Horodelskira...

W dniu 10 października o r ‘g ; roku, ze 
wszystkich krańców żiem polskich zeszły 
się tysiączne tłumy na polach Horodła i utwo­
rzyły widok jedyny w swoim rodzaju:

„Tysiące Judu w różnobarwnych stro­
jach zalewające obszaiy pól, nad niemi po­
wiewają sztandary i godła narodowe, a w 
ich oku i sercu tyle zapału, tyle wiary w le­
psze jutro, iż to się wypowiedzieć nie da; 
potrzeba było żyć Wówczas, patrzeć na to 
wlasnerai oczyma, odczuwać tę potęgę du­
cha, która p-dnosila społeczeństwo na nie­
znane przedtem wyżyny, aby zrozumi ć 
czc-m były owe godziny „Zjazdu Horodel- 
skiego".

A w oddali ciągnęła się groźna linia 
wojsk z nabitym orężem... W oddali roz­
wierał swe paszcze szereg armat, przy któ­
rych stuli kanoiiicrzy z dymiącymi lontami.

Tu chwila hoiodelska ttamaczy wiele 
,.dziwów“ w onych niezrozumiałych na po­
zór cza.-arh. ,,V\idok dział. groźba kul i ba­
gnetów nie zastraszały onyćii tłumów, mnie­
mających, że gotowość do ofiary bezkrwawej 
odkupieniem stanie się społeczeńsł wa.“

„A gdy ofiar potrzeba będzta, wideć, 
że Bóg je wymaga, czytamy w adre-ie ko­
tlarzy owoczesnych do magistratu warszaw­
skiego; a jeżeli jeszcze więcej potrzeba, go­
towiśmy loeować, kio ma pójść na ofiarę, 
podać kark pod miecz

A Dubiecki dodaje: — „Tą myśl nieje­
dnokrotnie wypowiadane w owej epoce, ,ę 
myśl i w czyn wcielono...“

Do szczegóły odsyłamy czytelników do 
ciekawych i barwnych kart tej ks ęgi, no­
szącej tytuł: „Z przeszłości*4.

Edw. Paszkowski.
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syj-kiej. jest następstwem rozdrażnienia, 
wytworzonego w Rosyi porażką bałkańską, 
następstwem zwrócenia, się Rosyi ku Euro­
pie, pomimo, że ta decyzya zmusza ją do 
ogromnej ifiary, do zlikwidowania swojej 
polityki wscfcodnio-azyatyckiej. Rosya nie 
wchodzi tu w rachubę, jako sprzymierzeniec 
Francyi, lecz występuje, jako czynnik decy 
dujący, a wobec konieczności dotrzymania 
sojuszu znalazłaby się Francya.

Ta okoliczność zmienia zupełnie sy- 
tnacyę. W wojnie, która byłaby następ­
stwem inicystywy rosyjskiej, Anstrya me 
mogłaby zadowolić się ustawieniem 4 kor­
pusów nad granicą rosyjską i dwóch nad 
południową, a wyruszyć z dziesięcioma prze­
ciw Francyi. Musiałaby zwrócić wszystkie 
swe siły przeciw R>syi, a pozostawić Niem­
com wa'kę z francuzami, popieranymi przez 
silny oddział engi«-lski. W takim też wy­
padku nie możi aby liczyć z wszelką pewno­
ścią na to, że Włochy d trzymałyby wier­
ności sUrym sprzym erzeńcom, bo widoki 
klęski lub zwy -ięstwa byłyby zupełme inne, 
niż przewiduje Baltine.

Aitykuł ten jest wyrazem niezbyt licz 
nych lecz wpływowych kół angielskich, dla 
których ugoda z Rosyą nie jest sympatycz­
ną. a zaostrzenie stosunków z Austryą w y­
daje się poważnem dla Angiii niebezpieczeń­
stwem.

I  prasy rosyjskiej.
Eug, ks. Trubeckij omawia w ostatnim 

numerze „Mosk. Jeżen." artykuł Struwego, 
który porównywa Stołypina z Bismarckiem

(Geniuszu obu mężów stanu S i rn w e  nie poró 
wnywa,—pisze ks.  Trnheckij- - zes taw ia  on  tylko dwa 
typv, cpo^i- taw iając  zupełnie na s tronie  porównawczą 
o<.enę osobistości*. Rozwijając zestawienie  w tym sa­
mym k ierunku ,  można dodać wiele  szczegółów do słów 
szuuowupgo publicysty.

(M ożna  np. porównywać historyczno zadania  i 
historyczne zuaczoióo obu mężów stanu.  Stołypin, jak 
wiad.imo, j e s t  przedewszystkiem zwycięzcą rosyjskiej 
n  wolucyi; tymczasem Bism arck—zwycięzca francuzów. 
U  pierwszego arm ty są  zawszo skierowane w o w ią trz  
r <,ństwa, u drugi' go na  znwuąrz. Bismarck zrobił z 
N iemiec wio 'ką potęgę mil i tarną;  Stołypin s ta ra  się 
u trw alić  f - k ą  sy tu ac jo  wewnętrzną, k tóra  wszelką wo. 
nę czym Ditm ,z'iw.\. B ism arck trzym ał się poi.tyki
g; n ko narodowej, niemieckie j.  Stołypin stosuje poli 
t . r ę  wyłącznie  klasową; w dz irdz io ie  zaś stosunków 
międ yoarodowy. n izolował on ostatecznie R o s j ę  od 
s łowiańszczyzny.

«B)smarca — jes t  przedewszystkiem tym, który 
Zjednoczył Niemcy; tymczasem przv  Stolypinie Odcsa i 
J - ł i .a  s taną  się w k ió t .o  zupełnie  u .ezależrcini od P»- 
le rs tw m a Bismarck połączył w jedno  cesarstwo m n ó ­
stwo państw, Stołypin zachwiał odwieczny związek po­
między Cesarstwom i Fm landyą ,  a  półurzędowa <R '*s- 
t i  s>, M i r a  dobrze wie o jo g i  zami>racli, w ubiegłym 
roi u przygul-.wywa>a opinię  puhlń-zną do oddzielenia  
K ró les tw a.  Nareszc ie  Bismarck pobudował Niemcy na 
szerokich deńit ikra-ycznycb zasadach powszechnego p ra ­
wa wyborczego; Stołypin stworzył Rosyę 3 c ia rw cs ,  
w której obyw ateL m i k ra ju  są  wyłącznie właściciele 
ziemscy*.

Struwe uważa Stołypina za mateiyal 
na prawdziwego męża stanu, ale ten ma- 
teryał koncentruje się w jakimś ośrodku 
.podświadomym". Właściciel ziemski ze 
swych sym p.uyi i przekonań.

(S to ły p in ,  j s k o  akuszer drobnej własności osobi­
stej.  w łaśn ie  swoiui programem grzebie Rosyę dawnych 
wł śc ir ie l i  ziemskich, i to pomimo własnej swej woli— 
w każdym bowiem razie  n ie  bierze on peu uwagę
w s z y s t k i c h  społeczoych i politycznycn rezulta tów  sw o­
jeg o  dzieła*. . _

«Jost  on przekonany— pisze dalej Trubeckij ,— że
jego polityka ag rarna  j e s t  głęboko konserw atyw na.  U 
Bism arcka nie było takiej  niezgodności pomiędzy ś r o d ­
kiem a celem*.

Swoje uwagi o artykule Struwego stre 
szcza Trubeckij w nasLępującyeh wyrazach

cW ogóle  objektywna treść  zei.ti n ien ia ,  dokona
nego przez S traw cgo ,  nio odp iwiada oodaj jego zanoa- 
roui: w jeg  • charak terys tyce  S tołypin okazał  się B is­
m arckiem  y o d ś ic ia d o iń y m * .

„Riecz" zastanawia się nad genezą nie­
pokojących pogłosek o wojn e.

(Gdyby wypadło iłómacryć, skąd  i dlaczego wy 
nikł fd szy w  alsrrn, możniby było przytoczyć tu cztery 
przyczyny. P rzedew szys tk iem  ministerstwo wojny pra 
gni, kredytów i d latego przygotowuje  nastrój.  Powtó 
re ,  sa  ludzie, którzy chcieliby odwrócić u w agę  Ro.yi 
od Blizkiegn Wschodu i sk ierować j ą  Da odleg e kresy 
Dalekiego -Wschodu. P o  trzecie, są  ludzie ,  którzy ko- 
n .ecznie ebeą usunąć Izwolskiego. A  uareszcie jako 
l a k i  pewny podają, ze pi ds taw ą  wszystkich wieści a 
larmująi-ych jest., g r a  giełdowa.

(T rzeb a  przyznać, że we wszystkich trzech tłó- 
maczcnia h»ieśt  cz^ść prawdy. To  bardzo prawdopo­
dobna, żo chcą dostać p ieniędzy, zmienić kurs  naszę  
polityki, obalić  m inistra  spraw zagranicznych, albo wy­
korzystać  pogłoski na  giełdzie . Czy znaczy to jed n ak ,  
że wieści z D alek iego  Wschodu są  z u p e ł n e  bezped 
stawne,  że pieniędzy nio potrzeba, że polityka nas a 
je s t  świetna,  a  m in is te r  Izwolsnij — to doskonały m.- 
n is ter?

i Nie-tety ,  wo wszystkich tych spi awach i po nai 
bardziej  kom petentnych wyjaśnieniach pozostaje cały 
Bzeri g poważnyih  wątpliwości*.

P. Szarapow twierdzi, że drugiej rewo- 
lucyi nie będzie.

(A  r z e c z y w i ś c i e — zapy tu je  na iw nie  «Now. W re-  
mia*— czy może być w Rosyi d ru g a  rowolucya?

(Odpowiedź na to prosta: nie,  drug iej  ew o luc j i  
w Rosyi w żadnym razie  być nie mcze. I  to z tej 
prostej przyczyny, że w Rosyi nie  było jeszcze i 
pierwszej*.

To jest prawda. Były dotąd niesko­
ordynowane rozruchy, właściwej rewolucyi 
dotąd w Rosyi nie było. (j-)

kupno Inwentarze i

zgromadzenie przy- 
ważność owej fermy, 
z Twerdyń, który u-

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

Q  (Now oje  W rem ia*  zamieszcza w ostatnim "u- 
m erze  l o t  bez podpisu, zatytułowany: (R a tu jc ie  Chełm 
szczyznęl*

R atow ać  Chełmszczyznę, to znaczy włączyć do 
nowej gnberoii  chełmskiej punkty, których (p rzyna leż ­
ność do ziemi rosyjskiej nie ulega ż id n o j  wątpliwości*, 
np. Szczebrzeszyn, który właściwie razy  w ł  się Szcze- 
brakin, jak  tego niezbicie dowodzi Listorya. W ięc t rze ­
ba wyodr-ibniać Chełmszczyznę vc g ran icach  (h is to ry ­
cznych, m e  darując  ani piędzi ziemi (rosyjskiej*.

0  W ed łu g  pogłosek były m in is te r  Tiinir iaziew 
wyjeżdża do Londynu w jakiejś  poważnej misyi, k tó ra  
u t rzym ywana jes t  w tajemnicy.

0  W łościański B in k  opracował projokt prawa 
zastawu ziem uadziałowycb. P ro je k t  m a być wkrótce 
wmesiouy do rady ministrów.

0  Podobno ambasador rosyjski w P e k in ie ,  Ko- 
rostowieo, ma opuścić swoje stanowisko.

0  Se n a t  wyjaśnił, że ka ra  p ieniężna, n a k ład an a  
n a  żydów za uchy eine  się  »d powinności wojskowej, 
bynajmniej nie  wykluczę ich odpowiedzialności hryrni 
nalnej w tej samej sp raw ie .

0  W  Petersun rgu  odbyło się  o twarcie  cwszecL 
ro^y akiego klubu narodowego*. Obecnych było wieln 
w y b i t w c i  dygniiarzy  z pośród biurokracyi.  N ab o żeń ­
stwo dnrawił  Euloginsz .  N a  tymczasuwego pfnzesa 
obrano Krupienskiegn, który w mowie swojej między 
innemi podniósł, że (ze  zjednoczeniem wszechrosyjskiem 
nacy ualistów nie należy zwlekać, pouieważ do c z w a r ­
tej Dam y już  nie daleko. Czworta D am a  nie powinna 
iść śladami pierwszej i drugiej,  a  naw et trzeciej.*

Z życia prewincyL
Łuck na Wołyniu.

26 listopada.
(Posiedzen ie  kom ite tu  ziemskiego. — F e rm a  d ośw iad ­
czalna.— Komunikacye lądowe i wodne. —  Pogłęb ien ie  
Styru ,  H orynia  i Słuczy.— Pow inność  sza rw arkow a.  — 
Telefony.— Szkolna zapomoga.— Horoskopy o przyszłe,m 

ziemstwie).

Dnia 23-go i 24-go b. m. odbyło się 
plenarne posiedzenie ziemskiego komitetu 
powiatowego pod prezydencyą łuckiego mar­
szałka szlachty, p. Kietrycza, w asystencyi 
licznych właścicieli ziemskich i przedstawi­
cieli nrdejscowej edministracyi.

Niektóre sprawy, figurujące ma porząd­
ku dz:ennym, wybiegają poza ramy powia­
tu i interesują szerszy ogół. Ne leży do 
nich przedewszystkiem wybudowanie i u- 
rządzenie fermy doświadczalnej, tak niez­
będnej dla podźw lgnięcia zaniedbanego rol­
nictwa Na skutek zabiegów Tow. rolni­
czego, główny zarząd rolnictwa przyznał 
roczną subwencyę w kwocie 1500 rb. i jed­
norazowo rb. 500, zaś departament lasów 
<leklar -wał wydanie odpowiedniej ilości ma- 
eryału budulcowego. Wobec teg > Tow. rol­

nicze, przyjmując obowiązek tocznego w y­
datku 1500 rb. na pensyę dla agronoma, 
itóryby projektowaną stacyą kierował, w y­
stąpiło do zń-mstwa z pnpozy yą asygno- 
wania 15 tys. rb. na 
potrzebnych narzędzi.

W zasadzie całe 
znawało konieczność i 
prócz p. Zarembskija 
trzymywał, iż jeżeli ziemstwo fermę budo 
wać zdecyduje, to się bez współudziału 
T-wa obejdzie.

Odosobniony ten głos przebrzmiał a 
Loli bez echa. Powstało pytauie, gdzie mą 
być owa ferma wzniesiona: reprezentanci 
T wa chcieli ją mieć w pobliżu Łucka, naj­
dalej koło sąsiedniej stacyi kolejowej Kj- 
wercy—leśniczy zaś Michajiow protestował, 
oświadczając, iż, wobec wysokiej wartości 
lasu w tym pnnkcie, wątpliwą jest zgoda 
skarbu, zwłaszcza, iż nieurodzajna, płaszczy 
sto-sapowata gleba pod lasem do ekspery­
mentów niezupełnie się nadaje. Natomiast 
w północnej części powiatu, na Poiesiu, c 
koło Rnfałówki, skarb chętnie 50 dz. lasu z 
gruntem p zeznaczy.

Wywiązała się dość ożywiona dysku 
:ya, puczem dla. rozpatrzenia nastręczających 

się detali i unormowania budżetu, na wnio­
sek p. Balińskiego, uformowano koraisyę, 
do które! ze strony ziemstwa zaproszono 
p. Zwolińskieg i, S^lbacha, Kirylenkę i Mi- 
chajłowa. Oprócz tego, trzech delegatów 
do tej komisyi ma wybrać Tow. rolnicze.

Kwestya następna, która wszystkim  
dopieka i na wszystkiem się odbija, to zba 
danie dróg gruntowych i rozkład drogowych 
rewirów. P. Poniatowski w ponurych 
barwach naszkicował stan naszych ąrtoryi 
• -omunikacyjnycb, czego przyczyną obowią­
zek wykonywania powinn-r.ści szarwarkowej 
w naturze.* Notubeoe obowiązek ten nie 
obciąża równomiernie wszystkich kontry 
buentów. Skarb np. za użytkowanie dróg 
nic nio płaci. Toż samo akcyza, która jed 
uak, zaopatrując w alkohol najgłuchsze za 
kątki i dochód z nloh czerp ąc, wluna w 
odpowiedt iej mierze przyczynić się do *-e 
peracyi drog. Pomijając boczne trakty, 
gościniec wojenno-transpi.rtowy w niektó 
rych punktach niemożliwy jest do przeby 
c ł Ludność z największą niechęcią dąży 
na szarwark i opieszale reperacyę załatwia. 
Wysyłają zwykle w tym celu starców nie 
di łężnych i dzieci.

Roboty są tak chaotycznie rozplanowa­
ne, że chłopi muszą czasem wędrować po 
75 wiorst, hy trafić do przeznaczonych re 
wirów. Lubo zarząd ziemski projektuje 
klasyfikacyę robót podług gniin, należy 
sięgnąć głębiej. W gub. Witebskiej, Ko 
wieńskiej, roboty są segregowane podług 
ilości osad, i każdy gospodarz ma wydzie­
loną w tym celu parcelę, dzięki czemu dro­
gi są wybornie utrzymane.

Marszałek pizyznaje racyę p. Ponia­
towskiemu, iż skarb do utrzymania drog naj­
mniej się przykłada, zastrzega wszakże, iż 
ziemstwo nie ma prawa obowiązku tego 
rozciągać na akcyzę.

W rezultacie komitet zaakceptowa 
konkluzyę zarządu, aby teryt ryum rebó 
ograniczyć promieniem 15 wiorst, zaś do 
stawę msteryału—2u wiorstami. Na więk­
szej własności spoczywa obowiązek wrskaza 
nią maleryału, włościanie zaś mają go wy 
rąbać i dostawić na miejsce. Nań to w każ 
dej wsi wywieszone będą tablice z d< kład 
nem wymienieniem granic, w obrębie któ 
rych szarwark obciąża ludność danej o 
kolicy.

W związku z Dowyższym wnioskiem  
zaznaczyć wypada, iż wybrano komisyę bu 
dowlano drogową, do której zaproszono: pp 
Poniatowskiego, Stępkowskiego, Pourbaii 
Łukaszenkę, Solbacha, Onichimówskiego 
Kampioniego, Rybrukowa, naczelnika pow 
Krynickiego i sędzi go pokoju z Włodzi 
m srea, Wesołowskiego.

Jako ilnstraiyę złego stanu nietylko 
komunikacyi, ale i wychudzonych szkap 
używanych do zaprzęgu przez poczthallerów 
możemy przytoczyć ioz[ atrywane n i sesyi 
podanie asesora z Rożyszcz, p. Zlatkowskie 
go. Jechał p. Z. z Poddęboów do Łucka, 
droga „ziemska" była tak wyśmienita, a 
konie tak tęgie, iż bryczki główną koleje 
uciągnąć nie mogły. Fornal skręcić musia 
na pole, bryka się wywróciła i asesorowi 
przytłukła nogę Komitet zdecydował wypła 
cić asesorowi 300 rb. na kuracyę.

Dążąc do Wszechstronnego zbadania 
kwestyi drogowej, komitet w dalszym ciągu 
zastanawiał się gruntownie nad ulepsze 
niem komunikacyi wodnych, a mianowi 
cie nad pogłębieniem Styru, Hory ma i Słu 
czy, biorącej początek w pow. starokonsian 
tynowskim.

P. Poniatowski przypomniał, iż pierwsze 
źródłowe opracowanie tej sprawy zawdzię 
czarny przedwcześnie zgasłemu mecenasowi, 
Witoldowi Kuczyńskiemu, jednemu z naj 
ruchliwszych organizatorów funkcyonując.ych 
u nas zrzeszeń, którego fundamentalny refe 
rat cytowany był na zjazdach nawigacyj 
nych w Kijowie i w Wilnie w 1904 r. Wy­
ka :aną tam była również konieczność przy 
musowego wywłaszczenia młynów pływają 
cych, które na drodze rozwoju swobodne,

żeglugi stanowią pcważay hfimulec. Udo­
stępnienie wodnych arteryi zbliży Wołyń do 
jortów Bałtyku i znacznie zredukuje koszty 
transportu, które wyniosą od Vaoo do 1/soo kop. 
od puda i wiorsty. Wydatki na badania przed­
wstępne i budowę zbytnio nie obciążą bu­
dżetu, gdy bowiem 1 wiorsta kolei kosztuje 
około 50 tys. rb ,—szosy—około 10 tys. rb.. 
wiorsta r gulacy Styru i Horynia obliczona 
est na 2 000 rb. Wiorst tych jest 300.

Przychylając się do wymienionych m o­
tywów, które uzupełniały dość su hy referat 
zarządu, komitet postanowił wszcząć ener 
>iczne starania w Żytomierzu o statystyczną 

ekonomiczną eksploracyę wodnych arteryi 
somunikacyjnych i dla wywarcia większego 
nacisku wy tąpić o to do ościennycn kemite- 
;ów powiatowych, bezpośrednio w danej ma- 
teryi zainteresowanych.

Jeinoczrśiie , na zapytanie kijowskiego 
(omitetu okręgowego, zakonkludowano, iż 
budowę elewatora na stacyi w Łucku, tu 
dzież rzecznej przystani i połączenie j^j od 
nogą kcilejową wstrzymać należy do chwili 
wgłębienia i uregulowania koryta Styru.

W toku dalszych zabiegów o udogo­
dnienie egzystencji mieszkańcom, komitet 
na wniosek p. Pourbaii zdecydował pokryć 
powiat siecią telefonów i naprzód zaprowa­
dzić je na linii Łuck Trostianirc-Kołki-Wło- 
dzimierzec, 'północna bowiem część powiatu 

punktami od 100 d». 150 wiorst od Łucka 
odległymi najbardziej grzeszy brakiem ko- 
mumkacyi Ogólny kosztorys z postawie­
niem słupów obliczono na 5,10o rb., zaś ce- 
em ścisłego rozważenia poszczególnych pozy 

cyl i nakreślenia innych limi telefonicznych 
brano komisyę, złożoną z pp. Poniatowskie­

go, Stępkowskiego, Zwoliń kiego, Pourbaii, 
tlichajłowa, Kirilenki i naczelnika pow. Ko- 
misya ta naty'hmiast pr/ystąp;ła do pracy 

Do ważniejszych spraw, jakie komitet 
rozstrzygnął w sensie twierdzącym, godzi się 
zaliczyć przyznanie 4 911 rb. na budowę 
szkoły we Włodzimiercu. Natomiast co do 
organizacyi pomocy prawnej dla ludności 
włościańskiej i w kwestyi nominacyi s;»e- 
cyalnego w tyra celu juryskonsulta wszyscy 
wypowiedzieli się negatywnie.

0  Imow naj również decyzyi doczekała 
się petycya obywateli m.asta Kołek, którzy 
d magali się ustanowienia 13 jarmarków 
Wszyscy, jak jeden mąż, zakreyknęli, że 
jarmarki to plaga, którą tępić należy. K<żdv 
armark—to prutekst do pijaństwa, rozpusty 

etc. Zysk z tego źródła ciąg >ą tylko żydzi 
i ci występują w roli głównych i żarliwych 
promet >rów swej petycyi

Z szeregu przytoczonych spraw widzi­
my, że nawet dzisiejs. e , okręgowe" ziem­
stwo, o Iie posiada zastęp dzielnych i wrażli 
wych n& miej cowe potrzeby jednostek, nie 
powinno być jednak traktowane, jako une 
q u a n tit’e neglig able. Należy rozluźnić krę 
pujące je powijaki i uwolnić od zbyteczneg< 
balastu W teraźniejszych warunkach ziem- 
stwu brak swobodnego oddechu. NajdrO' 
bniejsze kwestye, np. o wypłatę 2 rb. 90 kop 
felczerowi (rozpatrywano tuka kv7estyę na 
posiedzeniu) muszą zysaać aprobatę gubernii, 
a czasem, o ile przekroczą normy budże­
towe, wędiują do ministerstwa. Dodajmy 
jeszcze, .ł przed asygnownniern każdej naj 
bagatelni^szej kwoty ziemstwo musi inter 
pelować izbę obrachunkową w Kijowie! De 
eentralizacya i samodzic lność, choćby w szczu­
płym zakresie, jest najbardz.ej przez tycie 
wsŁizuna!

A jak wyg'ądać bęlzie przyszłe ziem­
stwo? „Chłopsko-popowskie!" — była odpo­
wiedź, do kogokolwiek na posiedzeniu sit 
zwróciłem „Chłopi—to żvwiof murowy*, obja 
śniali mię rozmówcy, „element, który, p żel 
kwaśnymi nie zaprawiony odczynnikami 
może wytworzyć właściwą energię. Duch wni 
prawosławni—ci głównie zaabsorbowani spra 
wami religii... i kasty i przez pryzmat tych 
kwestyi patrzą na całokształt interesów lud 
ności".

Notuję nie mój osobisty pogląd, ale 
zdania kilku działaczy rosyjskich, bynajmnie 
liberalnie nie usposobionych. Xy.

jewnych lutnistó,? sianąl duży chór, czuły 
la najmniejsze poruszenie batu ty  p. E. Va- 
ek’a. I teraz były brawa i bisy. Lecz te­

raz już oklaskiwano wykonanie, które było 
łez zarzutu. Na program koncertu z dnia 
22 Lstopada złożyły się następujące utwory: 

„O zmierzchu*—Svendsena, „Piosnka 
żołnierska"— Moniuszki, ,N  «c księżycowa"— 
luchiora, „Ciche ustronie"—Rameau Gouno­

da, „Walce balowe"— Pankiewicza i „Porów­
naj Boże"—piosnka ludo-wa.

Prócz „Lutni" brali w koncercie udział 
p. Surynowicz (fortepian) i p. S ’mon (skrzy­
pce), którzy cieszyli się wielkiem powodze­
niem. Szczególnie podobała s ię lc zn ie  zgro­
madzonej publiczności „Chanson triste"—u- 
twór p. Valek’a, wspaniale oddany przez p. 
Simona.

K. W ski.

KRONIKA PROW!*iCYG«ALKA.
(Z  pism  i od korespondentów).

— Mlohałki. pow. radomyski. (Z a b ó js tw o  g a jo ­
wego). D n .a  21 listo iada r. b o g.idzmio 7 rano tis- 
jowy leśnic twa zarudikieijo , W l. .dy - łsw a  h r a b i n o  Bra- 
'niekiejćO, P a w e ł  Metełycia wyszedł na o tc ln 'd  częśc: 
sweko lasu i więcej nie wrócił — na t r e e i  zal  dwie 
dzień dano znać o tem lośniczomu tegoż leśai.  twa, p. 
Noskow ikienia, k tóry  zawiadomił o wypadku niezwlo 
cznie miejj. „w ą  policyę. W szczęto p o s /u k iw an ia  w lo­
sie zarudzkim  i s ą s i .d tn c h —lecz beżowo nie.

29 b. m. a rząd /ono  poraź drugi ooławę. sk łada­
j ą  ą  się z 200 ludzi,  k i lkunastu  s trażników z p ry s ta w im  
na czele.  Około południa tegoż d n ia  w les ie  zarudz- 
ki n pi a  k łodą  znaleziono złożone zwłoki ś. p. P a w ła  
Motełyci,  p rzykry te  aębowym i liśćmi.

Śm ierć  n a s lą p d a  sku tk iem  uderzen ia  w skroń  
kawałkiem drzew a  dębowego, k tó re  znaleziono o k r w a ­
wiono w odległości 30 kroków od trupa.  P rzypuszcze­
n ia  są, żo n a p ad u  dokonano na linii,  dzie lącej (k w a r ­
tały*, wówczas, kiedy ś. p. M ete łyc ia  p rzech o d z i ,  i d .a  
tego zwl ki uioboszc/.yka zac iągn ięt  i w głąb lasu. ■

Sądząc ze śladów —  morde eów bvlo 3 ch, ukry­
tych za  leżacemi kłodami obok linii. 0  udz ia ł  w za­
bójstwie podejrzew ani są 3 e j  włościanie wsi Zarndzia ,  
którzy w dn  u popełnienia m orders tw a,  jak świadczą 
inni włościanie, wieczorom wyjechali  do inińikiej gub. 

zamiarem niby to kup ien ia  ziemi.
Zwłoki zabitego dotychczas leżą  w lesie  pod 

strażą  aż do czasu przybycia  komisyi śledczsj.
Słyszałem, że p - f  d k i i ku dm am i raniono śrai-r- 

telnio wystrzałem z dub -Itówki gajowego w lasach że- 
rowskich, K raw crego  hr. Branickiego*. (Zetka*.

Żytomierz, dn. 26 listopada.
W mieście naszem, mającem przeszło 

17 tysięcy polaków, nie było do 1906 roku 
żalnego stowarzyszenia śpiewaczego. Lukę 
tę wypełniła „Lutnia". 11-go listopada 
1906 roku zoctało zalegalizowane polskie 
stowarzyszenie śpiewacze „Lutnia". Ot 
„Lutni" — szerzenie chóralnego śpiewu 
„Lutnia" składa się z zarządu i członków 
rzeczywistych. Do zarządu wchodzą: prezes, 
wiceprezes, sekretarz i gospodarz, wybiera 
n? na rok na ogćlnpm zebraniu więk°zością 
głos-ów. Ogólne zebrania odbywają się owa 
razy do roku. Członkowie zarządn pełn ą 
swe funkeye gratis. Pierwsze ogólne zebra 
nie „Lutni" odbyło się 25 listopada 1906 r. 
Na tern zebraniu zostali rybrani członko 
wie zarządu. Absolutną większością głosów 
prezesem „Lutni- została wybrana p. Zofia 
Rortnowska, wiceprezesem p. Edward Va 
lek, sekretarzem p. S. Bogusz wsid i gospo­
darzem p. S. Kamenski. Skład zarządu, za 
wyjątkiem p. Boguszowskiego, który się co- 
lnął i na miejsce którego został wybrany 
p. Kahński, do dzisiej-zego dnia pozostaje 
bez zmiany.

Niechętnie spotk ł polski ogół nowe 
stowarzyszenie: nie wróżono mu powodzenia 
Członków na razie było bardzo mało, a i ci 
którzy byli, uczęszczali na próby nieregu 
hrnie, co natutalnio uniemożliwiało prawi 
dłowe funkcjonowanie „Lutni". Pracowi 
tość wszakże prezesa „Lutni", p. Bortuow 
skiej, i kierownika artystycznego, p. Valek’a 
złamała apatyę członków, i oto w niespełna 
rok po zalegalizowtn u oabył się pierwszy 
koncert „Lutni". Na estradę ogromnej sal 
wzajemnego kredytu, zalanej potokami ele 
ktrycznego światła, nieśmiało weszła nie 
liczna „Lutnia*.

I przebrzmiały dźwięki pieśni polskiej 
Publiczność gorąco oklaskiwała wykonawców 
dziękując nie tyle za śpiew, który nie móg 
być bez zarzutu, ile za szerzenie muzyki po 
skiej. Od tego czasu co roku odbywają się 
tradycyjne koncerty i wieczornice. 'Wystę­
powała również „Lutnia* parę razy w „to 
warzystwie artystycznem* na t. zw. „śro 
dachr i na przedstawieniach, urządzanych 
na rzecz rzymsko-katolickiego Towarzystwa 
dobroczynności

Taki tradycyjny koncert „Lutni" odby 
się dn. 22 listopada. Jakaż ogromna rożni 
ca między pierwszym koncertem i obecnym  
Zamiast nielicznej gar ;tki nieśmiałych i nie

Związek hodowlany 
przy T-dc roiiilczem podolsklem.

I .

Dnia 4-go grudnia odbędzie się w Win­
nicy posiedzenie członków sekcyi hodowla 
nej przy Tow# rzystwie rolniczein gubernii 
podolskiej, na kiórem między innemi będzie 
umawianą nowa uslawa związkowa, wyprą 
oowana przez prezesa tej sekcyi, p Artura 
Russanowskiego, tudzież inspektora hodowli, 
d-ra Zygmunta Markowskiego.

Ponieważ w ciągu ostatnich lat pięciu 
podolski związek hodowlany, liczący pler 
wotnie o <oło 30 obór o niateryaie hodowla­
nym mieszanym, wzrósł znacznie w powyżej 
wspomnianym okresie czasu (ubeeme liczy 
przeszło 60 obór), okazała się potrzeba zmie­
nić dawny statut, tembardzb-j, że materyał 
hodowlany tak pod względem jakości, jako 
też ii ;ści zmienił się nie do poznania.

Że stało się t z jednej strony z pcwo 
du urnie jęi nie i .  celów o. prowadzonej, 
cyi, a z drugi- j dzńjki (. fiarnemu poparciu 
tej tak -ważnej kwestyi gosp darczej przez 
najjioważniejsze j' duustki w kraju — o tem 
wspominać bałoby zbj tecznem.

W nowym statucie związku uwzględ 
uiono przedewszystkiem ten fakt, że obecnie 
związek posiada zrtaezną ilość obór czterech 
kategoryi: do pierwsz j zaliczono obory, po­
siadające tylko materyid importowany, do 
drugiej — materyał żeński czystej krwi. a 
stadniki importowane, do trzeciej—materyał 
żeński i stadniki czystej krwi (nieimperto- 
wane), a wreszcie do czwartej—stadniki czy­
stej krwi, a materyał żeński wprawdzie bar­
dzo uszlachetniony i w danym typie zaawan 
sowany, niedający jednak jeszcze potomstwa 
zupełnie typowego.

Poszczególne zwierzęta zaliczone będą 
według pewnych norm ściśle określonych 
pomiarami, punktowaniem i dowodami po- 
chodzema do trzech kategoryi, z których 
każda zawiera trzy grupy, nazwane szerega­
mi: A, B, C. O przs należności danego :n- 
dywidyum do pewnego szeregu roz-trzygać 
będzie budowa anatomiczr.a, a więc KszUliy 
i efekty fizyologi znu, jak: mleczność, zdol­
ność opasowa i praca W  ten sposób nowy 
statut stworzy podwaliny do racjonalnego 
wykorzystania dotychczasowej pracy i wkła­
dów materyalnych, a przedewszystkiem uła­
twi kuono i sprzedaż zwierząt.

Samo przez się rozumie się, że w no­
wym statucie zwrócono pilną uwagę na je­
dno z najważniejszych zadań hodowli, t. j 
na mleczni ść. Projektowane są spółki mle­
czarskie, tudzież ścisła kontrola mleczności. 
Sprawa ta jest na dobie najbardziej aktual­
ną, albowiem obok zbytu materyału hodo­
wlanego (a szczególnie stadniczków) koniecz- 
nem jest stworzyć przemysł mleczarski, któ­
ry, ick dotąd, pozostał niedostatecznie u- 
względniony. W tym celu też toczą się u- 
kłady z królewskiem szwredzkieai ekonormcz- 
nem towarzystwem chowu bydła w Malmó, 
celem założenia w pewnym majątku na Po­
dolu (którego właściciel, a przedewszystkiem  
właścicielka okazali gotowość ustąpienia je­
dnego f .lwarku, położonego tuż przy stacyi 
głównej linii kolejowej) wielkiej mleczarni 
spółkowej, połączonej ze szkołą dla dozorców 
obór i mleczarzy. Jeżeli układy te dojdą do 
skutku, hodowla na Podolu stanie odr#zu w 
szeregu najważniejszych czynników ekono­
micznych, składających bogactwo kraju.

Wobec tej ilości i jakoś i obór, jaką 
już dzisiaj posiada związek, niema wątpli­
wości, że przedsiębi rstwo to, ześrodkowują- 
ce także handel bydła na chów, szybko roz­
winie się i ogarnie nietylko Podole, ale 
Ukrainę i Wołyń. W ysurcza przejrzeć od­
nośny wykaz obór, aby przyjść do przeko 
natiia, że możemy już oprzeć się na wła­
snych siłach i dostarczać nietylko materyał 
hodowlany, lecz także stworzyć pewien prze 
mysł, z hodowlą ściśle związany.

mieznyeh. Straciwszy własny byt polityczny, 
naród po'ski wszedł w skład nie jednego 
państwa, lecz trzech państw, mających n:e- 
tylko właone dążenia polityczne, lecz i różne, 
ścierające się z sobą interesy ekon miczne.

rozbudzeniem się w Europie prądów na­
cjonalistycznych, jesteśmy dziś narodem 
wyjątkowo prześladowanym, a wśród nas 
samych dawne pognębienie stanu trzecie­
go mści się rozwielmożnieniem się wrogiej 
nam masy żydowskiej, łączącej się z silniej- 
zymi i będącej dziś przednią strażą ataku­

jącego germanizmu. \Y takiem ciężkiem  
położeniu, pozbawieni siły politycznej, m usi­
my ula obrony naszego bytu narodowego 
całą uwagę zwrócić na pełnię naszego bytu 
ekonomicznt=go, a więc nietylko n i rolni­
ctwo, ale i na własny przemysł i handel. 
Tylko tą drogą stworzymy własny narodowy 
stan trzeci, i tylko tą drogą zdołamy—prze­
trwać, a przetrwać znaczy—nie uledz.

W zglę-y powyższe nakazują nam obu- 
dzać w sp*ł czeństwie p ilik iem  zwartą, 
świadomą celu odporność i czujność na polu 
ekonomicz era, i w ykazyw ić błędy w tyra 
względzie popełniane. Błęd., te prowadzą 
za sobą nietylko smutne s utki ekononrezne 
dla jednostek, nopr >wndzaiąc je często do 
nędzy, lecz jednocześnie osłabiają naszą s.łę 
narodową i jej zdolność do zwalczania tak 
wyjątkowo trudnych warunków ndszegn bytu.

Po tych refleksjach natury ogólniejszej, 
przechodzę do bezpuśredn ego przedmiotu 
mniejszej odezwy publicznej Chcę zwrócić 
uwagę zamieszkałych w Kijowie polaków, 
bądź mających tu swoje przedsiębiorstwa, 
sklepy i pracownie, bądź uprawiających pe­
wien interes lub rzemiosło 0na tak fatalny 
zwyczaj niedostatecznego reklamowania się  
I przypominania o sob e publiczności poi 
skiej. Kupcy kijowscy powinmby przeczy 
tać dosk<nały artykuł Juljana Oęhorowicza 
w 1 ym i * 3 im zeszytach miesięczniKs: 
„Patryotjzm PoLki Przemysłowy i Handlo­
w y'. W artykule tym Orhorowicz ze zwy­
kłą swoją swadą podnosi wady naszego 1 u- 
piectwa i mięuzy inn'm i mówi: „Kupiec 
i p/zem yJowiec polski nie r. zumie przede- 
wszystkiem zasadnicz-j ważności ogłoszeń. 
Jemu się wydaje, że ponieważ coś wyprodu­
kował, lub sprowadził, wszyscy powinni
0 tem wirdzieć i popierać go. O tem, że 
trzeba setki, a choćby i tysiące wydawać 
na ogłoszenia, chcąc w dzisiejszych czasach 
nadnraru wytwórcz iści i publikacyi zwró­
cić na siebie uwagę, nasz kupiec lub prze­
mysłowiec nie wie. Nie wie, lub raczej wie- 
dz;eć nie chce. A tymczasem sprytni i za­
pobiegliwi cudzoziemcy robią majątki, dzięki 
zrozumieniu ważności reklamy". Kupcy oasi 
żałują pieniędzy na ogłoszenia, m-1 > wydają
1 rozsyłają cenników i jak gdyby wprost 
me dbali o powi-idomien:e o sobie publi­
czności.

Polak, przyjeżdżający do Kijowa i chcą­
cy zaopatrywać się w towary u swoich, j^st 
w położeń u bardzo trudm m i bardzo często 
zupełnie mimowoli pomija sklepy polskie, 
lub rzem ieślników polaków — wprost o nich 
nie wie, a często wiodzieć nie może N .w et  
stale m eszkaiący w Kijowie polacy. i ci 
erę sto nie w io d ą  o skb pach lub rzemieślni­
kach p .skieb i zaopatrują się przynajmniej 
w części nie u swoich.

Do:ć jest zestawić ilość ogłoszeń 
*  r‘„'DV5cnnlKu1’Kijowskim* p ls ■ h
sklepóiA i prac iwni w Kijowie Nawet w „K - 

r darzu Kijowskim", gdzie chyba o w zm a u  
w poradniku ha .dJowym bardzo metiu- 

ino, i tam mnóstwo firm pilskich świeci 
Ciiejbecnością.

A wieleż to firm polskich jednoczt śnie 
z tem skarży się na >łe czasy, wielu  rze­
mieślników polskich poszukuje lepszych wa­
runków bytu? Czemuż się nie ogłuszają, 
czemu publiczność polska nio może się ich 
doszukać?

W kwestyi tej prasa nasza, a w da­
nym wypadku „Dziennik Kijowski" mógłby 
wiele uczynić, a w pierwszym rzędzie wpro­
wadzić ogłoszenia drobne me doryw.zo roz­
rzucone, lecz ułożone systematycznie, wzo­
rem poradnika dla kupujących w „Kalenda­
rzu Kijowskim*. Ogłoszenia te należałoby 
umieszczać co niedziela, i, o ile można, udo­
stępnić, mając na uwadze, że ogłoszenia te 
mają służyć nietylko osobom ogłaszającym  
się, lecz przedewszystkiem kupującej publi­
czności Był by przytem porądane, by kupcy 
i rzemitś nicy, będący członkami naszego To­
warzystwa Dobroczyoności, mieli przy pomie­
szczaniu tych ogłoszeń zrpewniony znaczniej­
szy rabat, co wprowadziłoby pewną tak po­
żądaną w naszych warunkach łączność na­
szego zarobkowania z naszemi potrzebami 
natury społecznej.

Proszę przyjąć wyrnzy mego wysokiego 
szacunkn. E. Starczewski.

I
k i

L IS T Y  DO REDAKG Yi.

Konieczność reklamy.
Stanowny Redaktorze! 

Społeczeństwo polskie znajduje się dziś 
w wyjątkowo trudnych warunkach ekono-

Od p. J. Tokarzewicza otrzymujemy 
pismo następujące.

„C ileby z powodu lada jakiej działal­
ności pisarskiej inogia być mowa o „jubi­
leuszach", moje pięćdziesięciolecie dzien­
nikarskie skończyło się jeszize w r. 1901, 
bo rozpoczęte zostało w roku 1851, jak na 
to po iadam dowody w listach s. p. Józtfa  
Tarasiewicza, profesora dawnego uniweisy- 
tetu wileńskiego. Z tego tytułu pozwalam 
sobie stwierdzić fakt psychologiczny istotnie 
wyjątkowy. Jakim sposobem stać się mo 
gło, że chłopak ll-letn i, rusin, z rodziny 
mieszczańskiej, należący do kościoła wschod­
niego, wychowywany w środowisku najha­
niebniej usposobionem i uprzedzonem wzglę­
dem polskości, już w szkółce parafialnej oj- 
czyst go swego miasta Bielaka literalnie ka­
towany był za oporność w manifestacyjnych 
swych na tablicy elukubracyach poetycko pol­
skich? — oto jest jedyne zagadnienie, po­
siadające niejaką wartość w całości mego 
życia i zawodu, niepodzielnie i bezwzględnie 
ożywionego bezpranicznem przywiązaniem  
do mowy i narodowości prześladowanej, 
upokarzanej, umniejszanej.

Wnioski atoli, wypływające z obecne­
go uroczystego m. jego zaznaczenia, pozo­
stawić należy cokolwiek dalszej przyszł ści, 
która dla nas, polaków wszelkiej wiary 
i wszelkiego pochodzenia, stokr. ć musi być 
i będzie świętszą i większą, niżby to wypa­
dało z małych i nikczemnych rachub te­
raźniejszości.

Z poważaniem
Jó ze f Toltarzeic.cz.
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R a d a  m iejska w da ls-yra  c iąga  r m p  . tru je  proli 
miaarz jj  w y d . u ń i /  na r. 191Ó, zaczynając, od pozycyi, 
obi'.jmn ące j  K oszty u t rzy m an ia  a rch itek tów , inżynierów 
i nadzoru  technicznego. N a  wydział budowlany w y a ­
sygnowano ib ,  190 ro.,  na  wydział  b ruków —U  tys. rb. 
I 'odczasIobradsE-KTuosziami u trzym an ia  ko m is j i  wyko­
nawczych p o w d a ła  dysknsya  nad  kwesiyą  w y a sy g n o w a -  
i e a  d la  komisyi bndc wlanych dyot  rozjazdowych. W bu- 
d /cc in  n a  ten  cel  pre lim inowano 1000 rb., ra d a  jednak 
zmniejszyła tę  sumę do rb. 3 >0.

D y sk u ry a  się  zaostrzyła przy roznatryw an iu  k w e ­
s t i i  wynsygnowcni 1 1,500 rb, na sporządzenie  inw en ta rza  
T  wa tram  w a  owego. Prezes komisyi t ram w ajow ej,  bar. 
O rg is  von  B u ie ń b e r g , wskazał na praco, dokouann już 
w tym k ie ru n k u .  Został  spisany cały inw en ta rz  T-wa, 
m k d y  ty .ko go oszacować. Oprócz t: go na leży  co rok 
spi-ywdzać ten . in w en ta rz ,  ponieważ w yykazach T-wa 
t ram w ajow ego napotyka  siij szereg  n iedokładności,  ma­
j ą  -ych za  zadaniu podninść do maksim um  czyste zyski,  
wykazano w sprawozdaniach rocznych T-wo t ram w a­
jow e  dąży do tego stale,  ponieważ za 5 !*t wypada 
te rm in  wykupu przedsiębiors twa, cena  zaś jego  mfi. być 
obliczona według czystego zysku. Stąd  nap izyk lad  T-wo 
i ry zaza je  pew ną  sumę, ,iako zysk, n a s t ę p n a  dokonuje 
7. niej  szereg  po t iąceń ,  k tó .e  właściwie na leżą  do ka- 
t- geryi wydatków i t. d. D la  uporządkowania  w yka­
zów in w en ta rza  p o t r z e !» 2 bnchaltorów, na  co prezes 
k-.miay? tram waj twej żąda oprócz wykazanych w preli-  
m iu ł j z u  l ' / j  ,ys. rb. jeszcze 2  tys.

Opoi nje przec iw  wywcdcm p. Oigisa  p. S u łu c lu i  
Mówca uw aża  wydatek  na k o n l io lc ió w  za zbyteczny, 
ponieważ n ie  wierzy w to, aby miasto wykupiło t ram ­
waje. N a to m ias t  p. Sołucha doradza  zwrócić DrcznieJ- 
s^ą u w agę  na eksploatacyę  tramwajów, w której dają  
s ię  spostrzeaz znaczne b aki.  Z uich główne: 1) po 
wolny rneb  tramwajów,—policm ajs te r  co p raw da  uważa 
żo j e s t  on zbyt szybkim, 2) n iew ie łk  * i lość e le k t ro w o ­
zów, 3) przepełnione wagony, 4) brutalność  służby.

P. O rg is  wyjaśnia,  że zapobieżenie  tym brakom  
leży nie w mocy m iasta ,  poniew aż n n n w °  j e s t  uapisa-
i.a wyłącznie  n a  korzyść m ias ta .  Co ao  stosowania 
n 'Tiny w w agtnacb ,  j e s t  to miocz obosteczuy, n o t f . r y  
ni' tylko dla T  wa *ramwajów, lecz i a ia  publiczności.

R easum ując  dyskusyę,  p. D y a k  w zap a tru je  się 
n » d e r  sceptycznie na  porządzeMO 'u w en ta rza  T-wa. 
l" r ;y  wykupić przedsiębiors tw a t rzeba  będzie o p ie r a j  
s ię  na księgach T-wa, popartych dokum entami.  koń­
cu rada  asyguwjo na sporządzenie  inwentarza, 2 000 rb.

N a  nagrany  d la  urzędników zarządu miejskiego 
wyasygnowano 28 typ. rb

W końcu z eb ra n ia ’ dokonwno w y k  rów członków 
o kom ite tu  budowy pom nika  Gogol” Otrzymali  nap 
w ę k s z ą  ilość głosów: pp. S sw astjanow , Szczytkowski,  
N ikołajew , Sołucha, k an d y d a tem  został  p. F e d o n z u k .  
Powyższych 4 członków wejdzie w roli-p^z, dsiawicieli  
m iosta  d . kom ite tu ,  u tworzonego przez  klub n a c jo n a ­
listów. K w es tya  przyłączci is się  do k luuu  m cy o n a l i  
stów rosyjski A  w danym  raz ie  lnb u i wc rzeflia^własne- 
g  kom it‘ iu w yw oła ła  w radzie  m iejskiej  ożywiona dy­
s k u s ję .  J e d e n  z głównych oponentów przociw przyłą- 
ezeoiu się, p. Szczyt ko w 1, zapy tyw ał—czy polscy , rusi- 
ni  i i ru i  zechcą należeć do składki n a  pomzik, tin 
dow any  przez  kiuo nacynnalistów, ten  saro, który 
p rzed  p a ra  dn iam i1 u ch w al i ł  wyrugować polaków z rady 
miejskie).

R u d a  mie jska  u ch w al i ła  jed n ak  przyłączyć się  do 
k om ite tu ,  pod  w arunk iem  udziału_w nim  4  p rzed s ta ­
wicieli.

N a s t ę p n e 1 posiedzen ie  odbędzie się  w poniedzia­
łek, d. 7 g ru d n  a.

K R O N I K A .

D*i* 3 (16) F ra n c is z k a  K saw ere g o  W .  
J a t ’o 4 (17) B a rb a -y  P. M.

Wschód s łońca  godz. 7 m 58 
? a c h ć l  Hońoa god* 3 m 54. 
Długość dom god& 7 rn. 56

— „Lud Boży*. Wyszedł z druku M  
48 tygodnika „Lud B.>ży“ i zawiera: l)  „Lud 
Boży- bąd/te istniał. 2) Do tlaszyoh czytel­
ników. 3) Tak mi Boże dopomóż, wiersz J. 
Słowackiego. 4) Pogańskie zv»yczaje pomię­
dzy katolikami, 5) Pielgrzymka polska do 
Z unii św. ćt " "d) KoTesjjimdęncye. 7) 
Wiadomości polityczne. 8) Co sfyekać w Du­
mie. 9) Wizerunki królów polskich. 10) Wia­
domości kościelne 11) Z tygodnia. 12) Wia­
domości krajowe. 13) Kron‘ka miastowa.

Dział pod tytułem „Nasza W ieś“ za­
wiera: 1) Do konika, Z Morawska. 2) O pla­
netach i gw azdach 3) Gawędy starego Ma­
cieja. 4) Zakładajmy kasy pożyezkiwo- 
oszczędnościowo 5) Korespundeneye. 6) Wa­
żne dla sklepów spożywczych.

Dodatek I "„Słowo Boże" zawiera: 1) 
Ewangelię na niedzielę 2 gą adwentu. 2) 
Wytłumaczenie tej E langełii.

W dodatku II „Gazetka dla Dzieci" za- 
mieszczona: 1) Co się dzieje z plonom rol­
nika w ziętni? 2) Tęsknota za słonkiem, 
wiersz. 3) Śpioch. 4) Zosia i wróbelki. 5) 
B iśń  o Wandzie. 6) Zagadka.

— Próbny wykład. Dn. 1 go grudn ia  
odbył się w instytucie handlowym próbny 
wykład nauk społecznych p S Chorzeiskiej. 
Tematem wykładu był „Przedmiot i granice 
ekonomi) polityczne:". Wykład ten zgroma­
dził miisę publiczności oraz profesorów. P re ­
legentkę przyjmowano bardzo żj cdi w ie. Po- 
dob tó  po Eożem Narodzeuiu p. Cnorzelske, 
wykładać będzie staie w instytucie handlo­
w ym  w zastępstwie jednego z profesorów, 
wyjeżdżającego zagranicę.

— Na „Pogotowia-1. W dn. ló  b. m. 
w teatrze miejskim odbędzie się przedsta­
wienie na rzecz „Pogotowia". Grany bęlzie 
„Duhrowski" z u izia łem  najlepszych sil 
ntiejoco wych.

—  Dubrowin w Kijewie. Wczoraj zrana 
przyjechał do Kijowa i zamieszkał w hotelu 
Europejskim znany prezes związku narodu 
rosyjskiego, doktór A. Dubrowin.

— W sprawie dnia roboczego. Dr. giśei 
kijowscy wystosowali do prezydenta miasta 
prośbę o zmianę przep isór  obowiązują-} ch 
w części, dotyczącej handlu w hb lepach 
aptecznych. Dzog ści wskazują na to, że 
w aptekach prowadzi się handel perfume- 
ryą  bez ograniczenia czasu, przyciom w re ­
klamach jest zaznaczone, że z powodu za­
mykania sidepów aptecznych o wcześniej­
szych godzinach towary apteczne można 
otrzymywać w apteka h według ich rzeczy­
wistej ceny.

— Zatwierdzenie. Pełniący obowiązki 
n-jenta gitłdowego A. Sumniewicz został za­
twierdzony jrzez m inistra przemysłu i han­
dlu na stanowisku rej n ta  g b łd y  kijowskiej.

— Pogłoski.— W m ćście kursnją upor­
czywe pogłoski o bhzkim otwarciu w Kije­
wie filii banku północnego oraz pet rsbur- 
skiego handlowo przemysłowego.

— Defekty tnm w ajow e. Wobec uchy­
lania s !ę towarzystwa tramwajów m ^js luch  
od wykonania rozporządzeń władzy, a inia- 
newiełe od usunięć a niebezpiecznyi h prą­
dów powrotny eh, przyczem zarząd m ejski 
n:e mu sposobu zm udć  towarzystwa do wpro­
wadzenia niezbędnych ulepszeń, prezydent 
miasta zwrócą uwagę gubernatora ne, ko­
nieczność wyznaczenia komisyi dla obejrze- 
r i a  i zbadania wszystkich linii tram wajo­
wych przycżem zapwwne zostaną wykryte 
inne defekty w urządzeniach tych lipii.

— W sprawio koki Kijaw-Mikołajów. in­

żynier komunikacyi p. Barinow za win dam ił 
prezydenta miasta, że projekt organizaoyi 
T-wa do budowy i eksploatucyi kolei żela 
znej, łączącej Kijów z M ikołajow ej, ma być 
w grudniu  lub styczniu r  p. rozpatrzony 
przez komisyę budowy nowych kolei. Ma- 
teryaly, dotyczące budowy kulei, i kaueya 
zostały już złożone. P. Barinow prosi o za­
komunikowanie mu informacji, klóreby mo­
gły się okazać użytecznemi przy rozpatrywa­
niu Kolei, oraz o powiadomienie go, kto bę­
dzie przedstawicielem m. Kijowa w komi­
syi w czasie rozpatrywania sprawy po- 
wyższy.

— Z kroniki towarzysKiej. W  piątek 
ubiegły w kijowskim kościele ewangelickim 
odbył się ślub p. Idy Grassman z p Em i­
lem Wielgosińskim, członkiem zarządu Pol­
skiego T-wa Gimnastycznego.

K R A D Z IE Ż E .  Z  m ieszkania  A. Smirunvra 
przy ni. Basejnej N r.  21 skradziono '•zcc/.y za rb. 110.

— W  domn N r.  17 przy ul. Gogolewskiej przy 
pomocy dnhrsneRo klucza okradziono ua  138 rb. mm- 
szkanie  K . Soszali-kiej.

— Okradziono mieszkania: Kobilkowsuiego przy 
K i ja n o w sk i r  z m iku  Nr.  3. J .  P ry cb o d ’*;i przy ul.  Spa- 
skiej  Nr. °6; N .  Rarlsonaw oj przy ul. basednej Nr.  15.

—  N a  Glnboczycy woźnicy U li t inow i Skradziono 
z wozu skrzynkę  z wyofcami mipd nanyuii .

— WRÓŻKI. M ieszkająca  przy ul.  Owrażaej 
M K lo k u n o r ta  zaw ezw ała  dwie  przechodzące cyganki, 
sb y j i - j  w.óżyły  Cyg.uiki zażądały d la  wróżeni paru  
p rzećm io tćw  s ło ty th  i kawałek  perlta lu ,  k tó re  po sW l i ­
czonej wróżbie pozostawiły sobie. W ezw an a  przez K ło-  
kunovvą policya zaaresztowała  obie wróżki.

—  Z A G IN Iu N Y .  W  d. 30  l is topada z mieszka 
nia swych r r d z '1 ów znikł  oez śladu l i - lo tu i  A leksander  
Mieln ików (ul. T a ra so w sk a  Nr.  4). Według oświadcze­
nia ojca, syn, opuszczając dom, zab ra ł  200 rb.

— R E W 1 Z Y E .  W czoraj  w nory  dokonano re 
wizyi w domu Nr. 23 przy ul.  Kurhanowskiąj  u  Rewi- 
zow k ie g o ,  w domu N r .  3 pr^y zaułku Iry.icóskiL u  
W. Hi oiiiaczewskiego i w di>mn N r.  15 przy nl. M. 
P o d w tln e j  u  I. Mamagi.  W zię to  k o re sp o n d en c ję  do 
praeirzenia.

—  U 8 Ł A W A  Ubiegłej nocy w oł rębie cy rkn łu  
pałacowego zrobiono obławę, w czasie ktćre j  zaa 'eszto- 
wano 2 żebraków i 16 podejrzanych kobiet

Z sądOw .
Zabójstwo.

Wczoraj VI wydział kijowskiego sądu okręco- 
w«go ro zpatryw ał  sp ia w ę  Szymona i J a n a  hraci J u  
d y c k ;ch, oskarżonych o zabójstwo.

S p ra w a  nr edsruwia  się  w uasrtępnjącem świetle:
Dnia  29 c z e r w i  r. b. przywieziono do szpitala  

A leksandrow skiego c ię /ko  rannego  urzędn ika  za r lądn  
miejskiego Sebast iana  Kurazski;  go, z odcięła kiścią  l e ­
wej ręki i i 8  cjężkiomi ran am i  na  g b w ie  i  całem 
ciele.

P o  up ływ ie  10 dni, 8 l ipca K urażsk i  zmarł. 
P rzed tem  jednak ,  30  czerwca, opowiedział t a k ą  hi- 
storyę:

W ostatnich czasach zauważył,  że żona jego  O l­
ga u trzym uje  j ak ie ś  n ad er  zużyła stosunki z rządcą  j e ­
go dom a W łodzimierzem  Sakowskim. N a  ki lka  dni 
p rzed  wypedkięra  m«łżonkowie przechadzali  s ę  z Sa 
ćowskira na  wyspie T ru h an a ,  gdzie mieszkali przez 
lato. Olga K urażska  oddaliła  się od mężs.  potzem ra 
rem  z Sa<owsk;m  weszła w zaroś la  i tam o czomś 
dość dlngo rozmawiali .  Doczekawszy się  powrotu  żo­
ny, Kurażski zrobił  je j  wymówkę za  złe p r e  adzenie 
sie, Olga wysunęła  go, za co została  poo,ią . Togo s a ­
mego dnia  porzuciła  męża i więcej nie powróciłe

V . 28 czerwca przyszedł  do K urażsk iogo  Sakow ­
ski. Podczas ich rozmowy a a  m ieszkania  wpadli bra- 
fcia Oigi Szymon i J a n  Judyccy  i zaczę 'i  bjć  Kuraż- 
skiego, Który w k ro tce  s tracił  przytomność i n ie  wie, co 
mę potem aziato.

W ed łu g  zeznania  Sakowskiego, b rac ia  ż ąd a li  pie- 
ni^d^y n a  leczenie Oigi, a  także  oddania  Jej dzieci,  
gdyz Kurażsk: m:;.ł zam iar  wyjechać do Fin landyi .  
W krótce  zaw iąza ła  s ię  sprzeczka, w i rakcii  której 
K urażski  pierwszy pochwycił s iekierę.  Szymon Judyc-  
ki wyjął s/.ahlę Jo u  Ju d y ck i  żadnego u d r iu łn  w tern 
nie przyjm ował.  Z araz  na począ tku walki Sakowski

łfiM E'11"* .......  w
P o  powrocie  zasfef Kurazskiego zlanego k rw ią  

na podłodze bez przytomności.
Podczas ś ledztwa i wczoraj na  sądzie  Szymon 

Ju d y c k i  p rz jzua ł  się  do winy. J a n  Judyck i  oświad­
czył, że nie b ia ł  żadnego udzia łu  w zabójstwie.

B ron i li  oskarżonych pom. adw. prżys. Simzen i 
Alewski.

Świadkowie  z« uali,  że  małżonkowie Kurażscy 
źie z sobą żyli, że oo był bardzo nerwowy i i iudLy w 
poły  iu, n i . z  oiernie zazdrusoy o ż m ę, k tó ra  ku  I tu  n 
nie d aw sia  faktycznych powodów.

Bo rozpatrzen iu  spraw y sąd przysięgłych uznał  
Szymona Ju d y ck ieg o  za wionege zadania  R nrażsk iem n 
ran, bez z a m 'a m  zabójstwa; J a n a  Ju d y ck ieg o  unie­
winnił.

N a  podMnwio powyższego w erdyktu  tas to sow ano  
względem obwinionego 2 cz. 1484 a r ' ,  kodeksu ka rne  
go. z o s ta ł  oo skazany na  pozbaw ien ie  wszystkich 
szczeg ilnie jszych praw  i przywilejów i 3 la ta  więzienia 
poprawczego.

K ont/abanda.
Kijowska izba sądow a ro z p a t ry w a l i  wczoraj w 

drodze apelacyi  sp raw ę  kupi a l i jo w sk ieg o  Mikołaja 
Swicsznikowa, oskurżouego o handbl p rzem ycanym i to­
waram i.

Diiia  21 s tycznia  rokn  zeszłego urzędnicy  akcy­
zy zoalrź i i  w sklopie  Sw ieszn ikowa (Kreszczatyk 33) 
znaczną iiość rękawiczek,  tiu lu, pończoch i tu ronek ,  
nie pos adcjących plomb k o m ir y  celnej i nznanych 
przez biegłych za towar zagimniczny

Cło ud n ich wyniosłoby ogółom 181 m b .  7 kop. 
K ijowsk1' sąd  okręgowy uzn a ł  winę Swiosznito-  

w a  za  dowiedzioną i  skazał go pa  zap łacen ie  900 rub. 
kary .

W czoraj izba sądowa w yfuk powyższy uchyliło ,  
uwalnia jąc  oskarżoa ‘go od odpowiedzialności.

Obraza religii.
D w unas ty  wydział  kijowskiego «ądn okręgowego 

rozpatrywał wczoraj sp rawę odpowiedzialnego red ak to ­
r a  gazety i K i j e w s te j a  M jś i»  p. Aleksegi  Nikołnjewa, 
oskarżonego o obrazę re ligii  w ar tyku le ,  zamieszczonym 
w wymienionej gazecie  d 4  s ie rp o .a  r. b., trsk tn jącym  
*i ąjężdzie LRUczycieli re ligii,  j ak i  wówczas odbywał 
s ię  w P* tersburgu.

R ozpraw y  toczyły się przy drzwiach zamkniętych. 
Sąd skaza ł  p. Nikolnjowa na  1 miesiąc wię­

zienia.

TEATR I LUZY ? V
W ystęp p . M ichaliny Łaskiej.

Talent naszej najlepszej v?odewilisfk? 
jest nawskroś indy widualny i Intuicyjny. 
Artystka nie ślęczy nad rulą, nia planuje 
efektów i efekcikórr, ale, wczytawszy a'ę 
vr takową, z punktu wchłania ją w s !ebie, 
przejmuje się  nią i, nie prz?st«jąo być sobą 
w fizycznein tego siowa znaczeniu na sce- 
ntc, psych cznie żyje życiem odtwarzanej po­
staci.

Jeżeli dodamy do togo doskonałą i rzad­
ką u aktorek grę twarzy, zr. zumiemy, dla­
czego postacie odtwarzane przez p. Michali­
nę tak łatwo trafiają do przekonania widza, 
dlaczego są tak żywe, naturalne i pla­
styczne.

W roli Poli w farsie „Bćz Mężczyzn® 
p Łaska dowioiła, żo będąc z natury „ło­
buzem w spódnicy" i komikiem, pourf 
udczuć i, co trudniejsze, odtworzyć i liry zne 
stany duszy ludzkiej. Te momenlijr odtwa­
rza ona z swem właściwem lekkiem i we- 
sołein ze barwieniem, ale tem niemniej sz ze­
rze i głęboko;

Poniedziałkowe otoczenie znakomitej 
artystki widocznie szczerze usiłowało stanąć 
na wysokości zadania — niestety, usiłowania 
te różnym zostały uwieńczone skutkiem.

Z, żeńskiego personelu zupełny sukce

osiągnęła tylko utalentowana amatorka 
p. Rei im, dała bowiem postać wyraźną, na 
turalną ntrzyrneną v7e właściwym tonie i 
?ywq. P. Beteherowa była poprawną, nie 
wyzyskała jednak należycie momentów ko­
miczny-b, których autor dał jej moc.

Artystki pp Wnorowska i Puchniew 
ska z barwnych i nader efektownych ról 
nie wydobyły iiteralme nic.

Z męskiego perconela fń a ’czele ponie 
działkowego zespolą z natury rzeowy stanął 
p. Jożyński— farsista zawodowy.fiP. Jeżyń- 
ski szarżował, to prawda, ale szarżował w 
granicach w farsie dozwolonych, p dkreśla- 
jąc siln e intencje autora, ale bez własnych 
waryamów i dodatków

P. Wojciechowski, jako „dependent", w 
momentach liTytsany-h był na swojem miej­
scu, ale nie wyzyskał należycie humoru i 
elementu komicznego. T yłki w akcie II, 
kiedy powiedział- „wrócę za pół godziny", 
był naprawdę komicznym. P. Dąbrowski 
w swym epizodzie, jako adwokat, był do 
drobiazgów poprą wry. P. Betcher ze swego 
barwnego i wdzięcznego epizodu nie wydo­
był nic^ Reszta wykonawców dostrajała się 
do całoś; i, tylko dIa"rzpgo p Staniewski 
nie opanował swej roli pamięciowo?

Sztuka szła W tempie żywem, farso 
weu. sala była pełną, bawiono się doskona 
le. P. Łaską przyjmowano owacyjnie.

  I K S .

Koncert p . Bronisław a Hubermana.
Koncert z ĆK 1 b. m raz, jeszcze u io- 

wodnił, że towarzysząca p. Hubermanowi 
sława jednego z najwybitniejszych współ 
czesnych skrzypKów opiera się na trwałych, 
coraz pewniejszych podstawach. Z „cudo­
wnego dziecka", jakiem pamięta go Kijew, 
p. Hubermąn przeistoczył się w dojrzałego 
artystę, a godnBin. jest zaznaczenia, źe czę­
ste występy w zbyt mfojym wieku nie 
wpłynęły ujemnie na charakter wykonania 
w dobie obecnej, co jast poniekąd dowo- 
di m, że, poza techniczną doskonałością, p. 
H uternun po&ia la głębsze artystyczne kwa­
lifikacje.

O biegłości i te"bnicznem wykończeniu 
jego gry dwóch zdań być nie m oie:skr/yp  
ce — instrument, dający się opanować z 
nierównie większym mozołem, niż reszta so­
lowych instrumentów, — w p. Hubermanie 
posiadły absolutnego pana i władcę, dla któ­
rego najrysykuwniejsze biegniki i łamańce 
wydają się dziecinną igraszką. Zadziwiają­
ca jest właśnie ta łatwość, z jaką wychonzą 
z pod palców i smyczka artysty przeróżne 
sautilć , spicata, staccata, arpeggia, podwój 
ne nuty, oktawy, fiażołety (pojedyncze i po­
dwójne), pizzicata lewej ręki, pasaże w naj 
rozmaitszych pozycyąch etc. Czystość gry-- 
wiórowa; każda nuta dźwięczy z d .kładno 
śeią, wykluczającą i nawet przy rzutach na 
najodleglejsze intr-rwałyj możliwość pomyłki o 
jedną kommę. Ton -  niezmiernie ciągły, 
mięki i śp ie w y , poddający się. ..najsubtel­
niejszej grze dynamicznej, o tyle zaś pełny 
że utwory, wykonywane bez towarzyszenia 
fortepianu, nie pozostawiają najlżejszego 
wrażenia pustki. Szczególną tężyzną i ener­
gią nie odznacza się interpretacja p. Hub., 
wysuwa się natomiast śpiewny, rozmarzony 
liryzm, podniesiony miejscami do granic nie­
zwykle szlachetnych i wzniosłych, miejscami 
ZŁiowh, dzidki' włóśoiwej przrasUVićie!offi' 
wschodnich ludów skłonności do t. zw. „po­
djeżdżania" do dzw ękd, wpzd.ijący w co­
kolwiek przecukrzony sentymentalirm. Do­
bre jest to (oczywiście poi warunkiem o- 
ględnego stosowan a) w Mendelssohnie, lub 
takim nawet „Concerlsliicku" Goetza, ale 
znowu w „C-haconne" Bacha (skądinąd wy­
konanej świetnie) nie może pozostić bez u- 
jemnego wpływu na styłizacyę utworu. Bar­
dzo podniosły nadiój charakteryzował wy 
konanie „Ave Maria" w transkrypcji Wil- 
helmi:ego. W „H' sentanze" p. Hub. olśnił 
pubiiczność wyżej wrskazaną przez nas su­
mą nadzwyczajnych tee.hoicznych zalet.

W koncercie wziął udział p. Szpilman, 
pianista o nietuzinkowej tocnnice i uwyda­
tniającym s ę jed ocześnie braku poczucia 
rytmicznego. Wykonał niecipkąwe warya- 
cye g-dur M.jZarta oraz rapsodyę Lisita.

L cznle zebrana publiczność z zapałem 
oklaskiwała p Hubermana

Z  opery.
W zeszł. tyg. w operze odbył się be- 

nefis p. Karżewina. Tenorzy sta wystąpił w 
rolach Turridti z „Rycerskości wieśniaczej" 
oraz Cania z „Pajocó\ż'', i, jak zwykło, pieś-
0 ł uoha słuchacza fizyG/nym czarem swego 
gło; u, budzą? jednocześnie obawy, że przy 
praktykowanej prz^z p. K. metodzie śpiewu 
nienadhigo może mu tego głosu wystarczyć. W 
pierwszej ocenie uzdolńień p. K, zaznaczali­
śmy, iż niepo/,bawionemu dramatycznych po­
mysłów aktorowi braki dobrej szkoiy scenicznej 
stoją na przeszkodzie do realizacji tych po­
mysłów. Prócz tego p. K, ujawnia skłon 
ność de nadtżywania tonów melodrama 
tycznych. W. T. D.

KRONIKA POLSKA.
i .

— Pode |rzan3  węfiiawBiGtwa Od N o w e j^  R aku  
1910 m  ziicząc wyfliodzić w Borliaie  cZnitęhfif t  fiir 
ostrurnpiiische G e sc t i ich to ,  j s k o  kwartali.  k. Kwnitut 
wydawniczy stanowią: o s ła« /  ny prefosor Uerlińskicgo 
□ii iwrrsytctn ,  inflt in^zyk Theodor  Schlrm>in, typ uczo- 
iwgo, ainiejącugo tokżb zastosować o r u k ę  do wymagań 
chwili  i do  OaoMstej karyery .  z a c ie k i /  h ak a ty s ta  i jodon 
z k ierowników Drądu wszńehiiii micckh-gn; Jan Nehars- 
bergor z u n iw ersy te tu  wled, ńskieao, Otto HStjsch, pro­
fesor akademii poznańskiej,  Ja  G6tz, piofosor nałWer- 
syte*u w Bona. A. D.iniinwskij,  p r u e s o r  un iw ersy te tu  
pętorsbursliiogo, i L. Łubowi,jz,  znuny cuczony» czyuo- 
wńiczy, p ro f  sor tu n iw e lśy to ta*  wars; .awskiigo.

fJo wiadomości poayzszoj d -d a je  cR i reśpoeden- 
cya słowiańska* uwagę następującą :

cBi-rlir.— Pozoni. —W a r s / . a w ą - a l e  z Poznania  i 
z W arszaw y to tylko, co j “st wybitnie  przec iepp lsk ip ,  
p rzec i« słowiański ' ! Cnod i więc n cprźi.ds:ęwzięcie 
naukowe* z colami a  la B - rn n a rd  In ic ja ty w a  wyszłk 
z Berlina ,  a z.ialazla wdzięczno- echu w kołach n au k o ­
wych rosy.i-kicbł.  Z n a m ie n n e ! .

—  i<urc?y się... Czytamy w »Kur. Lit.»: *Z w ia j  
rugodnego źródle, ho od dosła do pierwszej D um y Pań- 
stwowoj, p. Cż. M ilw ida,  dowiadujem y się,  że p . Jafi 
Dow ja tt  (syn Ja rz :  goi z m ie rza  sprzedać swój m a ją tek  
Bptkuuy, w ilości 900 d / ic s ię : in ,  B-jukowi włości iń- 
skieijun pod k o l jn iz sc y ę  tuffak/)W. Zn-imrenna przyto.m
1 wszystUm wind i n a  dkul.czn śp, źo p D. pod wzglę­
dem  m aterynlnym  zalicza się  do ludzi ZaniOźujch i że 
f ry m tre ty ć  ziemią z powodu os t i ibcznej  biedy ( jak  to 
czynili inni) nie potrzebuje. W iadom o jes t  przy tent, 
że ttnżi są s iad  jego, p. M., roni) i  tfu propozycję,  aoy 
część ziemi z m sją tk u  Botkuny zechciał mii odurzedcc, 
i ż > na  re sz tę  z ram ien ia  swego obiecywał dać knpcuw, 
włuściin .  N r  tę prnpozycyę, u, stety ,  d .  D nie zgodził  
się  podobno, bo ł j^nk  dajo większą  cenę.

— Nowe ograniczecie t a przedstawieni o k u r a ­
tora  warszawskiego o kręgu  nsu!.-9w°go m ijimoaBmo 
ośw ia ty  uznało, ze t lrnków anio  w 'V T u .sz. j o iw .  iżwib-

stjach* w języku  polskim programów kursu  języka  pol­
skiego, historyi l i te ra lu ry  polskiej  i wogóle umieszcza­
nie w tym organ ie  prac  w j ę z y t u  p o ^ a im  nie powinno 
być dopuseczono.

O F I A R ? .
W  r td a k c y i  »Dzionnika Kijowskiego« złożono:
Na kupno wozu Drzymnry pp.: M ary la  i Halszka  

Dad tibOg-KHinieńi,kie 1 rb., J t l .  Krsczl. iowicz 10 rb., 
L. Przostęosk i  50 k o p ,  M. Madpyski 1 rb., Jan ina  
P rż e j t ę p ak'. 20 k»p. K. Ż u rak o w sH  bO k o p , F, Do 
raańshi ł id .,  M. Dom ańsza  50 zop.,  W. N iw iński  20 
s?op., : K J J W itk o w s s i  3 r b , P.  F i l ipow ski  3 r b , W. 
Zby3zewski 10 kop., Zejlik  G rinberg  50 kop., Herszko 
Czyżyk 1 rb., i3. Kocinbiń xi 50 kop., J a n  Znatowicz 
50 kop.. D  r  S. Nowicki 2 r b ,  E d m u n a  Grzybowski 
l  rb., W. Sosnowski 15 kop.,  B. Chyliński 3 )  kop.,  A. 
N ioazwiałowski 50 kop.,  S. Znatowicz  15 k e p ,  E Lu- 
boradzka 20 kop Tyszewncz 30 kop., L. Z ifd 'ń-ki 50 
kop., ksiądz Niewiarowski  3 rn., A Maaey^ki 5 ( ik o p ,  
P. Keżuik 50 kop., M W adecki 5(i kop., L. R  iżyński 
50 kop., N  Rc:'yński 50 k o p , F.  Rondołowski 50 kop., 
Polacy z IJiimania w dn. 16 (29) listtu au a  złożyli: 
Adam B ijanczyk 2 rb., P.  Belonow na 50 kop , Zygm 
Ccrbsi 50 k o p ,  A dam  W oryha-Darowski  1 r b , T a d e ­
usz Doorownisiti  3 rb.. Ramii Dziewanowski 1 , h ,  A li­
na Kedozawiczownę 1 i b ,  J a n  Gadomski 5 rb . ,  Kajetan  
rln lanicki  3 rb., L u d w ig a  K -ssowska  50 k o p ,  Antoni 
Krzyżanowski ] rb.. \M a d .  Krzyżanowski 2 rb., K -K a ­
linowski 2 rb., A. Rrochmalslia  50 kop., A. Lisowski 
3 rb., W. Lisowski 2 rb., K L. 3 rb., W ac ław .P o m o r­
ski J r b , ) ,udw. P ie tk ie w icz  1 rb., ftl. P i i icbowski  ł
rb., Mircsł .  Sawicki 5 rb.. Mieczysł. Sochacrewski 1 rb., 
Wład. Tarnowski 2 rb W itkowski l  r b , Henr.  Wyso- 
kinski 2 r b . A dam  Wysokiński 1 rb., Ad_m Zalntyó-
ski 5 r b . M arya  Zielenczyua 1 rb. Raz-’m 52 rb.
Anloui Czerwiński 50 r o .  Szczot 1 rb , Stel.  Derscville  
3 rb., M arya  i Karol Winzniccy i Marysia  i CżOalaw 
Nowakowscy 4 rb., Ant. N iedzielski 3 ib.,  J a n in a  So- 
hieszeziińska 5 rb.,  K M. Robdanowie : 6 rb., Aloksan- 
der  I lo y e r  l  rb.. Jó z e f  Zdziechowski l ,;b,  W .  E lia -  
szerTicz* 3 r b ,  ofic ja l iśc i  cnkrowDi » Wiśniowczyk« 11 
rb.. A. Fabryey 2 rb., P ro n n m : M .o r  3 r b , Ja i .inka 
i S te fek  z iad T yk icza  50 kop.,  J .  J .  5 )  kóp., A. Z 
1 rb., W. W! 1 rb., Teresa  i Kazimierz 2 r b , Bąk 
1 rb., K u k u łk a  8 koron (3 rb. 12 kop.). Myszka 1 rb., 
M K. 1 rb. 50 kop.. N. N . 15 kop., Juniuba,  Hania, 
Lulek  i S tefek  2 rb., Anna Batorska 1 rb., S tan is ław  
Batorski 5 r n , Byrtnislaw W ólczański  3 rb.. E. N o w a­
kowska 2 rb. Z ebrane  w GWlnonfifliu: \V  Bobowski 
50 kop. ń .  Krycki 50 kep., A. M iąn te  1 rłi., E  Grn- 
cbowaiski 50 kop., 11. Krawczyk 59 kop.,  A. Szopezyń- 
ski 1 rb., F.  Meleniowski 50 kop., J. Szepczyńsk.a 1 r b , 
J. W aw row szi  1 rb., A. W alaw sk i  1 ro., K. B cal  er 
1 rb., A Gołkowbki 50 kop. E .  Drozdowska 1 rb.. J .  
Malicki 20 kop., R . Drozd.or.sk' 20 kop.. A. W ró b le w ­
ski’ 20 kcp., W. B ih iakow sk i  oO kop., Stefon Grrcbo- 
waiski 2 rb. R azem  12 rb. 9 J  kop. M. Pierożyu^ka 
5 rb., A n ie la  N ek rasz  i  rb.. J a d w is ia  20 kop., J .  8 )
k o p ,  Sianis ł.  Korewicki 2 rb., K. Buszczyński o r b ,
rurr*k W ilan t  50 kop.,  Kazimierz  Janczewski 85 kop.,
ii. Popiel 1 rb. 15 k o n , Raz.  Poniatowski 1 rb., Stef. 
Winnicki 1 rn., Lr. Zdzisławowie Czosnowsry 5 ro.,
\1. S. 1 rb. 30 kop., H an ia  S. 2-i k o p ,  Zebrane w maj.
Łebedyiiie i Mitrofanówce: J .  N ow icka  3 rb -, S Nc 
wieka 3 rb., S. Nowicki i ib.,  H. L.jDarska 3 rb., K.

J  L rbaiscy 50 kop., W . i Z. Zatw arn iccy  5 rb
I rena  Zatwi rnicka 50 kop., A. i J .  Ja łow sey  5 rb., J .  
i L. Kozłowscy 3 rn., C. W rębicka 1 rb 50 kop., A. 
Dob-zyński 2 rb., S Mikłaszowski 50 kop. A, Zinie- 
czorowsk' 50 kop., E.  W d a ń s k i  50 kop., H. Makowski 
30 Kop., J .  Kobulnicki 50 kop., J .  B gnszowski 50 kop., 
B. Lir.bań)ki 50 kop — razom 31 rb. Jn ro k  1 rb., J a ­
cek, Irlra, K iejs tu t i B irn tn  2 rb., N. N . 1 rb.

Na choinkę d la biedn. dzieci przy Kola Ko biel 
pp. Szczi t 50 kop., J a n k a ,  Mioczyk i Zosia 3 rb.. J a  
iiusia Kelusówn;. 3 r b ,  J a c e k ,  I rka ,  K ie js tu t  i B iru ta  
1 rb , N . N .  1 r,b.

Na wpis d la biedn. ucznia: p. M. M. 7 rb. 50 V.
Na kościół św . Mikołaja: pp. Aut. Pas ław sk i  1 rb.,

Z iutek 1 rb.
Na chleb dla głodnych: p. Ant.  P a s ł a *  ki 1 rb. 
Dla ubogiej dziatwy: p. Ant.  Pas ław sk i  2 rb.
Na kuśció l w Narwie: p. A u t  P a s la w s ti  l  rb.
Na ochronkę dla biedn. dzieci: p. Stach 1 rb.
Na kośc ió ł w Kazaniu: p. N. N. I rb.
Na Tow. dobroczynności: p. N. N . 2 rb.
Dla najbiedniejszych: p. A. Popiel 1 rb.

Z g ie łd y  c u k r o w e j .
W  osta tnich dniach usposobienie rynku  cukro­

wego nie ożywiło się co do t ronzak -.yi na  kryształ  go­
towy, pomimo, iż wsituluk u io w ie lk ń g o  zaofiarowania 
i ukrowui ogólna sytuacya nieco się w>mocniła. Cukier  
przyszłej  knmpanii  również nie z d ra d ta  ożywienia.

Ń a  osiamiem posiedzeniu ko m is ja  notowań zare- 
ges trow ała  następując  i trauzakcyo:

1) 198,0nó pudów, s tacya  Komurowa, po 4 rb 
14 kop. na  grudzi ń — styczeń (cukrownia  Szczedrowie- 
cka— Łukac.kiemu);

2) 19,SO) pudów, s tacya  MonasL rżyska, po 4 rb. 
14V2 kop., ua  s tycz iń  — luty (Towarzystwo cybulowie- 
ekie— Łukackiemu);

3) 10 i.000 nudów, stacya Br rdyczów, po r rn io  
normal icj, na  wrzes ień  —listop..d 1910 r. (kijowski bank 
prywatny — moskiewskiej filii pe tc rsbnrsklego bankn 
m ędzynarodowego),

4) 49,50.) fmdów, s tacya  Browki, po 4 rb. 12 
kop. na  wrzes ień—styczeń ID iO / l l  r. (Tereszczenko — 
kijowskiemu tao k o w i  prywatnemu);

Św iadec tw a  cosyjrc:
5) 20,000 puców po 17l/a kop. ua czerwiec (To­

warzystwo Aloki.androwskie - T ow arzystw u «G róde |rł);
6) 50,000 puaów po 55 kop. ną  list p a d —si”

czcń 1910/11 r. (Towarzystwo A ^ k sa n d ro w sk io  — M
Zaksowi);

7) 5 0 0 0 0  pudów po 55 kop. na  l is topad—sty
czcń 1910/11 r  (T warzyUwo A loksaadrow skio—kijow­
sk.omn bankowi prywatnemu);

8) 30,000 ,.adów po 55 kop. n a  paźdz ie rn ik—
listopad 1D10 r. (właściciel  cukrowni — kijowskiemu 
b a n k iw i  pryn atnr-mn).

Ostatnie wiadomości.
Rewelacje p. Wassilki. Na ost tniem 

posiedzeniu ■wiedeńskiej izby posłów przema- 
w.ał, jak donieśliśmy, p. Wassilko, a co 
co on powiedział, warte jest sa notowania—i 
zapamiętania, juko glos rasina o rusinaob. 
Otóż p. Wass lko skonitatowff, co następuje:

1. Rosya ofieyaina i nieoficyalna zaj­
muje się ppecyalnie ruską ludnością w Gali 
oyi i na Bukowinie, i czyni wszystko, ażfby 
wynarodowić rusinów.

2. Celem tego działania jest pragnie­
nie, by mieć przygotowany teren dla wkro­
czenia armii rosyjskiej do tych prowincji.

3. Z) w każdej prawie wsi w Galicji 
wschodniej znaj luje się phtay agent rosyj­
ski.

4 Rosya posiała po wsiach zapłaco­
nego chłopa, ateDy dzieci posyłał do inter­
natów rosyjskich, i księdza, by dsiałat w 
duchu rosyjskim.

Odwołanie zaproszenia Sekretarz stanu, 
Sekon, zaproś i j na obiud 26 ciu naj wr\ bitni i-j- 
szych posiów pirlamenlu. Gdy w ostatniej 
chwili przybycie swe zapowiedział cesarz 
Wilhelm; niektóre zaproszenia odwołano.

Z Julek.ego Wschodu. Petersbur ki 
korespondent „Burl. Tgb." donosi, ż4  poseł 
do rosyjskiej Dumy- Państwowej z okręgu 
amurskiego, Ozyrykin, z'ożyl prezesowi Dumy 
deklarację o bardzo groźnem położeniu na 
Dalekim Wschodzie. Czyrykin otrzymuje 
od swych wyborców listy, stwierdzające o- 
gromny niepokój wśród mieszkańców Dale­
kiego Wschodu.

(Od korespondentów własnymi) 
Dar Paderewskiego.

Yrakó v.—Paderewok), z powodu roczni­
cy Giunwa! takiej, ofiarował Krakowowi spi­

żowy pomnik Jagiełły, wartości 300,000 fran­
ków. Prezydyum miasta odbyło w lej spra­
wio posiedzenie. Dotychczas plac dla pom­
nika nie został wybrany.

W sprawie żywicowania sosny.
Warszawa. — Pod przewodnictwem To­

masza n-. Potockiego odbyło się zebranie 
właścicieli lafów i techników w sprawie ży­
wicowania sosny. Postanowiono przystąpić 
do .■ ze. szej akcyi w tym przemyśle.

„Gol. Prawdy" o SzczegTowitowie.
Petersburg.— „Gołos Prawdy", pisząc o 

Szozegłowitow.e, zaznacza, iż w chwili poja­
wienia się pogłosek o dym isji Szczegłowito- 
wa ten nietwłouznie zrobił dywersję — w 
prawo.

Sytuacya na Dalok.m Wschodzie.
Petersburg.- Krążą pogłoski, iż w tych 

dniach Japonia dokona a icksyi Korei.
Petersburg.—Do gazet petersburskich 

donoszą z Oharbinn, iż japończycy budują 
składy na odnodza Mandżurskiej kolei że­
laznej.

Nominńcya.
Petersburg —Według p głosek na miej- 

s:e Gerbla ma być mianowany Ignetjew.

Różne.
Petersburg— W grudniu ma się odbyć 

w Mińsku zj&zd północno-zachodnich bractw.
Baku —Skazany na karę śmierci Tum- 

bun— otruł się.
Petersburg.—Bułacel, pisząc w „Nowom 

Diele" o sprawie Pnłowniewa, twierczi, iż 
rezultat tej sprawy przypomni finiandczy- 
n;om, że władca Najwyższa rozciąga się i na 
F.nlandyę.

(Cd Agencyi Petersburskiej).

D u m a  P a ń s t w o w a .
Poriedzenie z dnia 2-go grudnia.

25 posiedzenie otwarto o godz. ll-ej  
mm. 19.

Przewodniczący, ks. W ołkoński7 odczy­
tuje pismo ministra sprawiedliwości o de­
cyzji s< natu w sprawie nieogloszenia regu­
laminu Diuny. Zgodnie z uchwalą konwentu 
seniorów, decyzyę tę przekazano komisyi re­
gulaminowej w jej dawnym składzie.

Na p^rzątku dziennym trzecie czyhanie 
projektu jrawa o wyroicach warunkowych. 
Art. 1 y i drugi przyjęło w rodakcyi ko­
m isji. Art 3 ci przyjęto w redakcyi komi­
s j i  z poprawką Czernickiego ę niestosowa­
niu wyroków warunkowych względem osob, 
pociągniętych do odpow edaialnośoi sądowej 
na podstawie oskarżenia prywatnego, albo- 
wium w tych sprawach dopuszczalne jest 
pogodzenie się stron. Następnie przyjęto bez 
Jyskusyi pozostałe art. projektu i projekt 
w cał"ści.

Yv dalszym ciągu posiedzenie odbywa 
się pod przewodnictwem Cltomiakoioa.

Na porządku dziennym projekt prawa
0 więzieniu prewencyjwem. Ro krótkiej dys­
ku-yi projekt prawa przyjęto w redakcy- 
kouiisyi reform sądowych.

Na porządku dziennym projekt zmesie- 
iija prawa czynszow ga.

Ro przemówieniu referenta Czernickiego
1 posła Suszkoica  o godz. 3 ni 47 ogłoszo io 
przerwę ao godz. 8 i pół w.ecz.

Pete-sburg. — Moskwa została uznana 
za i pinowaną przez cholerę.

Petersburg. — Poseł austro-węgiersm  
hr. Berthold powrócił z Wiednia.

Petersburg. — W gubernii piotrkow­
skiej od 6 grudnia do 4 września zostanie 
ogłoszony, wzamian ochrony nadzwyczajnej, 
stan ochrony wzmocnionej. Wobec zniene­
nia stanu ochrony nadzwyczajnej w pow. 
sieradzkim i łęczyckim kal. g. i olkuskim kiel. 
gu b , gen.-gnbernatorowi warszawskiemu 
przysługuje prawo wydawania od 6 grudnia 
do 4 wrz.śnia postanowień obowiązujących 
w celu zapobieżenia zakłócenia spokoju pu­
blicznego.

Petersburg. — Kijowskiej redzie miej­
skiej i stowarzyszeń,u kupców pozwolono 
wprowadź ć z począbkiem r. 1910  zamiast 
pobieranego w 1909 r. podatku ne utrzyma­
nie pierwszej i drugiij szkoły handlowej w 
Kijowie, mę.kiej i żeńskiej szkoły handlo­
wej, nowego podatku w ilości 2o°/0 od ce­
ny wykupywanych w K'jowie św udectw  
łtanowych i kupieckich na prawo prowa­
dzenia przeds.ębiorstw handlowych 1 i 2 ej 
kategoryi, na przedsiębiorstwa przemysłowe 
pierwszych pięciu ^ategory-.

Podatek ten ma być pobierany od 
świadectw, wykupywanych dla przedsię­
biorstw, znajdujących się w obrębie miasta, 

Ekaterynosław. — Złoczyńcy zbrojni, 
przeciąwszy uprzednio druty telefoniczne, o- 
gr ibili kanlor kopalni S czerbinowskiej na 
umę przeszło 800G rb.

Tyfds. — W okolicach Tyfbsu znale- 
z ono na brzegach Kury zwłoki kapitana 
Loris-Melikowa, oficera wyżjzej rangi przy 
gubernatorze tyfliski m. Na szyi zabiDgo 
widoczne byiy ślady uduszonia. Włądze na­
jęte są wyjaśnieniem okoliczności zbrodni.

Pettrsbur;. — Miaistorstwo marynarki, 
wspólnie z ministerstwem handlu i przemy­
słu, utworzyio komisyę specjalną dla opra­
cowania sposobów sprawdzenia i poprawie­
nia map morza Bałtyckiego oraz jezmra Łt- 
dożskiego

Tyflis. — Wieczorem jakiś nieznajomy 
w uniformie stójkowego przyniósł do mie­
szkania urzędnika zarządu powiatowego pacz­
kę, ważącą półtora puda, pochodzącą jakoby 
od komisarza cyrkułu sartaczałskiego. W pacz­
ce znajdowała się maszyna piekielna niezwy­
kłej siły. Nieznajuu.y zdołał sbiadz.

Wołogda. — Na członka Rady Państwa 
/ostał obrany Aleksander Jeremiejew, wła­
ściciel ziemski.

Petersburg. Senat odrzucił skargę ka­
sacyjną T-wa Sytina na wyrok moskiewskiej 
izby sądowej, która odrzueda powództwo 
towarzystwa przeciw moskiewskiemu towa­
rzystwu as knfracyjaemu na sumę 600,000 j.b. 
jako wynagrodzenie za fabrykę która spłonę­
ła podczas powstania w Moskwie.

Peter brr g .— Wydane zostało Najwyż­
sze rozporządzenie o zniesieniu fortecznego 
zarządu inżyi.ieryi.

Cewastopol — Z rozporządzenia władz 
tureckich parostatki rosyjskiego towarzy­
stwa żeglugi „ 0> g  podlegać będą d«u-
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Warszawa. — Pszen ica  1 rb. 2 5 —1 rb, 28 kop.,
żyto 8 7 - * )  kop., owies 7 3 —83 kop.

Czelabińsk.- Pszenica w n a t.  135 zoł. 8 5 —86 k.,
żyto 7 6 - T i  lc., owies 5 1 - 5 3 .

*» i e  ł  d a .
Petersburg ,  0 2 g rudn ia .

4 %  Pafl.-u. i'o U i m .................................... o ’A
4'/„»/„ L is t j  zi.st. Ktjowsk. B. ? ie iu .  . . 87

5%> iHtzyczk. [ m m .  1864 r.  . . . . . 461

„ „ 1^66 r ............................... :>46

5 %  obi. pr«m. SzUch. B a rk u  . . . . 304

a k c y s  PoŁersbursK. Międ/.yiiar. R om era 429
„ P e te rsb .  byskim i.-Pożyczk.  . . 457

„ Kusyjsk. d la  H aud!u  Zew , . . 400
„ L'-<va Odlnwui s ia li  „Sormowo* . 120
„ Brańsk, I le lsk  F a h ........................ —

„ P u tu o w sk ........................................ .....  . l o s 3/ .
„ Baki/isk. T -w a  N af to w ........................ 312

„ Kijowskiego B*Dkn Z iem skiego , 600

„ N aft .  i HamJl. 3 a  M aa ta szew  1 Ko 128
„ Pe inrsb .  P ry w a t ,  i Komm. . . . 66
„ I-go  T -w a  Żegl po D n iep rze  . . —

„ 2 « o —
.  „ H a r t m a a " ................................................ —

0 %  p o ź jczka  19u 5 r ............................................ 10L3/,
5 %  „ 1906 r ............................................ 1U13/

5°/0 św iadec tw a  w ł o ś c i a ń s k ie ........................ 963/ ,

5°/o pozyc.zka 1908 r. . . . . . . . —

47j7o -  r............................................ 101 */«
Uspusobienie  mocno na  ca łe j  linii  i dosyć oży-

wionc; z prcmiówkaini  spokojne lecz s t d c .

Z ostatniej chwili.
(Od korzsp własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 2 go 
grudnia.

Petersburg. - -  Na porządku dzionnym 
dalszy ciąg dyskusyi nad interpelacją w 
sprawie zarządu więzień.

M akłakow  w gorącej przemowie wyka­
zuje wątpliwą wartość dowodów Szczegło- 
witowa w sprawie sędz:ów pokoju. Podczas 
es.yi pierwszej Dumy Szrzegłowitow skaso­

wał rozporządzenie prokuratora, zabraniają­
ce rewizyę więzień, W az zaś mówi o sztur- 
mii>, dopuszczonym względem władzy. Prze­
chodząc do zarzutów, stawionych przez mi­
nistra adwokatom, mówca podnosi, iż pod­
czas likwidacyi ruchu rewolucyjnego, kie­
dy powstało mnóstwo procesów, adwokaci 
spełniali cę>kie obov'ąz:<i r.ie dla korzyści 
osobistych lub dla zaspokojenia ambicji 
własnej, lecz z powodu współczucia dla 
cierpiących.

Przechodząc do zmyślonej bajki o przy 
noszeniu bomb przez adwokatów do więzień, 
mówca zaznacza, iż do podobnych plotek a- 
gene.yjnych ws?ys y jut przywyali N'e 
wielkie ma znaczenie, to co mówią więźnio­
wie, ale czy minister zdaje sobie sprawę z 
tego, co mówią nie więźniowie, lecz urzęd­
nicy" sądowi o nim, jako o ministrze (prze- 
c ią .łe  oklaski). Jeżeli coś p d bnego może 
twierizić minister spruwiodPwości — to nie 
jest to niczem innem, jak skandalem pań­
stwowym (okrzyki: .Brawo*) Minister spra­
wiedliwości w końcu swego przemówienia 
jaskrawo zaznaczy! swój stosunek do Ou 
my i pokładał nadz'eję, iż Duma oczekuje 
jego rad dla powzięcia ostatecznej decyzyi. 
Mini-ter zapomniał jednak o stosunku Du­
my do ministra: w takim tonie nie ina się 
prawa przemawiać do Dumy. Nie trzeba 
być zwolennikiem parlamentaryzmu, aby zro­
zumieć, iż przy takich wyjaśnieniach, dawa­
nych przez ministra, praca Dumy jest nie­
możliwa.

Dyskredytując Dumę wobec Rosyi, m - 
nister postępuje jak najgorzej. Wystąpienie 
ministra niweczy resztki zaufania i posza­
nowania dla władzy (długotrwałe oklaski na 
lewicy, w cer.irum i na ławach części na- 
cyonalistów. Słabe sykanie na prawicy).

Puryszkicwicz stuka pulpiuein.

W loży miuisUów minister Sz zegłe- 
witow nieobecny.

Galerię przepeł ia publiczność.
Puryszldew icz  staje w obronie mini 

stra, który jest nieobecny, jak twierdz' Pu- 
ryszkiewicz, dlatego, iż uważa za zbyteczne 
odpowiadać na zarzuty. Szczegłowitow ma 
swych zwolenników wśród porządnych lu­
dzi i .śmiało pluje na te wszystkie mowy*— 
kontynuje i'nryszkiewiez. „Wogóle tutaj są 
wygłaszane nmwy dla galeryi".

1’nryszkiewicz w dalszym ciągu sw e-  
go przemówienia oświadcza, iż dwóch 
obrońców prywatnych przyniosło raz do 
w^zienia wódicę. Mó*ca wyraża ździwie- 
nie, iż centrum oklaskiwało Makłakowa 
„Duma nfe pójdzie razem z Łym!, co siedzą 
oa ławach lewicy. Niektórzy postow;e 
chcieli na trybunie Dumy wykazać swój li­
beralizm, a wykazali „chamstwo". (Hałas, 
okrzyki „precz!')-

Puryszldew icz  krzyczy: „Tak, cham­
stwo, a wy—cham !"

Chom nkow. „Niepodobna powtórzić 
słów, wypowiedzianych przez Pu-yszkiewi- 
cza. Proponuję usunąć posła Puryszkiewi 
cza z Dumy na 5 posiedzeń'1.

Puryszkieiuirz, „Swych słów nie cofani. 
Gdy centrum wystąpi..."

Chomiakow prz rywa mówcy. Na g ło ­
sowanie postawiony zostoje wniosek o usu­
nięciu Puryozkiewicza. Duma wszystkiemi 
głosami przeciw prawicy przyjmuje w ciosek.

Puryszldew icz  całe je Markowa i opusz­
cza salę. Prawica urządza Puryszkiewieżowi 
owacye.

Tim oszkin  wygłasza dłuższą mowę przed 
nieliczn in audytoryum. Mówca twierdzi, iż 
w kraju Zakaukaskim zdarzały się częste 
wypadki u teczki w ięźnów  przy pomocy 
adwokatów.

Nowicki zaznacza, iż włościanie modlą 
się za Szczegiowitowa, który ochrania ich 

rzed koninkradztwem.
Br. M eyer.dorf wita z zadowoleniem 

mowę M iłakow a, którą przyjęła z uznaniem 
oklaskami w iętszosć Dumy M iwca wska 
żuje na sprzeczność pomiędzy okólnikami. 
W pierwszym okólniku zaznaczono, aby nie 
wpuszczać *do więzńń adwokatów, których 
wina została udowodniona. Svzegłow itow  
sam nal gał na te; drugi zaś okólnik wyja- 
śaiał, iż nawet adwokatów, którym wina 
została udowodniona, należy dopuszczać do 
w]ęzieii na podstawie att. 569 W okólniku 
minister powołuje się na art. 569, a obecnie 
zaprzecza temu artykułowi. Należy przyziać, 
iż podstawy władzy zostdy zachwiane. (Bu­
rza o lasków).

Kelepowshij twierdzi, iż Szczegłowitow  
mówił w tonie, który najzupelaiej odpowia­
da godności ministra.

M arków  polemizuje z Meyendorfem 
i zapuszcza się w pełną sprzeczności prawną 
dysputę. Mówca twierdzi, iż oskarżony mo­
że mu ć tysiąc obrońców, a przecież wszyst­
kich dopuszczać do więzień niepodobna. 
Z adwokatury należy usunąć wszysikich ży­
dów, wtedy obrona będzie prawdziwie ucz­
ciwa.

Postawiony zostaje wniosek o przedłu­
żeniu posiedzenia. Duma przyjmuj* wniosek.

Guczltow zaznacza, iż, podpisując inle^  
pelacyę, przez to samo uznał on bezpraw­
ność postępowania władz więzionnycb. Gdy 
zaś interpelacja została postawiona na po 
rządku dziem ym , n e przypisywał jej wiel­
kiego znaczenia, alDowiem wtedy już był o- 
kóloik, zabraniający władzom więziennym  
niezgodnego z prawem postępowania Mowa 
ministra była niezbędna dla wyjaśnienia 
sprawy vr całej rozciągłości. „Zamilczę tuiąi 
o tonie Szczegło witowa—mówi dalej Gucz- 
kow—o jego światopoglądzie politycznym, 
przyjętym z uznaniem przez Drawicę. nie 
podniosę rękawiczki nam rzuconej... Mini­
ster sam się rozczaruje, gdy Dumie uda się 
przywrócić porządek i zapobiedz katakli­
zmom socjalistycznym . Teraz przystąpię do 
samej interpelacji."

Mówca wykazuje sprzeczność okólnika

dniowej kwarantannie  w Kawuk, nieopodal 
Bm gasu, nie zaś, jak dotąd, w pięciodniowej 
kw arantannie w Synopie.

Dublin.—Prezydyum ilrandzkiego związ­
ku narodowego postanowiło popierać pod izas 
wyborów liberałów.

Teheran, — Nowy dowódca brygady 
kozackiej książę Wadbolskij zo id  przedsta­
wiony przez ambasadora szachowi w obec­
ności regenta oraz ni nistrów wojny i spraw 
zagranicznych.

Brukselia — Senat skończ.ł r-znatry- 
wanie wojennego projektu prawa i przyjął 
go większością 76 przeciw 22 glosom przy 
powstrzymaniu -się od glosowania 9 człon 
ków. W ten sposób prawo o reformie armii 
zostało ostatecznie przyjęto.

Brunśtfik — W obecności cesarskiej 
paty odbyły się zaślubiny lcsięcia-rcg -nf.a 
z księżniczką Elżbietą Suńbcrg Gro/teu

Bruksela — Wed'ug zauewoDń lekarzy, 
operacya, jaiti-j po Idat s'ę król Leopold., 
budzi nadzieję utrzymania go przy życiu. 
Zraua o godzicie 1 l-ej minut 5 król przy­
szedł do przytomności ) począł wypytywać
0 przebieg operacji. 0  godzinie drnm j wy­
dano biuletyn, który głosi, że zdrowie i ro 
ła jest zupełnie zadawralają<e.

Konstantynopol — Wskutek niesnasek, 
wynikłych wśród członków gabinetu, podał 
się  do dyinisyi mini-ter oświaty Nad Na 
jego stanów j iko powołany będzm , zlonek 
komitetu mlodotureckirgo Miniuj.

Prezydent, żydowskiego towarzystwa ko- 
lorńzacyjnego N<»>ig uzyskał zgonę rządu na 
em grację żydów do P«d|sf.yny i do innych 
stabozaludoioiiycli prowirc/i tureckich. W 
tej kwesiyi wniesiony z-.stcje do parlamen­
tu specjalny projekt prawa.

Wiedeń. — Podczas obrad w komisy; 
budżetowej nad prowizoryuni hudżetoweni 
Kramarz w swem przemówieniu zaznaczył, 
że sytuacya zewnętrzna zmusza sfery kom­
petentne do liczenia się nietylko z nastro­
jem w sferach niemieckich, lecz również i 
w sferach narodów słowiańskich.

Mówiąc o procesie Friedjnnga, Kramarz 
nazywa rzekome iustrukeye Miło w ano w i cza 
dia ambasadora serbskiego w Wiedniu zo 
ćhwałem i niedołężnem fałszerstwem i uw a­
ża wspomnienie w tej instrukcji o propa­
gandzie wszeebsłowiańskiej za najgłupszy 
wymysł. Mówca rozumie, że aneksyę mmżna 
było motywować z m in ą  warunków w Tnr- 
cyi, koniecznością przyznania Bośuii sejmu 
krajowego, a także tern, by pierwszym ak­
tem nowego sejmu nie było wyr., że nie uczuć 
wierności sułtanowi.

Jednakże nie było żidnej potrzeby mo­
tywowania aneksyi zapomocą tak brutalnego
1 bezwstydnego podrobienia dokumentów.

N eoskw iim , powiedział Kram trz, z za­
sadą podstawową poszanowania istniejących 
granic państwa, nie dąiy do niczego inne 
go, jak do wewnętrznej kulturalnej i ekono- 
mraznej jedności pomiędzy narodami sło­
wiańskimi. Neoslawizm pragnął przed anok- 
syą zbliżenia pomiędzy llosyą i Austryą 
W szyscy chyba pannętają, że podczas pierw­
szej konferencji w Potersbprgu zaszło coś 
zupełnie nowego, a mianowicie na wielkim  
bankiecie, na którym byli ubecnl Dtżedsta 
wiciele inteligencji rosyjskiej, wzniesiono 
toast z i zdrowie cesarza austryackiego, przy­
jęty entuzjastycznymi okrzykami i dźwięka 
mi hymnu. Nie jest też tajemnicą, że po 
aneksyi stosuaki zmieniły się. Jasnem jest 
dla każdego, że obecnie podobne dążności 
neoslawizmu były zupełnie bezowocne.

Nie jest to winą neoslawizmu, lecz na- 
stryackiej polityki zewnętrznej. Jeśli zaś 
dążnoścom  neoslawistycznym uda się urze­
czywistnić zblitenie < konomiczne ż  naroda­
mi słowiańskimi, to z tezo wyciągną ko­

rzyść m ateryaluą nie jedni tylko słowianie, 
a całe Daustwo.

Mówca oskarża prezesa sądu w proce­
sie Friedjunga o brak bezstronności i wyra­
ża nadzieję, że oczekiwania Chorwatów, któ-

29)
W sp ię li  Crawfforri.

MU ISAACS
Współczesna indyjska opowieść.

(Z angielskiego przełożył S. W ) .
*—o—

— Mój drogi panie Griggs, jakże się 
cieszę, że pana widzę.

— Niema jeszcze dwóch godzin, jak 
przyjechałem do Simli. Zastałem li*t pana, 
i o >  jestem. Jakże się ma miss W tslon- 
haugb?

— N c m iw  o niej, Griggs. Zdaje się, 
że jest— u—w—umierająca. Ornat srę Bieda­
czysko nie rozpłakał, ale zapanował nad s-. bą 
wielkim wysiłkiem ™oli.

— Coż jej jest? — spytałem, g iy  się 
uspokoił.

Gorączka Kżnngli, mój drogi, go­
rączka dżungli. Złap«la ją na t u przeklę- 
lem  polowaniu. Acb! na co ja ją tam bra­
łem! na co nam to było potrzebne! Czemu się 
nie opatłem? W gniewie swym na siebie 
śafnego odzyskał na cnwitę dawną energię, 
ale Wkrótce go opuściła, i usiadł, .wspierając 
głowę na rękach, prawdziwv obraz rozpaczy. 
Starałem się go poc!eszyć, ale sam nie o wiele 
lepiej się cznł«m

— Mr. Guggs, wciąż o pana dopytuje 
się, i doktór sądzi, że wizyta pańska może 
ją uspokoi. Rozumiesz pan?

Dla chorych pory dnia nie istnieją, nie 
zdziwiłem się więc, dowiedziawszy s ę, że 
m iss Westonhaugh zaraz nioie przyjąć może, 
i poszedłem do niej, n e zwłekają .

Poranne słońce jasno oświecało jej po­
kój i nadawdo mu wesoły pozór. J'-hn We- 
stonhaugb, od śmierci bledszy, śpiesznie 
wyszeoł na nmje spotkanie i silnie uścisną! 
mi rękę.

— ■ Na długim szezlongu pod oknem, 
otulona ciepłymi białymi szalami, leżała Ka­
tarzyna Westonhaugh, albo raczej jej ćieó. 
Bujne jej włosy, czarne brwi i pała,ące oczy 
staaowiiy bowiem wszystką ba1,wę jej osoby, 
twarz zaś i ręee nie różniły się kolorem od 
s talów. Rysy ostro się odznaczały, a blade 
usta zaciskały się na białych zębach. Dużo 
już widziałem umierających, to też wystar­
czyło mi jedno spojrzenie, by przekonać się, 
że śmierć już na niej p’ętno swe położyła.

izy spodziewają się znakźe w Wie ini.i sąd 
bezstrorr y, nie /awCd.i ich.

Berlin.— P< śArl hodowców świń w Hol 
s/.tynie panuje wielkie wzburzenie z powodu 
wydania noljych przepisów 2 7  października, 
na mocy których jęctrnień jpr-karmowy ro- 
s,vj-;ki, w celu odró-Mienia od jęczmienia 
lirowarowego, ma I>vć zatiarwjany eozyuą. 
Eozyna, j iko czynnik dla zdrów ia szkodliwy, 
wpłynie zrubnie na hodowlę i zbyt świ.i. 
Gana fu«.niczabarwiony jęczmień w ostatni h 
czasach podskoczyła o 4 marki. Party a wol­
no myśl a zamierza za.nterpelowiić w tej 
kwesty i i-aticlerza państwa i postawi wnio­
sek o skns .waniu r.-zp irzą izenia, dotyczące 
go zabarwiania jęczmienia, w celu ofTrony 
aobrobytu n irydowego i zdrowia pablicz 
nego.

Kanalaniynopol. — W izbie posłów go 
rącymi oklaskami przyjęto telegram pow - 
Ulny <>•! medżylisu perskiego. Postanowio­
no p iHc ć prezydentowi itóy  odpowiedzieć 
na dep szę.

izba oirzuciia wniosek kilku posłów o 
wyznaczeniu nagrody narodowej dla gene- 
rHissirmm M^chniud Szefketa za okazane 
p rzną n i eg o zaatógl.

Haga. — Minister skarbu cofnął pro­
jekt prawa o p dniesieniu o 30% cel wwo­
zowych. Rteczony projekt wnieuony został 
po to, aby narów ni z ino«?-mi środkami po­
krył niedobory z roku i 910.

Proces Friedjunga.
Wiedeń. — Prezes sądu ogłasza zezna­

nia na oiśmie, otrzymane od bybgo gnber 
natura w Fi u nfe, hr. \Miidysinwa Sapary, 
który danosi, zgodnie z lsvierdztn,em posła 
Supił ', iż nigey nic pozostywał w nsobis 
łych stosunkach z tym ostatnim, jednak 
lwi r<izi, iż administra^ya w Finme częst 
udzielała zisilków gazecie Supiło. Sup Jo 
i,wierd/o, iż an. <-n, ani jego gazeta rugdy 
nie brała pieniędzy od administracji miasta 
jFiuine.

Wiedeń — Sąd odrzucił wniosek, doty­
czący indagacyi świadków serbów. Pr fesor 
Maik wioz dobrójEfS-niw przjbył do sądu, 
aby Inm w chora u terze świadka zaprzeczyć 
twierdzeniom, jakoby towarzystwo „S^wiań 
skij Jug“ było konspiracyjnym klubem. Mar­
kowicz uważa, iż wszystkie protokóły i prze 
kazy pieniężne zosrały sfałszow*n*. T j 
nych posiedzeń, o których tyle mówiono na 
sądz e, w istocie nigdy nie zwoływano. Na 
badaniu, podczas zadawania krzyżowych za 
pytań, Markowicz stanowczo zapiz cza 
tym wszystkim fiutom , o jakich głoszą do­
kumenty Fiiedjimga. Sąd nie uwzględnił 
prośby obrońcy oskarżonego, i,by telegrafi- 
cznie zwrócić się do ambasady austryackiej 
w Petersburgu z propozycją zapytania po­
sła Mtlukowa, czy nie posyłał towarzystwu 
„Sf w iańskij Jog" , dwóch tys ęcy rubli na 
broń i naboje dla prowadzenia walki z 
Austrją.

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedeń. — Nalegając na swoją rezoln- 

cyę, aby do chwili rekonstrukcji gabinetu 
me był głosowany żaden rządowy projekt 
prawa, Unia słowiańska postanowiła w dal­
szym < iagu prowadzić obstrnkcyę

Agraryusze czescy wnieśli wielką ilość 
wniosków nagłych. 2 grudnia parlament 
rozpatrzy pierwszy wniosek nagły.

Według pogłosek pjsiedzen a parlamen­
tu będą przerwano.

GIEŁD . Z « 0 Ł!OWA.
(Te)errata spncyalny)

Libawa. — Nhslró.i  z c z a rn y m  o w re m  mocny , z 
bia łym  si« 'ko jn» .  Ż y to  97  k o p ,  o w ie s  b ia ły  73 l up ,  
c z a r a ;  7 7 * ^ -  78 kop.

Jelec — Pszen ice  Rirka 1 rnb. 10 kop., zyio 79 
k o p ,  owies targowy 4'.) kop., f  Jwarczoy 56 k., pszono 
1 i i .  10 kop.

Rybińsk —  Żyto w n i t .  117/119 zo ł .— 8 rab .  60 
— 8 rłi. 7o  kon.. owiifs zw y k ły  3 rb .  85 - 3  rb . 95 kop., 
karnsNi 3 rb. 7 5 - 3  rub .  85  Jo p , ,  k a s z a  U  r u b .  25  11 
rb. 50 kop.,  g roch  8 rb.  75  — 9 r a b .  25 kop. ,  m ą k a  ż y t ­
n ia  9 r u b  5 0 —9 rb. 70 k i 9 rb. 25 k .— 9 rb .  35 kop.,  
p sz o u n a  10 rb. 5 0 - 1 1  rub.

Uśmiechnęła się słabo na mój widok, a ja 
z uszanowaniem obok niej ukląkłem, jak 
koło umarłej. Przemówiła pierwsza, jasno 
i wyraźnie, chorzy bowiem na gorączkę 
rzadko kiedy tracą przytomność i mowę.

— Cieszę się, że pan przyszedłeś. Cheę 
pana o kilka rzeczy pros.ć.

— Mów pani, miss W astoahaugh Uczy­
nię, co tylko pani zechcesz.

— Czy on i owrócM?—a gdy spojrzałem 
na jej brata, do lała:—John Wie o wszystkiem  
i cieszy się z tego.

— Tair. powróciliśmy ‘dziś rano, a ja 
zaraz iu przyjechałem,

— Dziękuję panu. Czj oddałeś mu 
pan pudełeczko?

— Oddałem N e wie on, że paui chora; 
ma tu być o jedyna Hej.

— Powiedz mu pan, ż ę ły  przyszedł 
zaraz; garaż  —roilimiesż pan? Tu pochyliła 
się  do nioie i szepnęła:—zdaje nil się, że on. 
nie wiedzą, ale ja umieram; nie dożyję do 
wieczora. Nie mów mu Dan tego, tylko 
niech zaraz przyjdzie John wie. Idź już 
pan, zmęczona jestem. Nie, jeszcze jedno: 
c?y uratował tego człowieka?

— Uratował. Człowiek ów ji-sl już bez­
pieczny w Tybecie.

— Szlachetnie postąpił. A teraz idź 
pan. Gdy mnie par zuów zobaczysz, juz 
ranie tue będzie. 1’ołóż pan na mi.le parę 
kwiatków, jak mnio już nie będzie — jrzez 
pamięć na przyjaźń naszą Zagnam pana, 
drogi panie Griggs. Bóg z panem.

ypiesznie wyszedłem, z obawy, że nie 
potraf ę się dłużej pohamować; takem nlnym  
był widok tej młodej dziewczyny, dó której 
szc/ęscie się właśnie uśmieennęło, a śmierć 
wfrywała kielich rozkoszy, w którym jeszcze 
nie miała czasu nawet ust umoczyć.

—  Z raz go tu przyprowadź, Griggs — 
szepnął mi John Westot bauąh — J» wiem 
o wszystkiem; może ją to uratuje.

N^e tracąc czasu, co koń wyskoczy pn- 
pędziłem ao hotdu, i zastałem Isńącsa je­
szcze przy gazecie.

. — No —spytał mnie w esoło
— Mój drogi — rz-kłem. — Miss We­

stonhaugh prosi, abyś zaraz do niej przybył.
— Co? jak? Ależ naturalnie, zaraz 

idę. Ale skąd ty o teni wiesz?
— Czekaj chwilę, Isaacs. Miss We- 

stonhoug nie jest zdrową. Jest nawet bar­
dzo chorą.

— Co jest? Na miłość Boską, Griggs,

jakiś ty blady. O mój Boże — o mój Bo­
że — Griggs mów — ona umaria!

Schwyciłem go w ramiona, bo byłby
upadł

— Nie, nie umarła Ale, lóój drogi 
chłopcze, choć nie nmarła, jednak umrze. 
Wątpię, by dożyła do wieczora, bądź więc 
odważnym, siadaj na  konia i jedź jak naj­
prędzej.

Isaacs naprawdę był dzielnym człowie­
kiem; po pierwszym wybuchu rozpaczy, opa­
nował się zupełnie i tylko bladość twarzy i 
poókiątone oczy świadczyły o szalonym wy­
siłku jegr, woli.

— Co jej jest? — spytał.
— Gorączka dżungli. Może. pojechać 

z tobą?
Potrząsł głową i ws adł na konia, ja 

zaś whóciłem do mego pokoju i rzuciłem się 
na łóżko.

Biedfty chłopaki Czy fńogło go więk­
sze nieszczęście spotkać? I nie było na to 
rady! I on— on, któryby oddał życie, i m a­
jątek i władzę, b /  przywrócić jej rumieniec, 
choćby tyli co listek róży —  ou nic zrobić 
nie mógł. Biedak! Cóż on pocznie dziś 
wieczór — jutro? Wyobraziłem po sobie 
klęczącego obok niej i oblewającego łzami 
wychudłe jej ręce, słyszałem jego łkania i 
ostai.me słowa do odlatującej duszy. Jak  
piękną będzie ona po śmierć !

Drgr ąlem ha tę mysi.
Jakże powierzchowną była moja z nią 

znajomość, kiedy mogłem myśleć o jej pię­
kności w takiej chwili. A przecież naturhl- 
nem to było, bo i dlaczegożbym jej miał 
o°obiś ie żałować — ja, co nigdy mkógo nie 
żałowałem, oprócz starej mojej Lucyi, która 
in n e  wychowała i posjłała  do szkoły i na 
gradzała pieczonymi icą ztanami, gdy umia 
łem lekcyę, ongi, ongi w R y m ie ,  za dzie­
cięcych moich lat Z i n !ą jedną  płakałem, 
a uyło to dziesięć Jat temu.

Myśli moje zabłąkały się wśród , brie 
ci b r a c u * starych wspomnień, aż po rcznia 
itych manowcach powióciłem do terażniej 
szóści.

Dlaczego to piękne dziewczę" północy 
musi tu, w Indyacb, umierać? Dlaczego? 
Ach! tp wieczne dlaczego! Po co było o tej 
porze roku jeebsć w lasy Terai? Było to 
szaleństwem; wiedzieliśmy o tern, i wiedział 
Ram-Lal i stąd je g i  przestrogi Tak, Ram- 
Lal, tyś mądry człowiek, wraz z twoją sza­
rą brodą i z twą mgłą aksamitną i tajemni-

czem proroctwem! Ram La', czy i ranie od­
gadniesz? Mnie i ciemną moją przyszłość?

Zimne tchnienie owiało mi czoło i od­
wróciłem się, by zobaczyć, skąd ten wiatr 
pochodzi.

Zerwałem się na równe nogi i włosy 
dęba mi na głowie stanęły. Imię Ram Lal« 
głośno wymówiłem w mojej zadum a, a oto 
on siedział na krześle przy drzwiach, we 
własnej swej osobie, jak  zawsze, szary i pa­
trzył na mnie spokojnie.

— W sam czas przychodzę, jak się 
tdaje, panie Griggs. Lupns in  fabuła. \V5cho 
ilząc do pokoju, słyazę nmje imię; to doi ra 
wdy pochlebne d ‘a człowieka, tak  mało dba 
jącego o popularność. Chciałbyś pan, bym 
panu przyszłość w yw roty '?  Cóż, kiedy nie 
jestem wróżbitą.

— Mniejsza o moją przyszłość. Czy 
miss Westonhaugh wyzurowiejt?

— Nie, umrze o zachodzie słońca
— Skądże pan to wiesz, kiedy nie je ­

steś pror kiem?
— Bo jes tem  dokt r. m me lycyny. M. 

D z Edynburgu.
— W  takim razfe, czemuż jej pan nie 

mtujes?? S kocki doktór, który umie z na ­
turą takie żarty wyprawi ić, jak  pan przed 
paru dniami, mógłby jej przecie pomód?. 
Ale przypuszczam, że nie mówię z panem w 
tej chwili. Jesteś obecnie w Tybecie v. 
Shere-Al.m, a to jes t  tylko aśtfMue twoje 
ciało i gdybym  był bliżej, mógłbym pana 
przepołowić ręką, jak  powietrze, panie do 
ktorze z Edynburg u.

— Masz pan zupełną raoyę panie 
Griggs. W tej chwili ciało moje śpi spo 
kojnie w tybetańskim klasztorze, a tu  je ­
stem w astralnej mej postaci, k tórą  z przy­
zwyczajenia s.imego zaczynani lubić tak  sa­
mo, jak  i powłokę moją z krwi i kości. Aie 
żart na bok.

— Mnie się zdaje, że te podróże pań­
skie wcale nie są żaiteni.

— Zait na bok. Ostrzegałem Iseaesn, 
by nie urządzał p iłowania. Nie uMucnał 
mojej rady, a tu ra4 zapóźno. Nie jestem 
wszechwładnym.

— Zapewne, ale mógłbyś pan coś po- 
módz, gdybyś tam poszedł. Gdzie jest ży­
cie, tam je s t  i nadzieja.

— Przysłowia są mądrością, którą 
mędrcy dzielą na małe l! >zy, by niemi ura 
czyć głupców. To, co pau przytoczyłeś, jes t

z art. 569 i I wkrdzi, żew  ciągu 40 lat istnie­
li a ii-day ni - trzeba było uciekać do w y­
da ws n a  okólników, na a et w czasie rewolu­
cji, dopiero w r 1908, gdy nastąpiło usi>n- 
kojenie, zas7la patrz ba ch wydania. Zi- 
zuacznjąc, i z nie chodzi tu o wywody praw­
ne ministra, który na powierzchni faktów 
osnuł t<*,,rsę postępowania nmzgodiHg • /  pra­
wem, mówca oświadera, iż można dziś niż 
oczekiwać całego szeregu wypadków analn. 
gicznye.h, usprawiedliwianych cek-wością oby­
watelską — i na tem polega punkt ciężkości 
kwestyi.

„Minister zapytywał, czy mamy przy­
gotowaną formułę pizejścia. Wiedy rtio 
mieliśmy je j ,  Kcz obecnie ją mamy, albo­
wiem podyktował ją nam minister*

Guczkoio odczytuje form ifę przejścia.
„Dr,nająć, iż 1) okólnik z dnia 18 sty­

cznia narusza 569 art. i pozwala władz m 
więziennym zmieniać rozporządzeni! sądu,

2) w razie braku odpowiedniego prawa 
minister mógł wnieść d o  Dumy odnośny 
projekt prawa, a nie zmieniać przepisów 
przez wydawanie okólnika,

3 )  wyjaśnienia ministra usprawiedli­
wiają bezprawne postępowanie, władz w ię­
ziennych,

4) w przysz.iości Duma, wysłuchawszy 
podobnych wyjaśnień, uzna je za niezada- 
waląjące,— Duma przechodzi dc porząd u 
dzeniiego".

Czcheidze w tonie ostrym zazracoa, iż 
minister ironicznie odzywał się o opozycyjnem  
stanowisku centrum, które oklaskiwało akt 
3 c Łerwca.

Następnie odrzucony został wniosek o 
zamknięciu dyskusyi.

ZamyslowskiJ  w dłuższym przemówie­
niu polemizuje z Guczłcowem.

Czerltasow  w przemowie występuje prze­
ciw pnźlzńruikowcom

D yskusja zamknięta.
Bp-rezowskij odczytuje formułę prawi 

cy, która aprobuje postępowanie wiadz w ę 
zienny h

1‘rzy głosowaniu przyjęta z staje f r- 
rnula pażdziernikovvców większością 1 7 6  g ł o ­
sów przeciw 80 giosim  prawicy i ijacyona- 
listów.

Za formułą październikuwców głosowali 
trudowiey, frakcja s.-d. i opozycja.

Posiedzenie zamkn ęto.

Sprawa prof. Sobolewskiego.
Petersburg. W sądzie okręgowym roz­

patrywano sprawę prof. Sobolewskiego, o- 
skarżm ego przez ciało profesorskie o po- 
twarz. Prof. Sobolew ski twierdził, iż staro­
ści brali udział w ekspropryacyi, a fakt t-m 
świadomie był ukrywany przez ciało profe­
sorskie. Świadkowie studenci kategorycznie 
raprzeczali, jakoby starości uczestniczyli 
w ekspropryc.cyi. Prowadzący dochodzenie 
sędz'a śledczy nie przytoczył żadnych da­
nych o uczestnictwie starostów w ekspro­
pryacyi. Świadkami obrony są przeważnie 
uwolnieni urzędnicy uniwersyteccy.

Wedłng pogłosek, bananie świadków 
w sprawie udziału starostów w ekspioprya- 
cyi ma być jutro zakończone.

1 ! i | >  V  -  ■ ,o ł _«i ;  ' ( i ■ )  «  j  r  '  r  '  .  * i 1  ^  *- ! i • • I >; y ,» i  r

Dożporządzenłe IzwoUkiego.
Petorsbu*-q —Izwolskij zabronił ogłaszać 

w druku referat członka Pady Państwa 
Gtezmera o Japonii.

Ze sfer parlamentarnych.
Petersturg —Nisełowicz zebrał 60 pod- 

p sów pod projektem zniesienia granicy o- 
siadłości żydów, po zebraniu 150 podpisów 
ma zamiar wnieść projekt prewa d* Dumy. 
Pod projektem podpisują się pażlzierni- 
kowcy.

jednem z takich, W tym wypadku jest j e ­
szcze życie, ale ni* mp. nadziei.

— Obawiam się, żu tak jest w istocie 
Widziałem ją  dziś rano i wydało mi się, f e 
jest już jedną  nogą na tamtym świecie. 
Biedna dziewczyna i biedny Isaacs!

— Ostatecznie, kto wie, może on mniej 
jest godnym pożałowania od niej. a  im ż 1 
obojga nie m amy co żałować, lecz rac ej 
możemy im. zazdrościć.

— Dlaczego? Wolałbym abyś pan jaśniej 
tiómaczył.

Niecierpliwił mnie ten człowiek; jeśli 
posiadał nadzwyczajną władzę— do której zre­
sztą nigdy s ę  nie przyznawał, i j śii umiał 
pror kować, to powinien to zrob ć jasno  
i zrozumiale, tak  aby jak iś  pożyte* był 
z tego.

— Rozumiem pańską myśl, przyjacielu 
Griggs, — rzekł z całym spokojem —Chcesz, 
aoym  jasno i wyraźnie mówił, bo uważasz 
się sam za uczonego o jasnym i trzeźwym 
umyśle. A więc bardzo dobrze. Będę l-.k 
mówił, bo sądzę, że może sam kiedyś mógł­
byś zostać „bratem", gdybyś zechciał. Aie 
nie zechcesz i nie zostaniesz, chociaż posi »- 
dłeś małe ździeb-łko' wiedzy S awiasz mi

ytanle, na które sam sobie odpowiedzieć 
myżesz. Nie jestem v szechwładnym i nie 
« ie i“ więcej mam władzy od pana W p e ­
wnych danych okolicznościach umiem wy­
wołać pewne widoczne i namacalną zjawi­
ska, alu władza, którą mi przypisujesz, jest 
po prostu znajomością praw natury, których 
zachodni uczeni w  swej mądrości przeniknąć 
nie zdołali. Mogą dolewać oliwy do lampy,
i tak  długo, jak  jest w nUj knot, palić się 
bodzie, choćby przez sto lat. Ale jeśli mi 
pan dasz 'ampę, w której knota niema, to 
n!:wa moja się zmarnuje, to przede  jasne, 
f a k  samo rzecz się ma z ludzkiem ciałem. 
Tak długo, jak jest w ni*m energia życiowa, 
eeergia żywotności w nerwach i w delik? 
tniejazych tkankach, tak długo moge; krew 
wytwarzać w żyłach, i może ono żyć przez 
niewiem wiele g  ;neruc.yi, jeśli go j .  kiśprzy- 

-padek nie zabije Ale gdy w człowieku 
eseneyi życia zabraknie, u r r z e ć  on musi, 
bc choć naptła ię  k iw ią żyły jego i zmuszę 
serce jego, aby b ło przez czas jakiś, Lu j e ­
dnak niema w n ‘m tej isk ry—płomierfa si­
ły n e rwowej.____________ flj. c. n.).
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T -w i Henry Smith i S-ka
INSTYTUCKA 4 . K i j ó w BE7.AKCWSKA ? 0 .

PO LE C A :

C z e s k a
woda 

g o r z k a

Rajpewnisjs7v 
środek prze­
czyszczający.

Ś p p z e d r ł  w  a p t e k a c h  i s M a d a c h  a p t e c z n y c h .

c h i h o w e  m m
z żelazem i m anganem

f. SWATEK i S-ka
Ca\ P r a lia

Główny sktad

najlepszy środek 
d la  n ie d o k r w i*  
s.ifch i rekou- 
w aZescentó w

Kijów, Prozorow ska  Nr 2. Telefon 24 20

fabryki angielskiej Benthalla.Sirczkarrtśe (
S za rp a sze  (
Noże dp sieczkarni fabryki She&ldzkicj (Anglia) Burys i S-ka 
M Ł Y N Y  udoskonalone, zupełnie bezpieczne w użyciu, od­

znaczające sic wielką oszczędnością. 14101

Fabryki angielskiej Dawey, Paxman 
i S-ka w Colchestcr.

K o s z to r y s u  w y s y ła m y  b e z p ła tn ie .

Angielskie kasy ogniotrwałe, zagwarantowane od włamania.
1J— w w i n i w  w — i ■ ^ ^ ■ i i w n i p w  i urn i i—  n a    i —  n  i i  i u i »n t a i  ■ i w m w r  t — — t t n m m  w— —  w— — — ■

Łelrarze cc ło g o  św ia ta  zeliesają s ta le
f p ^ y i o m n y ,  » f .  

g o d n y ,  s k u i t s z -  
ny.

Id e s in y  ś r o d e k  
p r z e c z y  s z c z a ­
j ą c y  d la  d e r o -  
s ły c h  i d z io o i

C e n a  p m J c . I 1* a  6 S  k o p .  Dostać  ju zna wc^wszystKicn a;>| k a m.  D r .  Bąyerós T aras ,  B u d a p e s z t . . 10011 
U W A G A !?  O r y g i n a l n e  p u d e l k a  o p a t r z o n e  s a  n i e b i e s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p f y e r n  r o s y j s !  i n ^

1 t l i  M a d z w j  c i - a j n a  n o w o ś ć  d l a  w s z y s t k i c h  !!!
Nie t rać c ie  niepotrzebnie pieniędzy na od> ie- 
dz ie le  Teatrów-llusionow. K&zuy boniom m a 

tOMwaSŁ* mozri'Ść u rządzenia  takow ego u 's i e b ie  w a> 
luTEiiH-b 1I1U. ^  'Ł żadnych truducś- i ,  wyto; u miejsca  
EEP/iHHb ’ jak chkol  •> iek przygotowań, wypis.awsz'

°  hezp'śr> dnio z na  z* go domu handlowego ki­
nematograficzny apara t ,  z wszelkie i poir  < b 
nr mi do t-goz | r z y b  rami i wska-ówknm;
» T e a t r  l l u s i o n *  z a p o m c a  którego moż­
na d -w a ć  p rzedstaw ien ia  domowe żywych 
obrazów dla  domowych i mi Marnych (obraz,
ni ■ u iknące i  a zatem: opery, d ram aiy ,  trag''
dy®,■ komiczne sceny róznwj t r c ś . i ,  zdjęci;- 
z nsi-nry, i*ńc*\ stn r t  i t. p. A p a ra t  > T e a t »  
i l u s l c n a  takie j  konsirnkcyi,  >v każdy odra  
zu p . rt rafi  tokowy d. skoea le  u r z ą d z ę .  Obro­
ży wy hodżą w rozmaitych kolorach, r a d  
zwyczaj d k ł id n ie .  b e x  ż a d m a o  d r g a  

rozm iarze  2 X 2  a rszyny  j a f  z a p a r a ’u kosztującego k i i j a f c t  rubli.
I 'o a p ara tu  nadaie  aię każde oś.  i tlenie, B ole  na obraca h wykonyw ają zna 
n wsz ą. hswiiiiowi a ityśc i .  W y p isaw szy  pr :etu takt a p a r a t  można zamienni 
niicszkaoic swoje n a  tea t r ,  nie 'potrzebując, p rzes taw ian ia  mu ' U.  j c d . w z c ś m e  
da jąc  gósuoBi roz ryw kę  ]>ra- dzifw ic p r / j j e m ę ą  i naukową. Aby dać
m o zm ść  każdemu mieszkańcowi w Państw ie  i .Rosyjski iu nabyć tak in te resu ją  
cą  now śe, naznaczy liśm y r i  bywałe  t i z Łą  >enę, a  mir.nowi i* cJ-na a n s r a tu  
z 3 ws-ążkami, i f  O obra :aini z V -kazówkami SpoijO: u  u rz ąd z o n ą  9  r b .  5 0  k .
T ak i  s -m  a p i r a t  d la  óYwaa w podwójnego rozm ia iu  f *  r b  3 5  k e p ,  Aparat, 
największego typu z (tona ióz nok pi o rowem i i t rzema wstążkami fołogr ficzne- 
);ti 7. objóktywcm l - o  ga tunku  3 0  r u b l i .  'Wstążki zap .sowe z o l  azami po 
83 kop., 1 rb., 1 rb.  23 kop. i 1 rb  75 ło p .  /'.dinówi :na wysyła się za zi-li- 
czoiiiem pocztowoin. b o *  z a d a t k u  zs K zcsy lkę  i cło d liczą .-ię i rb. 15 k.
N a  B y lc ry ę  1 ib  75 kop. ilu łSy b e ry i  Wschodniej* 2 i b. 50 kop. Vdr. s ( k t ó­

ry  n r z n a  wyciąć i r a .  leić na to p o rc j"  l i n  p-cziówce':-

N a łt a c z & w
Z ak ład  leczniczy c*»ły r o b f o t w a t t y .  P ięć  wiorst  od s tacyi „N ałćczów " dr. 
żel. N a d  w. (godzina drogi od Lublina ,  5 od \Var,-zu,w'v). R o * p .  k o m u n '  

M re m  Przez : S*rny  — Kowel. P o c z ta  i te le g ra f  na  n fe .L ju .  
a f l Z A n  r i m A I H t f  0 2S& tańszy od 1: tnii-gn. I .oc/enic 

“ ' * • * * * »  w  j r  cięższych p i s t .  chor. nerwowych, 
wym. wyjątk, spokoju i t rosk liw ej  opieki lekarskiej .  Kąpiele  gazowe, igliwjo- 
we, m nei.  i t. d. H ydro  i e lektro* terap ia ,  Masaż, G igm astjkn ,  Roent.gonizacya1 
d Arsonyąlizarya,  K ą p ia 'e  elyktrwczi o, cztcmkoroorowo i św ie t lne .  K u ch n ia  dyc- 
tetyc rn a  pod nadz. lokorsk. SoDły nadzór lekarski .  P o w o z y  n a  z a m ó w i e ­
n ia .  Csińdzh n. nTzyni. oa 3 r n .  d z ie n n ie .  P ro sp ek ty  szcz^g gra tis  i franco.

  *1? M a g a z y n ie  5 z k k  I N a c z y ć  G o s p o d a r s k ic h

; > I. p o «  r o 2 ? ń s h I e g ®
Dumski P lac  obok hotelu  i  U osy Sc 

oei 7 -g o  u c  I f - rfo g r u d n ia  V. b.
t rw ać  o ęd iie

W i e l k a  W y p r z e d a ż
w zyslkich towarów. ■,45s 9

- .3*graniczire ł y ż w y  p*r c e n a c h  k a s z t u

K r e s z c z a t y k  4&,
obok magazynu S in g e ra  

poleca
n&u-oz.niaitszYcli Bareja ś"*cżo pal na, k tó ra  n o -

lcpszy li firm, M t o W t ?  że być m ie lona  w obec-

§;ick2 Kakao i Czekoladę JS ?ee
Każdy kopuią y korzyst i z i:>% rabutu g-dńwką lab 20,?; towarem. P r z y  mn-  
gn jy n ie  i . r s z t a .  d o  w y r o b u  m e b li  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F irm a  f i l i i  n io  p o s i a d a .  13840—

Dom Przemysłowo-Handlowym % l i i i
ii. Kreazr̂ tsf̂ ik 5. 1134 l - o  5

T elefonn  N r .  927. — fi dres t e l e g ra f  ezny: tEm bu  K'jów>.
Poleca:

R o b u * ,  i z o l a c y j n e  z m ateryn lów  ogniotrwałych mineralnych (Pory t ,  Iofu/o- 
ryt,  K.ie^cl{ur). L ^ n s p y  ś a r & w o - n a f f o w b  , L i r a “ .

P osadftk^  t e r a k o t o w ą  «Marywi!». C c g f io  o g n io t r w a łą  tS ra ryw H ł 
W jjok.  wytrzymałości 

^ o s a d i z k ą  d o b o w ą  i m J p n ą  *T?.jlury> D a c h ó w k ę  m a r s y l s k a  o ry­
ginalną.

B l a c h ą  d a c h o w ą  czarną  i r / y i^ o w a n ą .  
i1 i c h ą  l a ł i s t i ’] i k nstrukcyc ie.żo.
a t e r y a ly  b u d o w la n o .  P o t r z e b y  f a h  * /ą * n e .  W y k on an ie  r o b ć t .  

K o s z t o r y s y ,  a lb u m y , p r o s p e k t y  na ż ą d a n ie .

n ia  w

specyulue pa­
rowe' oeżysz- 
czaniu ubrań

I~l*tąmgr»~'gBriffC-̂ran-ar7nttuwj-rTt:-TTri< rriret'ir., r.n>:tm.t: I
P.^0 n. Ib-rlin H. F in k e ls i  .a . K ani- trssse  17 ' t' I

P. S. L is ty  do bo i  l n u  o p i a c a ą  sio m arkami m  kop., poc-iówki ■* le p. Z z»- 
mówieiiiami można zw racać  się w j ę y i u  'polskim. U w a g a ’ P ro s im y  nie łą- 
■ 7,'r naszego a p a r s i a  k i n e m a t o g o a f l ó i m i b o  »T ea tr  11 as:onc z bczwsr-
Inścioff 'n a  la ta rn ia m i  czarno i s ‘ęskiein-. to k az u ią 'n n i i  obrazy n ik n ą '* .  I4A55

' K to  c h c e  ja n io  k u p o w a ł i:tó)
n ech odwiedza " a g a z  n b ła w a t n y  Domu l i a ’ dlowoiio

N. LUSIN, W. SUM!EC i S-ka
K r e s z c z a t y k  16.2 d . Szlaohfty .

Suknó, t rykot, sybe ryna ,  w c ina ,  j ed w ab  c, kr łdry,  dyw any ,  plusz i in. towary.
V\ telki wybór spódnic  jed w ab n y ch  i wełnianych.

C eny n iz h ie .  C o d z ie n n ie  o t r z y m u j ą  s i ą  n o w o ś c i .

Pioiwszorzędna iarbiarnia francustta

O .  Z ł i j c e w a
Firma asgn d m  VTSS2ST Wieikin; złoi/m medalem
» l ia n c r a w y m  k r z y ż e m  na  w y s t a w i e  «  W iedniu
o b s ’ y u t t k  r p i e s i r a i e  w y k .  w  p r z e c i ą g u  5 » .  T e ł e f d n  1 6 6 3 .

Przyjmuią się do czyszczenia ubrania:
j o d w - ł . r e ,  wołno-no, pluszowe, a t ł - so w c  i i. d. F i ra n k i ,  portyery ,  suknio bało 
w . \  xzyr:cle, kitle , m ary n a rk i ,  peo iua ry  k o p r o w e  i mno. Paraso lk i ,  pan tof le  
sz lafr  - Ki, rękaw iczki, meble bez p róc i i ,  iak również dyw any  pluszowe i » ks-m it io i .

|| Czesko-Rosyiska fabryka wyrobów ^  
I I  trykotowych i pcnn20szniczych M

N a  sezon z imowy p .,l« ca  c i e p łą  b ie l i z n ą  Je g  ro ^ s k ą  i m., c h u s t -  
2*« p e n z c ń s k i e ,  p u c h o w e ,  w e ó . - . - . u  f a n :k i  <1;.ruskie, hg.-ra, 
k am as /o ,  rękawiczki-, ft o sty u r .iy  d la  m y ć i iw y c n , -k u r tk i  n a  fu ­
trze i z w e n y  w ie lb ląd /ic j .  Dla c i e r p i ą c / c h  n a  r e u m a t y z m

^ d S :kaietTict-fS: Dziecinna bielizna ciepła. &
Ct ny bardzo nizkie ’ « ----------- " i* Jt-

R S  M agazyn
Czeski

i stale . Cenniki
Ij . W . J  nd  *le *

ż ą d a n ie ,
• 9 :  . f i k c w s ó a  

" r  IG. 137

dia

przyjemny ro k a .m ,  najodpok 'ed[iie jszy  
d la  d  i c i  od 0  miesięcy do l o  at, 
z« D s  cza w czasie ndn*. ż ao ia  «d iiier- 
si i w okresie rośuięcia  [. ru iw in  zą b  
1} tccinie i za p e w n ia  p ra w id ła m i/ ra z-  
icó j ko śc i. Sj p e d a s  w s t ł a u a  h ap tecz  

'nycli i aptekach- 
O s tr z o g a m y  p r z e d  n ś l a -  

d o w n ic tv  a m i.  14405
• — . . . .  1 u .  i , . „ i m .

ZAWIADOMICIE
DOM H A N D L O W Y

U ,  I l i l E J E l  i 5-h
W ie lk i  hlawacny m agazyn  

PRL' REZfSA Nr 17
P id;.je do wiadomoś i pp. kupujących, 
iż o rzym aną  ogromny t r a i i - jo r t  so- 
kionnych i W awatnyeh l warów , z a k u ­
p io n y 'h  w  wiiieilkiej i l o ś c i  w naj­

lepszych fobryP-aoJu r"sy.iskich.

Sprzedaż po cenach fabrycznych
W ii k i  wybór mbtery; łów podług ;on 

.lastępujący. b:
P lusz  im fu tra  na kosi.

dam skie  od 2 rb. 7ft k
Suk’o .  » » Y5 B
Syberyna ang. w deseń. „ 2  „ ftO .
W e łn a  „  „  „  55 .

Trico  „ „ „ .1(3 „
Fay-de-C bine  „ 1 „ 1H B
J - d u a b  n a  blązki  .  » „ 30 „
Eu i a r  *  .  „  33
Kaira is  illus o*i „  „  58 „

Odcinek u i kost, męski „  7 „  50 „

„ pa  i to „ „ 8  . '  .5Q .
B ,reb an  „  „  „  15 ,

Martopolim B B „ 14 B
P  ótDO B „ .  23 B
Kołdry p!u:z we „  4 ,  25 „
( "hustki "ciepli „  2 „  25 „
Flnnolc „ „ B tW „
Or. nbur^kie chustki B M B 55 „
Flusz  meblowy
Mnt ryaly  wy.Tz (ląią się nstatocznio.

Z drow ie  je s t  pajcennfejszym skarbem  d la  wszystkich! 11523 
5*ynna n a  c a ły m  i w i c c i a

H e rb a to  -z g ó r
(Dr LAUERS Karzsr Gńblrgsthee)-

/ » l e c a n a  przez. najU jm atejsze  powagi lekarskie ,  za tw ierdzona  jirrez De- 
■ p a r la m e n t  Medycyny "przy Ministerjruiu ' Spraw  W e w n ę trzn y c h  w P e te r s ­
bu rga .  j e s t  jednym z najn iezbędnie jszych środkow d la  utrzVmap.i l zd o- 
wiu. Ń a p o j  ten, przyjm owany w ilości 2 - 3  hliżauck ty jo d n w w u ,  le­
czy: w / z u i y ,  iisrąjL-. uderzeoj.a k r ^ i  do gląwy. liomoroidy. icumatyzm, 
c i e r p im ia  żtohflka i t. .p.. p rzy w ra  a  ape ty t  i p r a w i *  wc IrawicirD. 
D z ia ła  -skuteoznio w wypadkach zypaleu ia '  Muc intiumizy, ch ieryny 
Cena pudełka rb. i ,  pół .pudełka  50- K. UWAGA Każde oryginalne  pu ­
delku •• aepauvoi:(? ijest.'-liąśi^p'j ją 'ąYetybieią: Jed y n y  lieprorli  n(ant ną

sK ie i Oes- S K  t e f i  G rossm ąh  W arszaw a , Ti/efon 184 44.
Zauiieiscowynj wysyłani zii zali z A ie n i '  I rubla ,  z doliczeniem ' a kosz­
ty przesyłki W js i r z e j f i d j  się fulsyfikatói,  i podrobi.  *iyuh n y k ie i ,

Din i l t i o c i ,  m a f e k ,  r o k o n w a lo -  
S b e n tó w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w .  F u r n to z a  z a p e w n i a  
p ra w  I ło w y  r o z w ó j  kn*wi, k o ś ­
ci » m ią ś n i .  N ie z b ę d n y  p o k a r m  
<lta d / :uoi w  o k r e s i e  z ą b k o ­

w a n ia  i r o ś n i ą c i a .  
ii /.nc opinie  i ‘p L e k a rz y  i O rdynato- 

św szpi a f  dołącza  się do każdego | n- 
IdełKa. D stać można W uptokachi  sk ł .ap t .  

C en a p u d e łk a  . ib .  I.
G ł ó w n y  s k ł a d *  Po ludn iow o-R os .  Tow. Handlu T o w a ra m i  A p tuczn  w Kijowls.

145(4

N o w o - o t w o r z o n y

Warszawski fabryczny
Skład jKlcBli

p j h a :  13239- 21
A ngie lsk ie  3óżka, szafy, lusira ,  g^r-  
n i tu ry  n k b l i ,  ii ahiryę  .iedwahne, 
d raporyc ,  lilijnki Ł w s z e l k i '  go ro­

dzaju nv blo

po cenach fabrycznych 
bez kciikurer.łiyi.

K. o sz ioaatyk  37 wjirost Fun d n k .

Od I stycznia S919 roku wychodzić 
będzie

» r  ¥¥®0D ISaSt

LAIPA
F i i i p s

n a jt rw a lsza  i M z w ą r p j jn i a  daje

r,iss K iiii
pismo 9b roOzls polskich

F0 Ś W 1Ę C 0 NB S P R A W I E

m sm

D '  <>f. hycla we wszy tli ich h puzych e- 
loktro teehnicznych mag i z m a c h .  “ f f O i

DAWNIEJ 11011

Bławatny Dam
S. A. Siiprun i M: Papietin

K reatzczatyk  2 9 ,  vis a  vis P as9 a żu

od I-20 g i i l i i a

144^0

S. P. le to m in ttj
b.

M A G A Z Y N  F U T E R

M ikołajew ska 4  (

Fifrs
Jti . J .  T O  J B  f i

i M ikoiajow ska 4T  u r n a  e g z y s tu je  
od 138  r.

T c h ó r z e ,  w iiow lórk i,  l i s y ,  k a n g u r y .
t « r  s P. cyalriio d la  d m fu tra  i izo zy 

f u t r z a n e  n a  w ie rz c h  w ło se m ,  z a ą r a n  czno

K a r a i z u S y ,
r o z m a i t e

63 o r* ± e  ł  y
w  o g r o m n y m  w y b o r z e .  ]

[<la spe in ieo ła  o bs la lunków  bez zarzu in  — 
sprow adzony  s p o r ja lu y  krojczy z W ied n ia .  .1

(Z a g a d n ie n ia  r«s! g i in e  
i nauftowre. — K w esty©  
s p o łe c z n e .  — L iiera tu *
r a .  — S p r a w y  fcisźąc©).

\ V A R t ' N K I  P R E N U M E R A T Y :  

Racz:™ z przesyłką - . 5 rb. 
P ó i r  . c z n i c  . . . . .  13 r b .  

Z a  g r « n m ą  (.tyL o  r o c z . n i r ) :  kr>- 
rnu 15; maren !3; ffankbw 16: 

d o l a r ó w  :-3.

W y d a w c a  i K o d a k t c r

I X. Xavmixi Stawiński.
A d r e s  R  d a i u  j i  i A d  n i  t i - i r a -  y i :  

Kijów, u" X oF n:e'na  4

Kupię m a jte k
o 207 d/icsięcir iach didirzo urządzony, 
w doskonaloi globie  z ładnym  domem, 
n ieda leko  kolei, lub też .zam ien i  ni 
z do ł a t ą  n \  p is iad loś i  v Ży tom ierzu .  
K i . j ó T i i n i  Gejowska N r  13. Z o f ń -  
5uii:i. 1-1,.52

na PODARUNKI 
po nizkish cenach

Jedwabie, Waćiy, Sukna, Wei- 
weiyj Piusz, Kofik, Earchany.

Suknie cdpasowane.
Resztki za pół ceny.

Z powodu zmiany lokalu 
do sprzedania 28S meble:
A m ery k ań sk ie  s afki n a k s ą ż s i ,  sypml- 
iiia w* stylo r .coco i aiigieL.Uim, meble 
gabinetowo i do jada ln i.  Mas/ynY do 
Im i ło w a n i  , fugowania,  frezom aoia ,  c y r ­
k u la rn a  i biindspg’a ~  
ul. Mi ha ilowska #

14651

, - ■ V. ,, V  ̂J *

Daboling.

S łe n n y
T a r gI r w a

olać L - o w s k i  N r  f i  w podwórzu (wiel­
ki s z y l d  r z ę ż o n y )  duży zapas d r .w  
b rzo zo w y u H  n» Kij. Kow. d r  żel. 
Po lecam  /  d"s luw ą  i gwnra ioętą  sum. 
sk ładan ia .  C ny  nizkie. Sp rzedaż  drow 
na wagę. W ąg,ei k a m ie n n y  rozm. 
gat.  i p i łow m y .4327

U ST A W A pr?odśv. ą t  cz­
uj ch PODARUNKÓW'

K n ts z c z a ty k  
Nr 36i H and low ym  Kci’arow i Czerncgolowkin

[ M  i  ryatow su ę i fn o y ch ,  u c łm a n y ch ,  jed w ab n y ch ,  dywan w, ko łder ,  p kryć na  
‘ meble. 1 iu luj 'chusto U ' f  płyoh i t. d. 14393 C eny n iz k ie .

I p l # j v  t p  muzyki icoryi.  Dyplom 
warszawskiego kimsoi wat. 

W .-f todw aina  ->0 ni 3.  VV\socka. 14403

?  f i n n  P ^ l p i r w .  h,. p. t.. gol. maj 
0)UUU daj. Zvt. m ierz  post-rest.  okaz. 
5-ciorubl. Nr. 219759. 14596

( l t n y i f | y | O ł i p  o lD rz y u . i , .  p a r i -y a  
W I l l C l t l t l  i rawdziwych puchowych 

u r e n h u r s k ic h  i Ó e n ie ó s k m h C h u stek ,
r l O n l a  r ą k a w c z f i i ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  t r y k a ł ,  k o -  
/ICjJttJ s z u ik i  i k a l e s o n y ,  p u c h o w e  i szyd le łk .  h a lk i ,

a S T S a K f e  B a r g ia n y  s a rp inkow s. 
M a,,.,,, w .  N. S iR O T K IŃ A , a.

13925

P r a c o w n ia  w y p y c h a n ia  p ta ­
k ów , wvkończenio f u t r / a n y  h d y w a ­
nów P. F. W o jew o d a  z Kresźcza 
tyku  przeuii-siona na  B e r r a k Ł w s k ą  
14. K atalog  wysyl.  na  każdo żądruih:.

14561

Drzewo opałowe
S k ł a d  S  P i o t r o w ś k i u g o
w KyoWrio n» Przystani T o le lon  2234 
Ceny naimżaze, Drzoftćo uailep.  12(76
su '■iwn ' w n w i  win,  M.iipe * m w — p i w —  w<
P l t r Y P h T t f  rnb dy człowiok z po- 
i ullł.OU'1 Waż. reK' m. d(> zajęcia  
binrowego. P o cz ta  K rcszcza tik  okazi- 
• ic lowi kwitu  Nr 14638. 14638

k l a c z y  r y s a k ó w  z  E ł i s t c t o m i
i k lacz  ang ie l-k ie j  t . ru i  pod wśtrzcli,  
również  z am sia iem . Jtiała Cep  
k io w .  F.ihryka  narzędzi  roluicrych. 
9f9. M e n c e l .  1457.8

A g ro n o m
u  i l i z o  poiocuiiy 
pragn ie  zmienić  
pi sadę  od 1-go 

m a rc a  r. p. Adres: Koszuwata,  kijów, 
gub., posto-rostanto. Azet,  14497

ę o m . i r * 7 ic I r .u  *'żądca gospodarski z 
OulilUUÓlGiLw poznański'go obec. yv 
Kijowie szuka posady lub innego zatrud .  
Łask. of. do sDzien. K j jo w . t  sub A. Z.

14615

Jampol -Podolski
P r e n u m e r a tę  i ogłoszenia do

„Dzień, Kijowskiego*1
przyjmuje

0. W łodzimierz Biasiaklerskl.

Solidniejsze Firmy m. Herdyezowa
Berdyczów
Prenuaisratę I ogłoszenia

do

„Srennika Kijowskiego”
przyimuje

p. Michał Pcbocha
UK P r ir u t s t w ie n n a j a  33.

Cl iiąg-arnia i S k ła d  14503
f i l f la j -ya lów  P iś m ie n n y c h

. Polrszio
B e rd y czó w , ui. P o p le r e c z n a ja  d. D jp ry sa .  
Pohma: K sią żk i  dla sz k e ł ,  d z i e n n e  
ks iążk i  po lsk ie ,  z a b a w k i ,  u p i ę k s m m a  
na  clio in i .ę .  P o c z t ó w k i  i a lb u m y  w w ie l ­
k im  wyborze. Cr*ny n izk śe .

fi. J. W iłfnuum
P la c  S o b o r n y j  B e r d y c z ó w ,  d o m  Beke?cnana.

3iv.ro CechnicFite i Skład
F r  odmiotów teebni  znyi h, e le l t ry c z n y c h ,  wodo iągowych i m łynarsk ich .  Po -  
loca: W alce ,  kamiouie m łynarsk ie ,  s i ta  j e d n a ł  ne, p a s y ' s k ó ł a  uo i YYiulblądzie, 

ru iy ,  a rm a tu rę ,  p< mpy, azb. st i t d. 14499

B e r d y c z ó w
14203 Skiad nasion i kwiatów świeżych.
L. Dylewskie j

R o r f l .  0 7 Ó U /  Sk tou  —  B ia łopo lska  37.
DOI UJli&L W Z ak ład  ogrodniczy — D a n i ł o w s k a ^ 7.

Poleca wybór k w i- tó w  wlas ■ nj hodowli po Dizkiej cenie,  posiada zawsze ś w i e ­
że i  w iaiy  zagraniczne. W -z e lk ie  wyroby w-ykonywan - są  szybko, punktualnie) 

i gu townio przez uzdolnionych specyalis lów.

Oddział Kijowski „Warszawianka11 W. Włodzimierska 43,
Znopatrzouy w  kwia ty  i rośliny. C eny r ó w n ie *  n iz k ie .

Dom H a iriijw y

„ U l

14 5 Oi)

( i

P o le ca  wielki wybór: B iel .żny  gotowej 
i na obsta lunck. O tU « ic  pe tersbursk ie  
i w arszaw skie  nnjlopszyrh l .rm. Czapki, 
m ufki,  ko łn ie rze  i ro z m a ite T o w ary  ga ­

lanteryjne.
B e r d y c z ó w ,  B ia ło p o fu k a .

Moskiewski MsHafakiurao-sukiannj Magazyn

J ó z e f  JAa|a z a m X  ■
Berdyczów, Maclmowiecka d. Cbaskelisa.

f  M i  M d .

[.'•*7 VA.., fyc ł; , , ,
1 t ♦ r i-f 'J. k A V. ■ -Mi*-. , - W ;

ZAKŁAD RYMARSKI

A . A l iu!;
Berdyczów,

C iodfa  z  p r z y b o r a  .-ni od  12 rb .  
U p r z ę *  a n g T i .  p a r -  o d  9 0  r*i.

W
Magazyn wyrobów Żelazn, i stalow.
S k t a d  B r o n i

S u k cesc r^ w r  14502

Dawniej Ł  P . Degtierewa.
3 E R 0 Y C Z Ó W ,

Biatopclska. rog Nikołskiej

* Berdyczów-^acimowiecka.
Przy jm uje  w,zolkio obsla lunki  d r u k a r ­
k ę  w polskim języku i in troligator*

Isk ie .  O b s l a u d i  podług wzorów wy-, 
kony tra  punk no ln i"  po nizk ch 'e n aen .

l ł« 0

Ż y i o a i i e r z
P r e n u m e ra tę  i ogłoszenia  do

„D zie n n ik a  K ijo w s k ,“
przyjmuje

księgarnia
p. Zienkiewicza

u l ic a  K ijo w sk a

l'"'''t ' '

DsukAmla Polska w Kijowie, allor W46>Ics:yirowjŁ a(Prore zna »j róg PaszŁiUskicj


